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Rok 35. 


PREMIE, 


czyli podarunki dla naprzód 
płatnych abonentów "Gazety 
Polskiej w Chicago.” 
Ponieważ wielu abonentów za- 
pisuje gazetę na kwartał lub pół 
roku, co utrudnia bardzo prowa- 
dzenie książek i naraża nas na 
znaczne koszta, postanowiliśmy 
dać każdemu abonentowi, który 
opłaci z góry ''Gazetę Polską” 
na cały rok, premię czyli poda- 
runek wartości jednego dolara 
w książkach znajdujących się 
w naszej księgarni, tak Powie- 
ściowych, Historycznych, jako też 
do Nabożeństwa, za dopłatą 10c 
na przesyłkę tejże premii. Jeżeli 
na premię wybierane są Roczniki 


Tygodnika, to trzeba dołączyć 
40c. na przesyłkę. 
Jeżeli książka, wybrana na 


premię, kosztuje więcej jak dolara, 
to abonent dopłaca tyle, ile 
książka ponad dolara kosztuje i 
przysyła tę sumę razem z abona- 
mentem. Np.: Kto sobie wybierze 
w premił powieść Hrabia Monte- 
Christo która kosztuje $2.00, to 
odciąga sobie $1.00 jako pre- 
mię, a $1.00 przysyła razem 
z prenumeratą | dołącza lOc na 
przesyłkę premii. Prawo do po- 
wyżźższcj premii mają tak samo 
nowi, jak i starzy abonenci 
"Gazety Polskiej.” 

"Gazeta Polska” na cały rok 
kosztuje $2.00, na pół roku $1.25, 
na cztery miesiące $1.00, na 
kwartał 75c. 

"Gazeta Polska”? do Europy 
kosztuje $3.00 na rok, $1.50 na 
pół roku. 

Katalogi książek i obrazów 
wysyłamy każdemu ua żądanie 
bezpłatnie. 

"Gazetę Polską" można zapi- 
sywać każdego czasu. 

Na zmianę adresu należy przy- 
słać 10c. w znaczkach poczt. 


NANI PODROZUJĄCY 
AGENCI I KOLEKTORZY. 
Naszymi podróżującym! agentami są 

obecnie. pp- W. Radomski, W, Michalski, 
W. Pawłowski, J. M. Sienkiewicz, 
Wł. Darowski, J. Przybyłowski, W Dy- 
czewski, Bt. Góralski i T. E. Winiarski. 
Posiadają nasze zupełne zaufanie 1 mają 
prawo kolektować za “Qagetęą Polską” tł 
książki na co wydają kwity. 

Władysław Darowski, 519 Milwaukee 
ave., kolektor “Gazety Polskiej” w Chi- 
cago. 

Pan Maryan Bauda, 854 N. Robey st., 
kolektor “Gazety Polskiej” w Chicago, 

Pan W. Radomski kolektuje obecnie 
sga "Gazetę Polską” w Duluth, Minn., 
Warsaw, N. Dak, Browerville, Ivan- 
hoe, Wilno, Marshall, Taunton, Appleton, 
Minn., Greenville, Bo. Duk., I Geneseo, 
N. Dak. 

Pan W. Michalski kolektuje za “Gazetę 
Pol.” w Utica, New York Mills, Her- 
kimer, Amsterdam, Duokirk, Erie, Pa., 
Bchenectady, i okolicznych miastach 
Btanu New York. 

Pan Pawłowski kolektuje w całem 
stanie Pennsylvania, Deleware, New 
Jersey, obecnie odwiedza abonentów w 
Philadelphia i sąsiedniej okolicy. 

Pan  Btanisław Góralski kolektuje 
w Worchester, Webater I całym Stanie 
Massachusetta i Rhode Island. 

Pan M. Słenklewicz kolektuje 
w Btanach Pennsylvania I New York. 

Pan Teodor E, Winiarski kolektuje w 
stanach Illinois, Wisconsin i Indiana. 

Pan Franciszek Pisarek, 5620 Hudson 
ave. Rochester, N. Y., kolektuje w sta- 
nie Michigan I Ohio, 

Pan Jan Przybyłowski. 28 Oliver Bt, 
Holyoke, Mass., kolektuje w stanie 
Massachusetts, amłanewicie Holyoke, 
Bpringfield, Greenfield, Turnera Falla, 
Westfield, Chicopee. Montague, North 
Ampton itd. 

. Dyczewski, 2616 Richmond st. 
Philadelphia, Pa., kolektuje za “Gazetę 
Polską* w stanach Pennsylvania I New 
Jersey. 

Pan Bronieław Florkowski, 480 Lo- 
vett at, Detroit Mich. kolektuje w mie- 
ście Detroit t okolicy. 

Abonenci, którzy mają opłac prenu- 
meratę za "Gazetę Polską”, Idący do 
pracy, niechaj pozostawią w domu ple- 
niądze | upoważnią swoje żony do zapła- 
cenia abonamentu, a odblorą zaraz od 
nich swoje premie, jakie soble oblorą, 
ponieważ wieczorem po 6-ej wnet zmrok 
spadnie, to mało obejść można, a cały 
dzień się zmarnuje. 

Władysław Dyniewicz. 


Do Abonentów. 

Kto z Czytelników ma na 
adresie znaczek "January 7”, 
znaczy to, że prenumerata jego 
skończyła się w Styczniu 1907. 
to chce nadal Gazetę Polską 
odbierać, niechaj natychmiast 
Przyśle prenumeratę; w prze- 
ciwnym razie wysyłkę gazety 
wstrzymamy. W. Dyniewicz. 


0D WYDAWNICTWA. 
Kto kupuje książki w małej 
ilości a chce je otrzymać szybko 
I do własnych rąk, niechaj dołą- 
czy lOc na specyalną przesyłkę 
(Special Delivery). 
W. Dyniewicz. 
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WIADOMOŚCI 
ZAGRANICZNE. 


Głód w Rosyi. 


Petersburg, 31 stycznia. — 
Ministerstwo spraw wewnę- 
trznych ogłosiło akcyę o te- 
gorocznej akeyi żywnościo- 
wej dla gubernii dotknię- 
tych klęską głodu. Wyjaśni- 
ło się, iż potrzeba  niezbę- 
dnie 69,659,331 pudów zboża 
na nakarmienie ludności i 
29,159,344 pudów na nasio- 
na. Nie są to jeszcze ostate- 
czne cyfry i należy się spo- 
dziewać, że zapotrzebowanie 
będzie większe. Wobec tego 
tegoroczna pomoc dla bie- 
dnych,przewyższył ilościowo 
pomoc udzieloną w r. 1891, 
gdzie na przekamnienie po- 
trzeba było 61,468,714 pu- 
dów, zaś do siewu 30,010,065 
pudów. Rozmiary głodu te- 
gorocznego są wogóle nieby- 
wałe. 


Głód w Chinach. 


Washington, D. C. — Ge- 
neralny konsul Rodgers na- 
desłał długi raport o stra- 
szifej nędzy, jana panuje w 
Chinach. Głód porwał już 
setki tysięcy ofiar, a eo naj- 
mniej 4 miliony ludzi nara- 
żonych jest bez ratunku na 
śmierć podobną. 

W raporcie są ustępy, przy 
czytaniu których włosy sta- 
ją na głowie. 

I tak matka pewna wyszła 
z domu, by znaleźć cokol- 
wiek pożywienia dla dzieci. 
Tymczasem ojciec straciw- 
szy wszelką nadzieję i nie 
chcąe patrzeć na ich cier- 
pienia, powrzucał wszystkie 
do rzeki. Matka po powrocie 
nie zastawszy dzieci, wsko- 
czyła za niemi do wody, a 
następnie zrobił to samo oj- 
ciec i wszyscy na dnie rzeki 
znaleźli ukojenie. 


Przeszło milion. 


Petersburg, 31 stycznia. — 
Jak oblicza **Ruś”, podczas 
wojny  rosyjsko-japońskiej 
zarządzono 7 mobilizacyi. 
Dały one 1,012,209 żołnierzy, 
którzy pozostawili po sobie 
651,174 rodzin. 

Na koszta utrzymania tych 
rodzin wydano w ciągu 18 
miesięcy 31,990,675 rubli, z 
czego trzy czwarte dał rząd, 
a resztę pokryto z kas miej- 
skich, gminnych, ziemskich, 
1% d. 


Hojny zapis. 


Londyn, 31 stycznia. 
Zamordowany przed kilku 
dniami milioner, kupiec Wil- 
liam Whiteley pozostawił 
testament, mocą którego su- 
mę 5 milionów dolarów prze- 
znaczył na wybudowanie 
przytułku dla bezdomnych 
starców, który ma nosić na- 
zwę *Whiteley Homes for 
the Aged Poor.” Dwaj syno- 
wie otrzymali zaledwie po 
250 tysięcy dolarów, siostra 
zamordowanego roczną ren- 
tę 5 milionów dolarów, a 
wdowa, z którą w ostatnich 
latach nie żył, skromne *'do- 
żywocie.” 


Model na pomnik T. Kościuszki w Washingtonie, wykonany przez artystę Popiela, który 
O otrzymał pierwszą nagrodę na konkursie. 


Ciekawe. 


Berlin, 2 lutego. — Dokła- 
dne przeliczenie głosów od- 
danych w ostatnich wybo- 
rach wykazało wielki przy- 
rost głosów wszystkich par- 
tyi bez wyjątku. Najwięcej 
zyskało katoliekie centrum, 
bo 398,005 głosów, nacyo- 
nal-liberali zyskali 240,654, 
umiarkowani postępowcy 
200,060. Socyaliści pozosta- 
ją i nadal najsilniejszą par- 
tyą w państwie, oddano bo- 
wiem na ich kandydatów 3,- 
251,005 głosów z ogólnej li- 
czby 11,109,769. Następną 


najsilniejszą  partyą jest 
centrum, a trzecia konser- 
watyści. 


Rezultat wyborów wyka- 
zuje, że socyaliści mają w 
państwie więcej, niź jedną 
czwartą ogólnej liczby gło- 
só:w, ale tak rozstrzelonych, 
że mogli wybrać tylko jedną 
ósmą posłów, natomiast cen- 
trowcy, mając jedną piątą 
głosów, wybierają czwarta 
posłów. 


Wybory w Rosyi. 


Petersburg, 31 stycznia. — | 


Wczoraj już znanym był wy- 
nik wyborów, na których 
wybrano elektorów polskich 
z połowy mniejwięcej okrę- 
gów wyborczych. 
Urzędowne zestawienia 
obliczają, że rezultat tychże 
da dumie 35 procent konser- 


watywnych monarchistów, 
40 procent umiarkowanych 
postępowców i 25 procent 
konstytucyjnych demokra- 
tów i innych opozycyoni- 
stów. 

Wogóle zapewniają urzę- 
dowe organy, że rezultat 
jest dla rządu bardzo po- 
myślny. i 

Chłopi w Królestwie Pol- 
skiem wybrali kandydatów 
wyłącznie narodowych. 

Warszawa. 2 lutego 
Wybory w całem Królestwie 
Polskiem odbyły się bardzo 
spokojnie. Wszędzie zwycię- 
żyła lista kandydatów naro- 
dowych, bijąc listę socyali- 
styczno-postępowo - żydow- 
ską, nawet w Łodzi i w War- 
szawie. Posłowie polscy bę- 
dą w Dumie popierać kon- 
stytuecyjnych demokratów 
przeciw rządowi i głównym 
ich celem będzie zdobycie 
samorządu dla Królestwa 
Polskiego. 


Biorą się do pracy.. 


Petersburg, 1 lutego. 
Prezydent ministrów Stoły- 
pin wystosował nader wa- 
żny cyrkularz do jenerał-gu- 
bernatorów, gubernatorów 
i prefektów policyi w całem 
państwie  rosyjskiem; o0- 
świadcza bowiem w tym do- 
kumencie, że rząd pragnie w 
spokoju pracować razem z 


przyszła dumą; pracę taką 


| tu, ale, jeżeli mu 


on uważa za niezbędny wa- 
runek do wewnętrznego od- 
rodzenia państwa rosyjskie- 
go. Stołypin wzywa przed- 
stawicieli rządu, by nie bra- 
li udziału w polityce partyj- 
nej i nakazuje swym pod- 
władnym, aby w niczem nie 
przeszkadzali wolności wy- 
borczej. Ale jednocześnie 
dodaje, aby wystąpili ostro 
przeciwko propagandzie re- 
wolucyjnej oraz, żeby pro- 
stowali fałszywe wieści o po- 
stępowaniu i zamiarach rzą- 
du. 

Dalej oświadcza Stołypin, 
że rząd rozumie doskonale 
trudności, które będzie miał 
do zwalczenia, aby IRosya na 
wewnątrz się odrodziła, ale 


| właśnie to zachęca go do wy- 


trwałości i pracy; zamiarem 
jego jest rozwinąć ziemstwa 
w całem państwie, zaprowa- 
dzić reformę finansów gdzie- 
kolwiek się to da, aby wzmo- 
cenić środki pomocnicze 
ziemstw. Głównem zada- 
niem rządu jest polepszenie 
doli chłopów, oraz dostar- 
czenie im sposobności do na- 
bycia własnego gruntu. Wiel- 
kiem jest zadanie parlamen- 
się uda 
przekształeić istniejące sto- 
sunki, zaprowadzi on w pań- 
stwie prawdziwą wolność. 
Wszyscy przestępcy prawa 
zaś i burzyciele pokoju bę- 
dą ostro karani, a rząd nie 
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opuści żadnego śŚrodka,aby 


przywrócić pokój w pań- 
stwie. 
Olbrzymie śniegi. 
Kraków, 1 lutego. — W 
«ałej Galicyi spadły ogro- 


nine masy śniegu. W niektó- 
rych miejscowościach zamie- 
ci Śnieżne są tak ogromne, 
że mieszkańcy wcale nie mo- 
ga się ruszyć z domów. Ixo- 
imunikacyva kolejowa w ró- 
żnych miejscach jest zupeł- 
nie przerwana. 


Śmierć bandyty. 


Warszawa, 1 lutego. — Do 
banku handlowego przybył 
bandyta i zażądał 500 rubli. 
Jeden z urzędników zawia- 
domił przez telefon główne 
biuro socyalistyczne o napa- 
dzie bandyty. Wkrótce też 
przybyło paru ludzi, którzy 
bandycie wpakowali parę 
kul w łeb, poczem prędko 
zniknęli. Gdy nadeszła za- 
wezwana przez innego urzę- 
dnika policya, potrzebowała 
zabrać z sobą już nie bandy- 
tę, lecz tylko jego trupa. * 


Nowe prawo. 


Wiedeń, 4 lutego. —— Rząd 
austryacki przyjął nowe pra- 
wo ogólnego głosowania i 
rozwiązał parlament. Ró- 
wnocześnie ogłoszono nowe 
wybory na f maja, aby roz- 
począć cała pracę parla- 
mentarna na nowych zasa- 
dach. 


Wybory do Dumy. 


Petersburg, 5 lutego. — 
W sobotę odbyły się wybory 
drugiego stopnia w 21 obwo- 
dach z kuryi chłopskiej i 
drobnych właścicieli ziem- 
skich. Według wiadomości 
dotąd przez prasę opubliko- 
wanych, znaczny procent 
zwycięskich kandydatów 
stanowią socyal - demokraci 
i socval - rewolucyoniści. 
Wielu tak zwanyeh umiar- 
kowanych i _ niezawisłych 
zrzuciło w ostatniej minucie 
maskę i okazało właściwą 
barwę opozycyi. W niektó- 
rych atoli guberniach, np.na 
Wołyniu wybory wypadły 
na korzyść konserwatystów 
i partyi chłopskiej. Wybra- 
ni chłopi wyszlą delegacye 
na prowincyonalne zgroma- 
dzenia wyborcze, podczas 
gdy drobni właścieięle ziem- 
sey połączą się z obszarni- 
kami. 


Rozlew krwi. 


Odesa, 5 lutego. — W so- 
botę w nocy przyszło do wal- 
ki ulicznej z policyą. Trzech 
policyantów ubito. Pomię- 
dzy publicznością rannych i 
zabitych jest daleko więcej. 

Rano tego samego dnia z 
okazyi pogrzebu dwóch za- 
mordowanych  policyantów 
przyszło do starcia między 
żydami i członkami '*czarnej 
sotni”, Z obu stron lała się 
krew bardzo obficie. 


Aresztują Rusinów. 


Wiedeń, 5 lutego. — We 
Lwowie panuje ogromne 
wzburzenie umysłów. Are- 
sztowano tu i do więzień od- 
prowadzono około 160 Rusi- 


nów słuchaczy tutejszego u- 
niwersytetu. „Jest to skutek 
znanej awanturv. którą rus- 
cy studenci wyprawili w 
gmachu uniwersyteckim, 
wyrzucając wszystkie meble 
przez okna i paląc takowe. 
Rusini wyvprawili tę awan- 
turę dlatego, że nie chciano 
wprowadzić do uniwersyte- 
tu języka ruskiego jako o- 
bowiązkowego. 

„ Odpowiedź Japonii. 

Washington, 4 lutego. — 
Od dłuższego czasu krażyły 
pogłoski, że między Japonia 
i Stanami Zjednoczonemi za- 
nosi się na wojnę. 

Wczoraj sąd japoński za- 
przeczył urzędowo, że o żad- 
nych zamiarach podobnego 
konfliktu nie nie wie. gdyż 
stosunki między obydwoma 
państwami nie daja żadne- 
go powodu do zbrojnego 
starcia. 


DROBNE WIADOMOŚCI. 


„. Warszawa. Sala sądu 
handlowego była widownia 
awantur, urządzonych przez 
wierzycieli bankiera Rawi- 
cza,który ponaciągawszy ró- 
żnyeh ludzi na 1,360,000 mı- 
bli, zbiegł przed rokiem za 
granicę. Wierzyciele wysta- 
pili gwałtownie przeciw syn- 
dykom o to, że dotychczas 
zlikwidowali tylko 35 tysię- 
cy rubli z masy „i domagali 
się usunięcia ich. 

Łódź. — Zmarły obywatel 
tutejszy Dawid Szmulowicz 
zapisał 67 tysięcy rubli na 
cele dobroczynne. 

Łódź. — Aresztowano tu 4 
osób za fałszowanie 
nych rubli. 

Łódź. — Zamordowano tu 
znowu jednego majstra um- 
rarskiego, a 86 lekarzy, prze- 
mysłowców i adwokatów o- 
trzymało wyroki śmierci, 
skutkiem szego wielu znich 
opuściło miasto. 

Wilno. — Biskup Ropp w 
liście do **Kurvera Lit.” o- 
świadcza, że gotów jest przy- 
jać mandat poselski, jeżeli o- 
fiaruje mu go blok obvwa- 
telstwa i włościaństwa. 

Od innego bloku nie przy- 
jałby mandatu. Dodaje on,że 
obecność przedstawicieli ko- 
ścioła katolickiego w Dumie 
będzie bardze potrzebną w 
czasie obrad nad kwestva 
wyznań oraz w stosunku ko- 
ścioła do szkoły i państwa. 

Warszawa. — Jak **Kur- 
jer Warszawski” warszaw- 
ski donosi, następcą arcybi- 
skupa mohylewskiego Szem- 
beka ma zostać biskup pło- 
cki Wnukowski. 


Ostatnie Wiademości. 


Berlin, 6 lutego. — Według v- 
statnego przeliczenia głosów wy- 
brano następującą liczbę posłów 
do parlamentu pruskiego: Kon- 
serwatyści 81. Centrowcy 108, na- 
rodowi liberali 56, postępowcy 48, 
socyal-demokraci 43, Polacy 20, 
antysemici 26, inne partye 12. 

Rząd jest zadowolony z wybo- 
rów. 

Chicago, 6 lutego. —Rada miej- 
ska przeprowadziła uchwałę, mo- 
cą której miasto może kupić 
tramwaje na własność za sumę 50 
milionów dolarów lub zmusić 
kompanie do zaprowadzenia nle- 
pszeń. 

Sprawa ma być oddaną pod o- 
gólne głosowanie podczas wybo- 
rów wiosennych. 


srebt- 


Ry 


INTERES BANKOWY 


Kurs pieniędzy, które wysyłamy 
do Europy, jest następujący: 


MARKA do Niemlac, W. 
Ka. Poznańskiego, Prus 
Wschodn. i Zachodnicho , gz „= 
1 Szląsku 244 150 


«ORONA do Austryi, Ga- 
licyi, Czech, Morawli i, = 
Węgier 200 250 

RUBEL — do Rosyi, Litwy, 

Polski pod MoskalemoO 200 25c. 

FRANK — do Francyl, Bel-, o g0 
gil | Szwajcaryi 19, 

GULDEN — do Holandy! tli 25€. 

KRONER — do Danli, Nor-j— 35 oe 
wegli | Szwecyl lim 230. 


ne 
LIRA — do Włoch 19,6 25c. 
Wszelkie pieniądze wysyłane do 
Europy przez niżej podpisanego, do- 
chodzą bez żadnej zwłoki da miejsca 


przeznaczonego | wypłacone gotówką 


prawdziwemu odbiorey, ponieważ ple- 
niądze te wysełane są za posrednictwem 
banku w Lipsku, 
pieniężne stosunki 
największym w całej Ameryce 
National Bank of Chlcazo.” 


“First 


Władysław Dyniewicz. 


Kalendarz Tygodniowy. 


LUTY. 
8. P. Jana z Maty 
9, S Apolonii p. 
10. Scholastyki p. 
11. P. Fufrozyny p» 
12. W. Arkat. m. 
13. S. POPIELEC 
14. C. Walentego. 
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PEIPER E E OUT i. 
Wiadomości z Polski ` | 
o zzNA 
WSPANIAŁE ZWYCIĘ- 
STWO POLAKÓW. 


ce 


Berlin, 20 stycznia. —Jak 
się obecnie wykazało, naj- 
świetniejsze zwycięstwo 
wybo- 
ach do parlamentu niemiec- 


przy tegorocznych 


kiego odnieśli w stosunku 
g 


do innvch partyi Polacy. W 
ostatniej kadenevi bowiem 
mieli tylko 14 posłów, obec- 
nie zaś mają ich już 20, a w 
ściślejszych wyborach, któ- 


re się odbedą 5 lutego, może 
jeszcze zdobędą jeden albo 
i więcej mandatów. Oto na- 
zwiska nowowybranyvch po- 
słów. 

Posłowie z Wielkiego Ks. 
Poznańskiego. 

1. Bernard Chrzanowski 
zastępuje okręg wyborczy 
poznański. 

2. Hr. Maciej Mielżyński, 
okręg wyborczy  szamotul- 
sko-międzychodzkó+oborni- 
cki. 

5. Witold Skarzyński, o- 
kręg wyborczy kościańsko- 
śmigielsko-grodziski. 

4. Ks. prałat Antoni Sty- 
ehel, okręg wyborezy go- 
styńsko-rawieki. 

5. Alfred Chłapowski, o- 
kręg wyborczy śremsko- 
średzki. 

6. Dr. Władysław Miecz- 
kowski, okręg wyborczy 
krotoszyńsko-koźmiński. 

1. Książe Ferdynand Ra- 
dziwiłł, okręg wyborczy odo- 
lonowsko-ostrzeszowsko - 0- 
strowski. 

5. Leon Czarliński, okręg 
wyborczy wyrzysko-szubiń- 
ski. 

9. Dr. Zygmunt Dziem- 
kowski, okręg wyborczy ino- 
wrocławsko - mogilnieko - 
strzelecki. 

10. Leon Grabowski, o- 
kręg wyborczy gnieźnień- 
sko - wągrowiecko - witkow- 
ski. 

U. Leon Czarliński, o- 
kręg wyborczy wrzesińsko- 
pleszewsko-jarociński. 

Tu wypada nadmienić, że 
Leon Czarliński jest wybra- 
nv w dwóch okręgach wy- 
borczych, w zwykle jednym 
niepewnym, wyrzysko - szu- 
bińskin i w drugim zupeł- 
nie pewnym, wrzesińsko-ple 
szewsko-jarocińskin. Ponie- 
waż jedna osoba nie może 
piastować dwóch mandatów 
p. Czarliński zrzeknie się te- 
raz zupełnie pewnego man- 
datu, to jest wrzesińsko-ple- 
szewsko-jarocińskiego. a po- 
słować będzie z okręgu nie- 
pewnego. W okręgu wrze- 
sińsko-jarocińsko - pleszew- 
skim będzie teraz kandvdo- 
wał dr. Antoni Chłapowski 


który to bank ma 
z mym bankiem, 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


i przejdzie naturalnie z całą 
pewnością, tak, że możemy 
już dziś twierdzić z cała pe- 
wnością i stanowczością, iż 
w Poznańskiem wybrano je- 
denastu posłów polskich. 

Posłowie z Prus Zachod- 
nich: 

1. Jan Brejski, okręg wy- 
borczy kościerzyńsko-staro- 
gardzki. 

2. Nas- Jaworski, okręg 
wyborczy świeeki. 

3. Wiktor Kulerski, okręg 
wyborczy chojnicko - tuchol- 
ski. . 
4. Janta - Połczyński, o- 
kręg wyborczy nowomiejsko 
kartuski. 

Posłowie z Górnego Szlą- 
ska: 

1. Ks. Paweł Brandys, o- 
kręg wyborczy opolski. 

2. Ks. Jan Jankowski, o- 
kręg wyborczy gliwieko-to- 
szecko-lubliniecki. 

3. Adam Napieralski, o- 
kręg wyborczy  bytomsko- 
tarnogórski. 


+. Wojciech Korfanty, o- 
kręg wyborczy katowicko- 


zabrski. 


5. Ks. Skowroński, okręg 
wyborczy katowieko - zabr- 


ski. 


Oprócz tych już wybra- 
nych posłów dostali się do 
ścislejszych wyborów, które 
się odbędą 5 lutego, jeszcze 


następujący Polacy: 
W Wielkiem 


rowi. 
W Prusach Zachodnich w 


okręgu grudziądko-brodnic- 
przeciwko 


kim łaszewski 
narodowemu liberałowi, ha- 


katyście Siegowr. Dalej w o- 
kręgu chełmsko - toruńskim 
ks. Bold przeciwko hakaty- 


ście Oertelowi. 


Na Górnym Szłąsku w o- 


kręgu kozielsko-strzeleckim 
Józet Siemianowski prze- 


ciwko centroweowi, niemiec- 
kiemu katolikowi ks. Glo- 


wadzkiemu. 


Imdność we wszystkich 


tych czterech okręgach jest 
niepewna; lecz kto wie, czy 


przy usilnej agitacyi w tym 


lubòwym okręgu nie przej- 
dzie jeszcze Polak. Najwię- 


eej widoków ma ks. Bold. 
Nadmienić tu wypada, że 
nadspodziewanie  „świethie 


wypadły wybory na Górnym 


Szląsku. Mniej zadawalają- 
to przedstawiają się Prusy 
Zachodnie, chociaż i tam Po- 
laev odbili Niemcom dwa 
mandaty, a walezą o dwa. 

Na Warmii pobił Polaka 
centrowiec, tak samo na Ma- 
zurach w Prusach Wschod- 
nich zwyciężył Polaka kon- 
serwatysta. 

Kaszubi spisali się w 
Chojnicko - Tucholskiem i 
Nowomiejsko - Kartuskiem 
natomiast w  Tezewsko- 
Gdańskiem im się nie udało 
przeprowadzić Polaka, jak 
już było od 1893 do 1898 r. 


Wybuch w gazowni poznań- 
skiej. 

0 wybuchu w gazowni po- 
znańskiej podaliśmy już 
swego czasu krótką wiado- 
domość w telegramach. Dziś 
ja uzupełniamy opisem ga- 
zet krajowych. które dono- 
SZĄ: 

“W nocy około w pół do 
drugiej mieszkańcy *'Gro- 
bli” i ulice sąsiednich prze- 
'ażeni zostali wielkim hu- 
kiem. Przy tem wstrząśnie- 
nie było tak silne, że zda- 
wało się, iż trzęsienie ziemi. 
Szyby w oknach nietylko na 
parterach, ale i w górnych 
piętrach popękały, zwłasz- 
cza też w wielu oknach wy- 
stawowych, pozatem przed- 
mioty na stołach, a miano- 
wieie w pobliżu okien pou- 
mieszczane, jak np. wazony, 
szklanki, karafki, doniczki, 
lampy powywracały się i po- 
tłukły, przyczyniając się do 


Księstwie 
Poznańskiem, w okręgu wy- 
borczym czarnkowsko - cho- 
dziesko-wieluńskin Walery 
Łebiński przeciwko konser- 
watyście, hakatyście Zindle- 


ogólnego zamieszania i trwo- 


gi W niektórych mieszka- 
niach.posowy się porysowa- 


ły, drzwi wysadziły z furtyn, 


a w kamienicy nr. 22 nawet 
wyleciał z łóżka jakby z pro- 
cy pewien tamtejszy miesz- 
kaniee. Dodajmy do tego 
kurz wyrzuconego z pieców 
popiołu, a będziemy mieli 
wyobrażenie, jaki strach o- 
garnąć musiał tamtejszą 
dzielnicę. Po chwili paniki, 
kiedy się zoryentowano, oka- 
zało się, iź wyleciał w powie- 
trze tak zwany dom zegaro- 
wy gazowni miejskiej, która 
się w „pobliżu znajduje. Na 
szczęście ofiar w ludziach 
niema. bo tylko oparzenia 
odniosło kilku urzędników 
gazowni. Natomiast straty 
matervalne są wielkie. Mu- 
ty, sufity, podłogi, które o- 
taczały miejsce eksplozyi, al- 
bo się powywracałyv, albo 
też znacznie uszkodziły. Mó- 
wią, że straty dochodzą do 
pół miliona marek, a może i 
więcej. Zaalarmowano zaraz 


straż pożarną, która zajęła 


się najpierw usuwaniem Wy- 
stających belek i stercza- 
cych cegieł i kamieni, aby 
spadając, nie 
dalszej szkody i nie naraża- 
łv na niebezpieczeństwo ży- 
cia. Wejście na podwórze 
gazowni jest dla publiczno- 
ści wzbronione, 

Przyczyna tej ceksplozyi 
jeszcze nie jest dokładnie 
stwierdzona. Ruch na ulicy 
Wodnej i na Grobli jest dzi- 
siaj niezwykły, bo obok wie- 
łu ciekawych uwijają się 
zwłaszcza szklarze, którym 
nie lada zarobek przypadnie 
w udziale. 

Trudności wielkiej w 0- 
świetlaniu miasta zdaje się 
nie będzie. Jednakże telefo- 
nicznie jesteśmy proszeni 
zwrócić publiczności uwagę 
na to, iż pożądaniem jest, a- 
bv ograniczyła chwilowo ile 
możności palenie gazu, dopó- 
ki zarząd gazowni mie posta- 
ra się o Środki zaradcze. 


PRZEŚLADOWANIE 
MACIERZY SZKOLNEJ 


"Trudności, stawiane dzia- 
łalności Macierzy przez czy- 
nownietwo, dostatecznie 
charakteryzuje fakt, iż z 912 
podań o otwarcie szkół, za- 
twierdzono dotychczas zale- 
dwie 277. W gub. lubelskiej 
i siedleekiej złożono 312 po- 
dań i dotychczas nie zatwier- 
dzono ani jednej szkoły. Jak 
wiadomo, część prasy rosyj- 
skiej ze szczególną zawzięto- 
ścią uderzyła na zakładanie 
szkół polskich w tych guber- 
mach, uważając to za za- 
mach na prawosławie i naro- 
dowość rosyjską. Donosili- 
liśmy niedawno o okólniku 
gubernatora siedleckiego,na- 
kazującym rozpędzenie tych 
szkółek, w których uczą na- 
uczyciele,* nie posiadający 
zatwierdzenia odpowiedniej 
dyvrekcvi szkolnej. Wska- 
zówki tego okólnika wyko- 
nano już w 4-ch szkółkach 
dla analfabetów podlaskiego 
koła Macierzy, prowadzo- 
nych od miesiąca przez nau- 
czycielki, posiadające paten- 
ty z ukończenia pensyi prv- 
watnych. Szkółki te rozpę- 
dzono. 


Uniwersytet warszawski. 


Ciało profesorskie warszaw- 
skiego uniwersytetu rozje- 
chało się na zwiady i wypa- 
trzenie miejsca, dokąd moż- 
naby było przenieść war- 
szawską uczelnię. , 

Pojechali więc do Mińska, 
Smoleńska, Woroneża, Sara- 
towa itd. Wiele miast rosyj- 
skich nagle uczuło bardzo 
wielką potrzebę uniwersyte- 
tu, to też propozycya prze- 
niesienia uczelni z Warsza- 
wy wywołuje wszędzie szu- 
mne oklaski, w niektórych 
zaś miejscach oprócz oklas- 
ków — realniejsze propozy- 
eye. Mińsk ofiarował grunt 
pod budowę gmachów, oraz 
pół miliona rubli gotówką o- 


wyrządziły 


biecując zebrać drugie jesz- 
cze pół miliona w gubernii; 
Smoleńsk ofiarował to samo: 
Woroneż daje nawet oprócz 
gruntu, 950,000 rubli itd. 

Z tyeh wszystkich "miast 
tylko Mińsk przez usta rad- 
nych wypowiedział zdanie,jż 
pod przeniesieniem uniwer- 
sytetu rozumie przeniesienie 
organizacyi ciała profesor- 
skiego itd., uważałby zaś za 
nieodpowiednie przenosze- 
nie, raczej zabieranie biblio- 
tek i zbiorów, będących wła- 
snością społeczeństwa pol- 
skiego. Inne miasta rosyj- 


skie nie mają pod tym wzglę- 


dem żadnych skrupułów i 
kierują się jedynie zasadą 
“od przybytku głowa nie bo- 
li”. A może nawet nie mają 
pojęcia o tem, co to są biblio- 
teki t zbiory — przecież bi- 
blioteka uniwersytetu wileń- 
skiego, przeniesiona do Ki- 
jowa, leży po dziś dzień w 
pakach nieruszona i myszy 
ja spokojnie grvza. 


O ziemię chełmską. 


Dyskusya o wyłączeniu 


Chełmszczyzny z Królestwa 
toczy się w dalszym ciągu na 


szpaltach prasy rosyjskiej. 
Niedawno zabrał głos w tej 


sprawie znany monarchista 


rosyjski Sergiusz Szarapow 
w swym tygodniku * Russko- 


je Dieło” i rzecz ciekawa — 
wypowiedział się stanowczo 


przeciw temu projektowi. U- 
waża całe to przedsięwzięcie 
za zupełnie zbyteczny ekspe- 
ryment, mogący tylko w wy- 
sokim stopniu 
Polaków, nie mający zaś ża- 
dnego praktycznego celu. 
Bardzo  charakterystyczny 
jest ustęp końcowy artykułu 
Szarapowa, przedstawiają- 
cy we właściwen świetle 
“nawrócenie unitów po raz 


może pierwszy, w zachowa- 


wczej prasie rosyjskiej. U- 
stęp ten brzmi: 

... Ale prawosławie, ale 
narodowość rosyjska! Ale 
gwałtem oderwani bracia je- 
dnej wiary itd.” Ech pano- 
wie! Ci bracia pod strasz- 
nym uciskiem i przemocą 
mężnie walczyli, po bohater- 
sku bronili się i zachowali 
swą narodowość. Biurokra- 
cya rosyjska ich oswobodzi- 
ła”, t. j. przy pomocy naha- 
jek nawróciła na prawosła- 
wie. 

Niedługo pozostawali Ro- 
svanie chełmscy pod tą opie- 
ka, zdjęto zasuwkę —i o ma- 
ło co całe stadko się nie roz- 
biegło. Dziadó%ie walezyli 
na śmierć z polszczyzną i ka- 
tolicyzmem, a wnukowie z 
radością pośpieszyli do ko- 
ściołów i ogłaszają się za Po- 
laków. Oto wasz system! I 
jeśli teraz pozostawicie 
Chełmszezyznę w spokoju,to 
pozostała w niej garść pra- 
wosławnych nie podda się, 
sama poprowadzi walkę i w 
walce zakartuje się i obroni. 
Weźcie ją znów pod opiekę 
— i zginie ona i nawet z jej 
imienia nie nie pozostanie”. 


Zabójstwo redaktora. 


W onegdajszych pismach 
łódzkich znajdujemy bliższe 
szczegóły zamordowania re- 
daktora i wydawcy *'Lodzer 
Zeitung” ś. p. Romana Pe- 
tersilga. Dnia 20 b. m. do 
drukarni pomienionego pis- 
ma przybyło kilkunastu lu- 
dzi, należących do partyi 
skrajnej, z żądaniem druko- 
wania p. t. “Do walki”. 
Przybysze mieli formy goto- 
we, chodziło tylko o danie do 
dyspozycyi maszyny rota- 
cyjnej. Roman Petersilge o- 
pierał się temu żądaniu, tłó- 
macząc się, IŻ władze poli- 
cyjne mogą się o tem dowie- 
dzieć, a wówczas narażą sie- 
bie i właściciela drukarni. 
Gdy zabierano się do przy- 
gotowania stereotypu, za- 
wiadomiona przez kogo in- 
nego policva wraz z woj- 
skiem była już na progu dru- 
karni. Drukarnię zrewido- 


niesłuszne podejrzenie, 


rozdraźnić 


wano, lecz nie nie znaleziono 
i nikogo nie aresztowano, 
Najście policyi «zbudziło 
ja- 
koby p. Petersilge wezwał 


interwencyi władzy, wobec 


czego skazała na śmierć i za- 
miar przez swoich zbirów 
na dragi dzień wykonała, 
stosując procedurę, niezna- 
ną nawet sądom polowym. 
Zabójstwa dokonano w skle- 
pie materyałów piśmiennych 
należącym do ojca zamordo- 
wanego. 

Zabójstwo niczem nie u- 
sprawiedliwione, wywołało 
w Łodzi, tenbardziej że o- 
fiarą padł człowiek, znany 
ze swego prawego charakte- 
O działalności ś. p. Petesil- 
gego, jako redaktora, “pisze 
łódzki * Rozwój”: 

“Po nicudolnych kilku re- 
daktorach o rozmachu haka- 
tystowskim, śp. Roman Pce- 
tersilge objął to stanowisko, 
Wychowany, w Łodzi i rozu- 
miejący cały ten stosunek 
dwóch narodowości, zmienil 
natychmiast dawniejszy kie- 
runek i prowadził w sposób 
przedewszystkiem czystszy. 
Zamiast szpalty poświęcać 
kłótniom i bezpodstawnym 
insynuacyom, on począł bar- 


dziej skłaniać dużą nawę 
swoich czytelników ku łą- 


czeniu interesów niemiec- 
kich z interesami ziem, na 
której ten przemysł wyrósł. 
Praca zaczęła już wydawać 
plon piękny; z głębokiem 
przeświadczeniem możemy 
twierdzić, że wzrosłaby zna- 
cznie przy dalszej działalno- 
ści anarłego. 

Był to bowiem poważny i 
głębiej myślący dziennikarz. 
To też i szerokie koła nic- 
micekie i szerokie koła pol- 
skie przyznawały zmarłemu 
wiele cennych zalet na tem 
stanowisku, bardzo odpo- 
wiedzialnem i trudnem; poj- 
mował je jako obywatel, a 
nie jako przedsiębiorca.” 

Zabójstwa partyjne.” 

Łódź. — Mnóstwo robot- 
ników i majstrów narodow- 
ców z fabryki Poznańskie- 
go otrzymało wyroki śmier- 
ct pisane na ćwiartkach pa- 
pieru, wydartych ze zwy- 
kłych zeszytów szkolnych. 
Jakkolwiek wyroki nie były 
podpisane przez żadną par- 
tyę, to jednak ci, którzy o- 
trzymali je, przeważnie już 
nie żyją, ranieni kulami re- 
wolwerowymi, a wielu oka- 
leczonych znajduje się w 
szpitalach. 


POLACY NA UKRAINIE. 


Interesującym przyczyn- 
kiem do poznania stosun- 
ków, jakie panują wśród 
Polaków na Ukrainie, jest 
list pani Anny Kossakow- 
skiej z Kijowa umieszczony 
świeżo w "Dzien. Kijow- 
skim”. W liście szan. autor- 
ka pisze: 

“Prawda jest, że warunki 
w jakich żyliśmy, dużo na 
nasze usposobienie wpłynę- 
ły, ale gdyby porównać u- 
cisk u nas i w Królestwieoka- 
że się, że w Królestwie było 
i jest o wiele jeszcze gorzej. 
Weźmy np. stosunki szkol 
ne. Narzucono nam szkołę 
rosyjską, jednakże nie gnę- 
biono naszych dzieci tak 
ciągle i bezlitośnie jak w o0- 
kręgu warszawskim. Nie 
prześladowano ucznia za to 
jedynie, że był Polakiem. W 
naszych gimnazyach zwykle 
uczniowie Polacy mówili 
między sobą po polsku i nie 
wyrzucano ich za to ze szko- 
ły. Prześladowano Kościół, 
wysyłano księży, zamykano 
kościoły, nie wolno było zie- 
mi kupować, ale w domu by- 
lo wolno uczyć dzieci po pol- 
sku, nikt się do tego nie mie- 
szał, a jeśli nasza młodzież 
zamożna nie umie mówić po- 
prawnie po polsku, to już 
wina rodziców, którzy o to 
wcale nie dbają i nawet te- 
raz, kiedy mają prawo do- 
magać się, aby uczono języ- 


rozpoczął. Co więcej, urzą- 


dzają się tu zbiorowe lekcye 
polskiego języka za opłatą 


bajecznie małą, a jednak a- 
matorów jest bardzo mało. 
Teatr polski świecił pustką, 
aż dopiero ostatnie występy 


artystów teatru Nowości po- 


trafiły zwabić kijowską pu- 
bliczność dzięki temu, że da- 
wano bardzo pieprzne farsy. 
Na poważne sztuki nie spie- 
szy nasza inteligeneya. 

Miłośniey sztuki naszej, 
którzy występują w polskim 
klubie “Ogniwo”, nie mają 
wiełkiego uznania, są wciąż 
krytykowani, bo się tu od a- 
matorów wymaga gry skoń- 
czenie artystycznej. Katoli- 
ckie Towarzystwo Dobro- 
czynności musi się ciągle 
przypominać tutejszym Po- 
lakom, pomimo, że w naszem 
mieście jest bardzo wiele za- 
możnych rodzin polskich, 
Wszystko, co się robi dla 
biednej dziatwy polskiej, to 
dzieło szezupłej gromadki 
naszych filantropów i filan- 
tropek; ogół mało się tem in- 
teresuje. 

Porównajmy naszą zamo- 
źność z zamożnością miesz- 
kańców Królestwa Polskie- 
go, a wtedy poznamy, jak 
mało poświęcamy dla dobra 
ogółu jak stosunkowo tam 
dużo się robi przy środ- 
kach małych. 

Szczególniej mało ofiarni 
są nasi ziemianie. A jaka 
niesprawiedliwość w sądze- 
niu naszego ludu! Mamy tu 
po wsiach schłopiałą szla- 
chtę, tak zwaną czynszową, 
która jednak jest czysto pol- 
skiego pochodzenia i stano- 
wi niezmiernie podatny ma- 
teryał. Tak mało potrzeba, 
aby rozbudzić w tym ludzie 
poczucie narodowe, bo przy- 
wiązanie do Kościoła wszys- 
cy mają wielkie. Znam wic- 
le przykładów jak taki chło- 
pak ze szyicheckiej zagrody, 
przy sprzyjających warun- 
kach stał się jednostką wy- 
bitna i wielce dla swego kra- 
ju pożyteczną. Też arcybi- 
skup Symon jest synem ta- 
kiego prostego szlachcica za- 
grodowego. 

Nasze panie, niestety, le- 
kceważą wogóle swe obo- 
wiązki. Używać gonić za 
blaskiem, hołdy przyjmować 
bawić się, bawić przede- 
wszystkiem. 

Dwory wiejskie pustkami 
stoją, kobiety nasze nudzą 
miasta, przynajmniej te 
wszystkie, które mają dość 
pieniędzy, a często i takie 


dla których pobyt w mieście. 


jest ruiną po prostu. Ale o 
jutrze myśleć nie umieją. 
Mąż o to niech się troszczy 
i nierzadko biedne człeczys- 
ko siedzi na wsi w pustym 
domu i ciężko pracuje, aby 
jejmość mogła się bawić i 
stroić. To też nie dziw, że 
taki mąż nie ma już czasu 
myśleć o sprawach ogółu,ma 
on dość własnych trosk i kło- 
potów. O ile dawniej Polki 
nasze odznaczały się poświę- 
ceniem i ofiarnością dla 
sprawy: narodowej, o tyle 
teraz niektóre tylko posia- 
dają te cnoty. 

Dawniej słynęły Polki, ja- 
ko dobre matki, teraz zamo- 
żna matka uchyla się od obo- 
wiązków, które nakłada na 
nią macierzyństwo. Nie ona, 
ale obce osoby wychowują 
jej dzieci i to obce mowa,du- 
chem, religią nawet często: 
Angielki, Francuzki, a po- 
tem szkoła rosyjska. Oóż 
dziwnego, że ta nasza mło- 
dzież, pozbawiona patryoty- 
zmu, rzuca się potem do wal- 
ki przeciw własnej ojczyźnie 
bo i tu nie brak takich, któ- 
rzy się wstydzą nazwać Po- 
lakami, a miłość ojczyzny 
za przesąd średniowieczny 
uważają. Nie brak i młodych 
panien, dla których nic nie 
ma świętego, nie uznają ani 
Kościoła, ani ojczyzny, ani 
żadnych krępująeych obo- 
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ka polskiego w gimnazyach, 
dotąd nikt o to starań nie 


wiązków. Są to wychowan- 


ki tutejszych zakładów nau- 


kowych, bardzo uczone i po- 
stępowe. 

Smutny obraz społeczeń- 
stwa naszego, które doszło 
do tego stanu nietylko z wi- 
ny warunków, ale także z 
własnej winy. Powinno ono 
uderzyć się w piersi i powie- 
dzieć: ‘mea culpa, mea ma- 
xime culpa.” 


LITWINI PRZECIW 
POLAKOM. 

Przywódcy szowinistów 
litewskich urządzili w Wil- 
nie manifestacyę antypol- 
ską. Tem gorzej, że połączo- 
no ja ze zdarzeniem tak 
sympatycznem, jak otwarcie 
pierwszej litewskiej wysta- 
wy sztuk pięknych. 

Na uroczystość otwarcia 
tej wystawy, które się odby- 
ło w ubiegłą środę, przybyli: 
ks. biskup Ropp, guberna- 
tor Lubimow i liezni przed- 
stawiciele nietylko litew- 
skiego, lecz i polskiego spo- 
łeczeństwa. Tymczasem już 
u wejścia na wystawę nie 
można się było poinformo- 
wać o niczem inaczej, jak po 
litewsku lub po rosyjsku.Na 
zapytanie polskie nie odpo- 
wiadano! Przewodniczący 
komitetu wystawy, znany z 
zażartości antypolskiej li- 
twoman dr. Bassanowicz, 
miał przemowę wyłącznie 
po rosyjsku i po litewsku. 
W mowie swej rozwodził się 
b. B. o “wysokim rozwoju 
sztuki litewskiej” za czasów 
gdy... plemię litewskie za- 
mieszkiwało jeszcze Azyę 
mniejszą. Następnie, jak 
twierdzi * Dziennik Wileń- 
ski” mówca ironicznie od- 
zywał się o polskiej kulturze 
i ubolewał, że owa kultura 
pochłonęła całkiem talenta 
litewskie. W duchu niechęt- 
nym dla Polaków przema- 
wiał także przedstawiciel 
białoruskiego tygodnika 
“Nasza Niwa”, winszując 


Litwinom odrodzenia naro 


dowego i zapewniając, że na- 
ród białoruski obudzi się ró- 
wnież niebawem ze snu dłu- 
giego. Żyezenia pp. litwoma- 
nom złożył w końcu dzienni- 
karz żydowski z gazety syo- 
nistyczno-rosyjskiej: *Swo- 
bodnoje Słowo”. 


Milion marek na cele anty- 
polskie. 


Z funduszu dyspozycyjne- 
go na popieranie niemczyzny 
na kresach wschodnich, 
przeznaczono w etacie pań- 
stwa pruskiego milion ma- 
rek dla niemieckich właści- 


cieli domów w Księstwie 
Poznańskiem i Prusach 
Królewskich na założenie 


instytucyi kredytowej, In- 
stytucya ta będzie udzielała 
kredytu tylko Niemcom, 
którzy zechcą wznieść do- 
my na miejscu zburzonych 
wałów fortecznych w Pozna- 
niu. Właścicielom terenów 
budowlanych będzie przy- 
sługiwało wieczyste prawo 
budowania, przez co unie- 
możliwi się ewentualne prze 
chodzenie tych budowli w 
ręce polskie. 


Rewizye i aresztowania. 


Warszawa. — Po cało- 
dziennej rewizyi w mieszka- 
niu naczelnika kolei kali- 
skiej, inż. Burczyńskiego, a- 
resztowano go i drową Dau- 
mową. Na ulicy zaś areszto- 
wano Edwarda Grabowskie- 
go, syna naczelnika biura 
reklamacyjnego kolei wie- 
deńskiej. 

Łódź. — W Pabianicach 
żandarmi, policya i wojsko 
dokonywały masowych re- 
wizyi w mieszkaniach robo- 
tniczych. U jednego robotni- 
ka znaleziono browning i 24 
naboi. Robotnika tego uwię- 
ziono. X 

Warszawa. — Sąd wojen- 
ny skazał na śmierć Marci- 
na Bronowskiego i Jakla 
Szaichera, pierwszego za za- 
mach na żandarma, drugie- 
go za zabójstwo policyanta. 
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W całym domu jedno okno było oświetlo- 
ne. Podeszła doń i ujrzała stryja. który przy 
biurku coś rachował, wertując ,wielkie księgi 
gospodarcze. Światło obejmowało jega pochy- 
lona głowę, rysując wyraźnie stanowczy profil 
i zmarszczki oblicza, srebrzgc złowieszczo wło- 
sy. Starszym jej się wydał niż w dzień, spra- 
cowanym, znękanym samotnością. 

Zastanowiła się długą chwilę. 

—A jednak Szymek być tu powinien! za- 
mruczała. — Będzie miał mistrzu, a może w s0- 
bie jakieś zrównoważenie ciężaru tej pracy. 
Kto go lepiej nauczy niż ten nasz stary” 

Zbliżyła się do szyby i zapukała. 

—lada z Pryskowa! — oznajmiła z uśmie- 
chem. i A 

Turkot się zbliżał. Pan Erazm wyszedł na 
ganek. 

—Przysięgnę, że to tylko Adaś wraca. 
Tamten urwis nie opuści okazyi odprawienia 
bachanalii w oranżeryi u Zygmunta. To też 
nielada puliwoda. : 

—A niedawno stryj go chwalił, jak niebo- 
szczyka— zaśmiała się Rita. 

Powóz stanął przed gankiem i pierwszy 
wysiadł Konstanty. 

—Wróciłeś: Osobliwość!-wykrzyknał Ró- 
życki. 

—Dlaczegoż nie miałem wrócić: — odparł 
młody człowiek, spoglądając na Ritę i witając 
się. 

Ano, Zygmunt, oranżerya... 

— Doprawdy nie postało mi to w myśli. 
Spieszno mi było tu wrócići gdyby nie mój 
towarzysz, którego ledwie odnalazłem błąka ją- 
cego się po parku, to wróciłbym daleko wcze- 
śniej. 

„, Znowu Różycki przejął jego spojrzenie na 
Ritę i pomyślał: 

—Aj! do licha, chłopiec gotów zabłądzić ze 
swoja miłością. Trzeba go jutro wieźć do Wer 
biczów. 

Rita tymczasem już zajęła się bratem. 
Rozmawiali z cicha idac powoli do domu. 

Z tonu mowy znać było, że Adaś, 
zwykle nie uczynił nic praktycznego. 

U stołu przy kolacyi, Różycki coraz wię- 
cej się trwożył. Oczy Kostusia nie schodziły 
z Rity, a błyskały bardzo podejrzanie. 

—A to dopiero kłopot! Ładuie przysłużę 
się pannie Felicyi |-myślał pan Erazm. 

Nareszcie Rita poczuła też na sobie ten 
wzrok i spojrzała na Konstantego. 

Zaśmiała się niefrasobliwie i dalej roz- 


jak 


mawiala o rzeczach potocznych. , 


— Dzięki Bogu!— zakończył swoje uwagi 
Różycki, —Ona go prędko otrzeźwi! 

Po wieczerzy rozchodzono się na spo- 
czynek. , 

—Wstąpię jeszcze do ciebie—szepngł A- 
daś, idąc za siostrą, z mina bardzo poważną. 

Zostali sami w jej pokoju. 

—Wiesz? Jamont chce się z tobą żenić... — 
rzekł wtedy. 

— Już! Onegdaj mnie poznawszy? że ma 
gust pomidorowy! 

—Ale czy to żarty, Ritot Podobałaś mu 
się bardzo. Co to dziwnego? Musisz się podo- 
bać każdemu rozumnemu. Ja mu potakiwałem. 

— Może z zapału ręka i sercem mojem roz- 
porzadziłeś? 

—Ty zawsze drwisz gdy o tobie mowa. 

—(Cóż mam robić, słuchając absurdów ? Po- 
wiedz swojemu Jamontowi: qu’il aille se faire 
pendre ailleurs! 

—Nie powiem nic, Rito! On cię nie obra- 
ził, jest prawy i rozumny, posiada całe moje 
uznanie. Tyś taka dla nas dobra. źle byłoby, 
żebym ciebie przez egoizm chciał pozbawić o- 
sobistego szczęścia. Fr, 

—QCzyście się dzisiaj na mnie sprzysięgli z 
tym Jamontem: Daj mi spokój! To wstyd, że 
mnie tak mało znasz ty, utopisto! Raczej pil- 
nuj swojej sprawy; uważam, że sam sobie nie 
umiesz dać rady. 

— Przecie już zagaiłem interes. Powiedzia* 
łem pannie Jadwidze, że przyjechałaś. 

Rita popatrzyła na niego zupełnie seryo. 

Wydrwiłaby każdego innego, ale Adaś był 
wyjatkiem. 

—To dobrze zrobiłeś. upewniłeś się, że 
przyjedzie do miasteczka, do panny Stefanii? 

—Tak, powiedziałem. że ty masz do niej 
interes. Bo widzisz, ja jeszcze nie wiem, czy 

„Mi się godzi zakłócać jej spokój. A jeśli po- 
mimo wszystkiego, ja mam suchoty? Ten do- 
ktor mógł się omylić. 

— Ależ, moje dziecko, nie badźże mania- 
kiem!—upomniała łagodnie, głaszcząc go po 
głowie. —Gdybyś miał suchoty, nie miałbyś sił 
icchoty nawet do kochania. No, dobra noc, 
idź marzyć! 

Odprawiła go, stworzyła okno i chwilę roz- 
koszowała się podobna nocą, potem usiadła do 
pianina i poczęła grać z cicha, od rzeczywisto- 
ści Światu zupełnie oderwana. 


Nazajutrz pan Erazm i obaj młodzieńcy za- 
siadali właśnie do śniadania, gdy za oknem mi- 
gnęla sylwetka Rity na spoconym koniu. 

Po chwili ukazała się w jadalni, 

—Czy wiesz, stryju, że zbudziłam dzisiaj 
rzędeę: Od kilku godzin lustruję gospoda r- 
stwo. 


—I jakiż rezultat lustracyi? Czy dostanę 
wzmiankę pochwalng !— śmiał się Różycki. 


—Anmo nie zgorzej. Tylko chłopi pasa na 
łąkach najbezczelniej!—odparla, siadajac przy 
stole. 

— Zapewne im wolno. Słyszałam o takim 
zwyczaju, który się nazywa serwitutem —rzekł 
Konstanty. —To bardzo oryginalne. 

—Nietyle oryginalne, ile przyjemne —do- 
dała Rita, ramionami wzruszając. Ale w Roga- 
lach tej oryginalności niema, o ile wiem. 

--Nie'- potwierdził Różycki — lecz moi 
włościanie i bez tego moje i swoje uważają za 
jedno. Jest to także miejscowy obyczaj... 

— Który stryj utrzymuje przez poszano- 
wanie dla tradycyi. 

—At, przez całe moje życie miałem jeden 
proces i przysiagłem nie mieć drugiego. To je- 
dna racya, a druga doświudczenie, żem, pomi- 
mo tej ślamazarności ze wsią, nie zubożał. Wi- 
docznie mogą oni bez szkody żyć przy 
mnie, więc niech żyją! 

—Pani doskonale zna miejscowe stosunki, 
tak mało żyjąc w tym kraju— rzekł Konstanty. 
—Myślałem, że jest on dla pani równie obcy, 
jak dla mnie. > 

— 0, ja nie cierpię być obcą, czogoś nie 
znać, lub nie umieć, Zresztą to mój kraj. 

— Jednak go pani z łatwością i na długo o- 
puszczasz. Nostalgia nieznaną jest pani? 

—Nie, bo gdy mnie to uczucie opada, pa- 
kuję manatki i jestem tutaj. Gd;bym tego nie 
mogła uczynić, nie ruszałabym się z Rogalów. 

—A gdyby losy zagnały panią na druga 
półkulę bez możliwości powrotu? 

—Ach, losy! Także określenie kłamliwe. 
Ludzie wszystkie swoje głupstwa, słabości i 
niezaradności nazywają losem. Bardzo wygo- 
dne zepchnięcie na coś urojonego odpowiedzial- 
ności za własna głupotę. 

.  —=Przecie nie zawsze możemy zaręczyć za 
jutro... 

—Możemy, jeśli wczoraj, dziś i zawsze lo- 
gicznie trzymamy się jednej zasady jesteśmy 
wolni! 

—Niewola bywa też czasem słodką—uśmie- 
chnał się. 

Atramet bywa też czasem smaczny! — od- 
paria szyderczo. —Wierzę, lubo widzę rozmaite 
zboczenia i ułomności. i 

—Nie próbowałem atramentu — wstrącił 
Różycki—ale wierzę, iż niewola w miłości jest 
słodky. 

—Czemuż jej stryju na sobie nie zechciał 
doświadczyć? A ja powiadam, że to absurd; ża- 
dna miłość nie opłaci utracenia swobody. 

—Pani chciałabyś panować? 

—Ja chciałabym, abyś mi pan cokolwiek 
o życiu w Algierze opwiedział zamiast próżnej 
szermierki zdań. Nie cierpię dysput, doprowa: 
dzających do wszystkich herezyi, a ponieważ 
jest ich już dosyć, więc będę słuchała pana pod 
lipa. 

Wstała i odeszła do swojego pokoju, by 
zmienić ubranie. Młodzi ludzie zabrali jej ha- 
mak i ruszyli do ogrodu. 

Po chwili całe towarzystwo tam się zebrało 
i Kostuś zaczął opowiadać. 

A miał spory zapas opowieści o swojem 
życiu ruchliwem i mówić umiał z prostotą, hu- 
morem, płynnie. 

Różycki dopytywał się o stosunki ekono- 
miczne i polityczne, Adaś o przyrodę i typy 
ludzi, Rita o sposób pracy i awantury. 

Tak im niespostrzeżenie upłynęło parę go- 
dzin, aż wreszcie pan Erazm westchnął i wstał. 

— Ano tak tam dobrze, że szkoda, iż to nie 
u nas—rzekłl. 

—A pana nie bierze ochota tego doznać? 

—Nie. Na emigranta nie jestem zdatny. 
Gawędzić miło, ale nam chłopcze, trzeba do 
Werbiczów ruszać. Panna Felicya pewnie my- 
Śli, że jesteś już zaręczony. 

— Biedna ciotka w Krzyżopolu, a mnie tak 
nie spieszno stąd odjeżdżać. 

— Kiedy tak to siedź tutaj, pojedziemy ju- 
tro. 

—Stryj odchodzi, zawołała Rita. 

—Ano, ja nie jestem na wakacyach, muszę 
pracować. 

Gwarzyli tedy we troje dalej, aż i Adaś 
ich opuścił, spłoszony upałem, zostali sami. 

— Pan nie odczuwasz gorąca? — zauważyła 
Rita. 

—O, nie! — Przywykłem do afrykańskiego 
skwaru. 

—A jednak pracować w taki Jupał musi 
być niesłychanie męczącem ? 

—Nie wiem, jak innym; mnie gorzej mę- 
czy bezczynność podczas skwaru. Więcej się 
myśli o tem utrapieniu wtedy i odczuwa się je 
stokroć silniej. 

—Nie lubisz pan próżnować? 

— Mało tego doświadczyłem w życiu. Są- 
dzę, że nie lubiłbym, bo mi już teraz tęskno do 
pracy. 

—Dlugie pan sobie oznaczyłeś wakacye? 

—Ano, nie wiem; to zależy od ciotki. 

— Przecie to pan masz się żenić? 

—A ja!-odparł, brwi wznosząc. 

—(Cóż to—ochoty pan nie masz? 

Owszem, ożeniłbym się z każdą tu pozna- 
ną panną, ale jednej wybrać nie potrafię. 

— Bądź pan spokojny. Mężczyźnie się zda- 
je, że to on wybiera; zostawiono mu ten po- 
zór. W rzeczy samej ożeni się z tą, która go 
wybierze, zręcznie w sieć obmota i mówi, że 
to ona jest kochana. Jeszcze się będzie drożyła. 

Zamyślił się. 

—Ma pani słuszność. Kobiety są od nas 
daleko chytrzejsze i zręczniejsze. 

—Cóż pan chcesz! Słabość swoją musiały- 
śmy czemś nadsztukować. 

—A pani, czy już wybrała ofiarę do swo- 
ich sieci? 

—O, już dawno! Lada dzień czekam podda- 
nia. 

Popatrzał na nią niedowierzająco, ale dzie- 
wczyna miała minę tak spokojną i poważną, 
że się nie domyślił drwiny. Westchnął tylko , 


wej. Możebym się jn dostał w te sieci. 

—(Cóż robić: Stało się. Opłacze pana kto 
inny. 

— Kiedy bo już tracę wiarę w powodzenie. 

— [leż pan doznał zawodów : 

—Już dwa. 

—Tylko tyle? Bagatela! Może panna Wer- 
biczówna pana pocieszy, chociaż to nie żona 
dla kolonisty. 

— Dlaczego! 

—/obaczy pan sam. Opowiadać nie będę. 
u nas, w Rogalach, wykluczona jest rozmowa o 
ludziach znajomych... Stryj i my nie cierpimy 
tego, bo to nierwszy krok do fałszywych sądów 
i obmowy, a w rezultacie do kwasów i plotek. 
Jest tyle tematów ciekawszych—o rzeczach po- 
ważniejszych. 

—I w tem zgadzam się z panią. My na ko- 
lonii nie mamy prawie sąsiadów, więc dopiero 
tutaj zrozumiałem, do jakich potworności do- 
chodzą próżniacze plotki. W Rogalach oddy- 
«ham swobodniej, a stryj pani po moim ojcu 
jest mi wzorem. 

— Wczorai osgdziłam pana fałszywie, ale 
dziś pogodziłam się z panem. Nie jesteś pan 
zarozumiały, ani samochwał i szanuje pan star- 
szych. Wogóle porządny z pana człek—i obie- 
cuję pana wyswatać. 

—Ej pani, jeżeli nie ze soba, to nie dziękuję. 

Cóż znowu? Mój wybrany mu lat piędzie- 
siat, stosownie do mojego wieku. Mogę panu 
być ciotką. Niech pan szanuje moje lata doj- 
rzałe i nie sprowadza mnie z drogi obowiazku 
dln mego narzeczonego. 

—Czy pani czeka, aby ten szczęśliwiec miał 
lat jeszcze więcej? 

—Właśnie; tem więcej będzie mnie cenił 
i nie zazdrościł. 

—Pani żartuje. Jeżeli on jednak w tem o= 
czekiwaniu nie oprze się śmierci (nie chcę pa- 
ni martwić, ale wiek podeszły pozwala to przy- 
puszczać), otóż w takim razie konkuruje o kan- 
dydaturę następcy! 

Zaśmieli się oboje. 

Bardzo dobrze odparła Rita, z przykrością 
widząc się pobita, ale gotowa do odwetu. 

— Może pan jednak śmiało żenić się tym- 
czasem. Ja też zadowolę się rolą następczyni, 
a mój wybrany przeczeka pierwszą żonę pań- 
ską niezawodnie. Ma zdrowie żelazne. 

Znowu się Śmieli, ubawieni ta szermierką. 
Tworzyła się między nimi oryginalna sympa- 
tya. Podobał się jaj za swoją szczerość i dobry 
humor, odnajdywała w nim koleżaństwo ducha 
i upodobań. On, pomimo, że była nieładna, czuł 
pociag do niej, ciekawość, przyjemność, że tak 
osobliwie była nowym typem i że tak łatwa 
była z nią znajomość, 

Było mu z nig po trzech dniach jakoś swoj- 
sko, jakby lata wspólnie przeżyli. 

Dalej i dalej snuła się gawęda. Oboje zwie- 
dzili świata sporo, znali różnych ludzi. Jej po- 
glady były Śmiałe, oryginalne, punkt widzenia 
bardzo często udrębny od utartego szablonu. 

Podobało mu się to, zastanawiało, budziło 
śmiech lub podniecało do dysputy. Czuł je- 
dnak, że znikim dotąd czas nie upływał mu 
tak mile poddawał się bezwiednie wpływom 
głębokiego umysłu i niepospolitej bystrości 
sądu. 

Dzień płynął niepostrzeżenie, potem drugi 
i trzeci. Kostuś nie odstąpił Rity, ona zdawała 
się wyśmienicie bawić. Chłopak, ani spo- 
strzegł, że zwierzył jej się z najskrytszych my- 
Śli, że jej zdanie miał za własne, że jej się ra- 
dził i słuchał. : 

Każdego dnia mieli sobie coraz więcej do 
powiedzenia. Nareszcie dnia trzeciego Różycki 
wziął się ostro do swego nowego pupila. 

—No mój drogi dzisiaj stanowczo wyrusza- 
my do Werbiczów. 

—Po co mnie pan tam wlecze ł—zaprote- 
stował pupil. 

— Powinieneś poznać pannę Werbiczównę. 

—Na licha mi ona potrzebna? Nie ożenię 
się z uią. 

—Skąd możesz wiedzieć? 

Bo to nie żona dla kolonisty — powtórzył 
zdanie Rity z całera przejęciem. 

--A zresztą kocham inna. 

—Co? Tę wdowę? 

—Nie, pannę Ritę. 

-—A wdowa? jesteś niepoczytelny. Kochasz 
każdą spotkana po kolei. Doprawdy nie chciał- 
bym być twoja wybraną. Zresztą Rita to także 
żona nie dla kolonisty. Bądź logiczny. 

—Więc ja wcale żenić się nie chcę. Nie mam 
powołania do małżeństwa. ~ 

Było to także zdanie Rity, ale on przy- 
siągłby, że miał je od czasu, jak zaczął myśleć. 

—To są brednie. Rozmów się z ciotkg. Ja 
cię do Werbiczów i Janickich zawieźć muszę i 
basta. Dałem na to słowo. Ożenisz się z kim 
zechcesz. Konie już zaprzęgają. 

Kostuś zbuntował się zupełnie. 

— Dziękuję panu za jego uprzejmość, ale 
nie pojadę. Za godzinę opuszczę Rogale i udam 
się do Pryskowa. 

Ukłonił się i edszedł. Różycki przestraszo- 
ny ruszył do pokoju Rity. 

Pisała listy przyjęła go uśmiechem. 

—Czego stryj tak zalterowany !—zapytała. 

—Co to będzie z Jamontem? Zbuntowałaś 
go i do Werbiozów jechać nie chce. Po_co_ty 
go bałamucisz na żart? To niema sensu. Wyle- 
ciał obrażony za moje dobre chęci i uciekł do 
Pryskowa. Ładniem się pannie Felicyi przy- 
slużył. 

—A stryj chcesz, aby jechał do Werbi 
czów ? Ano to dobrze, zaraz mu powiem— od- 
parła spokojnie, wstając. 

Kostuś pakował swoje 'manatki, gdy go 
wezwano pod lipę. 

Ciąg dalszy nastąpi.| 


| 


Biblia ; 
Księgi Starego $ 
i Nowego Testamentu ; 


4 : 
w wydanie kompletne 
4, na język polski przełożone przez 


p ks. Jakóba Wujka 


+ 1 wydane w Krakowie 1500 roku. 


Zakupiliśmy cały zapas tej 
Biblii w Buropie od dawna 
poszukiwanej i tego dziela, 
abrobuwanego przez włudzę 
Apostolską, nigdzie niemożna ; 
nabyć, tylko u nas, gdyż 
pozostało go tylko 300 sztuk. 

Cala Biblia obejmuje trzy 
tomy o 2550 stronicach wy- 4 
raźnego druku na pięknym 
papierze, opruwne ozdobnie 
w skitogen i wyzłoconymi 
tytulikami na okładce 


Cena Biblii (3 tomy) $12.00. g 


W. Dyniewicz, 
532 Noble st., Chicago, III. 
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Dla chcących się nauczyć 
języka angielskiego 
mamy następujące podręczniki: 
ANGLO-POLISH LEXICON by J. 
J. Baranowski. Książka dla 
Amerykanów do uczenia się po 
polsku z dokładnem opisaniem 
każdego wyrazu jak się wyma- 
wia. 
Cena w mocnej oprawie $1.00 
OLLENDORFA  Feoretyczno-prakty- 
czna METODA nauczenia się czytać, 
pisać I mówić po unglelsku w sześciu 
miesiącach, z oryginalnej edycyi prze- 
robiona i do użytku Polaków zastoso- 
wana. lwa tomy. I Tom Gramatyka, 
II Tom Klucz. W mocnej oprawie, 
CEDAR dz „a O Pada s 82.00 


POŚREDNIK polsko-angielski, książka | 


dla Polaków w Ameryce dla łatwego | 


nat:czenla się po angielsku; z opisa- 
niem każdego wyrazu pr aig ma wy- 
mawiać, wypracował Wł. Dynlewicz, 
przejrzane, poprawione | znacznie po- 


większone a mlanowlcie dodane są | 


rozmowy 1 różne listy w polskim | 
angielskim języku. Cena....... 300. 
REUSSNERA SAMOUCZEK polsko» 
angielski z oplsaniem każdego wy- 
razu po polsku jak się pisze | wyma 
wla po angielsku. Najłatwiejsza me- 
toda do nauczenia się po angielsku, 
Cena w mocnej oprawie,..... 81.00 


SŁOWNIK POLSKO-ANGIELSKI 
i Angielsko-Polski przez prof. 
O. Callier i W. Kiersta. Nowe 
wydanie. Rozmiar 6x4!4 cala, 
830 str. w twardej oprawie. 

Cena $1 
W. Dyniewicz 
532 Noble st. Chicago, lil 


NOWA KSIĄZKA 
Opuściła Polskiej” 
powieść pt: 


NA POLU CHWAŁY 


Powieść historyczna z czasów 
króla Jana Sobieskiego napisana 
przez Henryka Sienkiewicza z il- 


SZTUCZNY WĘGIEL 


Wynalazłem sposób i opateuntowałem, że 
każdy człowiek sam sobie może robić 
sztuczny węgiel, lepszy od kamiennego, 
tonę za dolara z centami. Zgłoś się zaraz, 
a nauczę Cię tego wyrobu. Zułącz markę 
na odpowiedź Adresować prozę: 


Hon. ARTIFICIAL FUEL PATENTEE 


prasę “Gazety 


Office: 1423 W. Hine sir., Box E, | lustracyami artysty malarza Sa- 
SOUTH BEND, IND. wiczewskiego. Cena 50c. 
W mocnej oprawie 75c. 


P. R, oopueujacym reprezentantem tego wyna. 
lazku jest pan W. Donorowicz, 1, 


KALENDARZE na rok 1907. 


w 10 gatunkach. 


Kto chce kupić o 25 pro- 
cent na dolarze taniej jak 
gdziekolwiek: książki, 
rzeczy religijne, figury 
áw., obrazy, ramy, sztu- | 
czne Kwiaty, bukiety itp | 
niechaj pisze po kata “j 
logi do (jan? | 

| 


W.* Dyniewicz, 
532 Noble st., Chicago. ill. 


Goldzier, Rodgers & Froelich, 
ATTORNEYS AND COUN- 


SELORS AT LAW. 
POKÓJ 620 
Chamber of Commerce Building 
RÓG LA SALLE I WASHINGTON ULICY 


CHICAGO, ILL. 
TAKE ELEVATOR TEL. MAINJIC 


JOS KWAŚNIEWSKI, 
454 Recher nt, Milwaukee, Wis | 


NAJWSPANIALSZE NOWE WYDANIE! 


Żywoty 
Świętych 
Panskich 


—- NAPISANE PRZEZ — 
X. PIOTRA SKARGĘ. 


Z DODATKIEM 


Sześćdziesięciu sześciu życiorysów Świętych wyjętych 
. . 4.0 >- „ „ . 
z księgi Żywoty Świetych Ks. Stagraczyńskiego. 
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OZDOBNE TO DZIEŁO UPIĘKSZONE JEST: 
Kilkuset ślicznemi illustracyami, 
6 litografowanymi kolorowymi obrazkami. 
Obejmuje przeszło 2000 stronic wielkiego rozmiaru. 
W mocnej oprawie, wytłaczane z srebra tytuliki 
i marmurowe brzegi. 

Rozmiar 9x12. Waży 9 funtów. 


gylko $3.50 


Przysyłający na tę księgę niechaj podadzą najbliż- 
szą stacyę expresową, gdyż pocztą nie można wysyłać, 
bo księga jest za cięzka. á 

Drukowine na pergaminie, oprawne w morokko 
skórę i wyzłacane brzegi kosztuje 45.00 

Adresówać. 
WŁ. DYNIEWICZ, 
532 Noble st., Chicago, III, 
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W każdym domu, gdzie jest dziecko, rodzina powinva się zaznajomić z oznakanmni, 
symptomami i leczeniem tej niebezpiecznej choroby. N sz doroczny bezpłatny Kalen- 
darz zawiera opis tej | wielu innych chorób I jak je leczyć. — Każdy prawie wypadek 
krupu, kokluszu i t. p. poprzedza zwykłe ''zaziębienie,” dziecko jest nlespokojae | ma 


gorączkę, chrypnie, kaszle Í 


kicha. Gdy zauważycie pierwszą skłonność do krupi 


lub jakiejbądź choroby podobnej, zacznijcie natychmiast dawać 


„„SEVERY BALSAM... 


NA PŁUCA. 


To zaufane lekarstwo specyalne wzmacula orgaulzin, a sposób leczenia, podany w na: 
szym kalendarzu, pomaga naszemu lekarstwu w przeciwdziałaniu tej strasznej chorobie 
i jej zapobiega. Butelka Servery Balsamn na Płuca powioua się znajdować zawsze 
pod ręką w każdym domu, szczególniej gdzie są dzieci. Dwle wielkcści: 25c 1 50c. 


jest często plerwszą oznaką zaziębienia. Jeżeli kichacie, to możecie być zupełnie 
pewni, że siedzieliście w przeciągu lub w inny sposób zaziębiliście się. 
Pierwszą rzeczą jaką uczynić należy, gdy się zauwuży zazię- 


bienie, jest wzięcie podług wskazówek 


Severy Tabliczki 


na zaziębienie. 


Tanie. Łatwe do noszenia przy Bobie. Łatwe do użycia. Szybkie w działaniu, Nie pozo- 
stawiają złych skutków. Wyleczą zaziębienie. Cena 25e. 


We wszystkich aptekach. : 


W. F. SEVERA Co. 


Porada lekarska darimóś 


CEDAR RAPIDS 
IOWA. 


a 
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K DZIAŁ GOSPODARCZY. ) 


Najmądrzejsze zwierzęta. 
Mrówki są niewatpliwie 
najstarszym cywilizowanym 
rodzajem zwierząt na świe- 
cie; długo przedtem budowa- 
ły swe kopce, zanim człowiek 
zaczął istnieć. A przecież im 
nie świeci słońce. nie zna- 
ja one dnia, nocy, ni dźwię- 
ku: są one ślepe, głuche i 
nieme. Pracują bez smu i za- 
hawv, w świecie wiecznego 
mitczenia i nieskończonej 
ctemności. Państwo mrówek 
składa się przeważnie z nie- 
"zamężnych samie, w każdem 
państwie żyje królowa, któ- 
ra jest matką całego szczepu 
i król, który bardzo mało ma 
praw. Królewska para już 
zewnętrznie odznacza się 
swą godnością i pochodze- 
niem. Król jest leniwv i my- 
śli tylko o jedzeniu, rzadko 
bardzo i tylko wówczas, gdv 
absolutnie nie ma innych 
niezajętyvch mrówek, zajmu- 
jących się karmieniem mło- 
dych. Królowa ma swych fa- 
worvtów; gdy który utraci 
łaskę, wyrzuca go bez pardo- 
nu. Mrówki jednego rodu 
mają właściwy zapach, po 
którym się wzajemnie po- 
znają; obie ich macki mają 
po + do 14 nosów. Z tych 4 
są główne, pierwszy z nich 
słnży do odnalezienia włas- 
nego gniazda, drugi do po- 
znawania swych krewnych, 
trzeci służy do oryentowania 
się w wędrówce, czwarty do 
odnajdywania swego włas- 
nego gniazda w kopeu, Te 
nosy zastępują im zupełnie 
wzrok. Mrówki nie słyszą 
nie, ale odczuwają najmniej- 
sze drgnienia. Są one wy- 
trzymałe na głód i żyją kilka 
miesięcy bez pożywienia, na- 
tomiast potrzebują koniecz- 
nie wody. Pod wodą wytrzy- 
mają sześć do siedmiu dni. 
Pewien uczony twierdzi na 
, podstawie swych spostrze- 
żeń. że. mrówki przystępne 
są uczuciom sympatyi i an- 
typatvi między sobą. W wal- 
ce są mrówki ogromnie za- 
ciekłe i wyrywają sobie na- 
wzajem nogi. Szezególnie 
wielką jest u nich czułość 
rodzinna. Matka. oddalona 
od swych jajek, po 53 dniach 
poznała swe młode i one ją 
nawzajem. _ Każda obca 
aarówka jest wrogiem, nad 
którym odbywa się formal- 
ny sad. Wyrok zostaje bez- 
zwłocznie wykonany. Mrów- 
ki gospodarzą bardzo czysto: 
w pyszczku noszą wodę, któ- 
ra nietylko służ do pieia,ale 
i do mycia. W tym celu ma- 
Ją zawsze stawek, w którym 
kąpią swoje małe. Głównym 
ich pokarmem są muchy; po 
za tem pajaki, chrząszcze i 
owoce. Tłuste mięso jedzą 
mrówki — chudego nie ty- 
kają. 


_ Gmojówka i nawóz świński. 


Wartość nawozu i gnojów- 
ki świńskiej zależy wprost 
od rodzaju paszy i sposobu 
Żywienia; im ta pasza jest 
treściwsza i bardziej obfita, 
tem i gnój będzie dla roli po- 
żywniejszv. Wogóle gnojów- 
ka świńska jest ubóższa w 
pokarmy od bvdlęcej lub 
końskiej. Zawiera ona np. 
97.2 proe. wody, materyi or- 
ganieznej 1.05 do 1.52 proc., 
części mineralnych -.03 ido 


R 1.26, azotu 0.23 do 0.62, kwa- 


_ su fosforowego 0.04 do 0.14, 


a tlenku potasu 0.67 do 0.75 
procent. Tedy ma mniej azo- 
tu, fosforu i potasu, niż koń- 
-ska i bydłęca. Natomiast 
gnój świński jest w potaż 
bogaty do 1.69 proc., azotu 


ka) 
= ma 0.78. ale kwasu fosforo- 


wego tylko 0.20. 
Zatem gnojówka świńska 


_ nie potrzebuje rozcieńczenia 
— ojle ją wylewamy na ziemię; 
= jeżeli zaś ma być dana w po- 


bliżu korzeni, trzeba do niej 
dolać drugie tyle wody. Gnój 


pod drzewa na ziemię i przy- 
orać. Najlepiej jednak było- 
by go kompostować lub mie- 
szać z obornikiem, gdyż za- 
wiera mało próchniny. 


W jakich razach i jak 
pszczoły hodują nowe matki. 


Pszczoły przystępują do 
hodowli nowych matek już 
to wtedy, kiedy chcą się roić 
co u nas ma miejsce zwykłe 
na początku lata, już w chę- 
ci zastąpienia matki starej 
przez młodą, już wreszcie z 
potrzeby, gdy nawiedzi je 
sieroctwo. 

Jeżeli pszezoły hodują ma- 

tki w celu następnego roje- 
nia się, to przedewszystkiem 
na kantach plastrów robia 
kilka, kilkananście, lub na- 
wet więcej miseczek, to jesl 
komórek o okrągłem wgłę- 
bieniu, mającem stanowić 
fundament przyszłej kolebki 
matecznej. czyli mateczni- 
ka. Matka, obecna w ulu, mi- 
seczki te stopniowo zaczer- 
wia, składa w nie po jajecz- 
ku zapłodnionem, z które- 
go po trzech dniach wylęga 
się mały, biały robaczek, na- 
zwany gąsienica. Gąsieni- 
czka od razy otrzymuje ob- 
fitv pokarm w młeezku, je 
dużo, rośnie szybko, a w 
miarę jej wzrostu, pszezoły 
zwiększają też komórkę ma- 
teczną, nabudowując ją wo- 
skiem w dół tak, że przyj- 
muje ona kształt naparstka. 
Po pięciu dniach życia w sta 
nie zasieniczki, czyli w 8 dni 
ad złożenia jajeczka, pszczo- 
łv zamykają, zasklepiają 
imatecznik wieczkiem poro- 
watem z mieszaniny wosku 
i pyłku. Gąsieniczka prze- 
chodzi w stan poczwarki; w 
kolebce swej zrzuca z siebie 
parokrotnie oprząd, przez 
dni 1—8 kształci się jeszcze 
i wreszcie w 15—16 dni od 
złożenia jajeczka może już 
opuścić matecznik. 

Stara matka, która złoży- 
ła płód na nowe matki, zwy- 
kle nie doczeka się wylęgu 
pierwszej młodej matki, ale 
Już na kilka dni przedtemuo- 
puszeza ul z częścią pszezół, 
jako ul pierwszy, gdy zaś 
następnie  dojrzeją młode 
matki, moga z niemi wycho- 
dzić dalsze roje, albo też 
pszczoły rójki zaniechają, a 
wtedy zatrzymują dla siebie 
jedną matkę, a inne zniszczą. 

Czasami pszczoły instyn- 
ktownie  odezuwająć wy- 
ezerpującą się już płodność 
swej starej matki, wycho- 
wują dla niej nowa w podo- 
bnyv sposób, więc założą mi- 
seczkę, która matka zaczer- 
wii z płodu tego wygrzejaą 
następczynią. 

Młoda matka może nawet 
po zapłodnieniu z trutniem 
czas jakiś składać jajeczka 
obok matki starej, nim ta 
życie zakończy, lub przez 
pszczoły usuniętą zostanie. 

Mateczniki, powstałe z 
miseczki, pszezelarze nazy- 
wają prawidłowymi dla od- 
różnienia ich od  ratunko- 
wych, które są przerobione 
z komórek pszezelich, już 
zaczerwionych. 

Oto w razie raptownej u- 
tratv dawnej matki, pszczo- 


łv zakładają mateczniki na 
młodym czerwiu pszezelim 


przez matkę pozostawio- 
nym. Najchętniej na ten cel 
obierają gasieniczki, tylko 
co wyglęgłe, to jest płód 
trzydniowy. Wybranemu 
płodowi rozszerzają komór- 
kę kosztem sąsiednich, prze- 
rabiają ją na matecznik, kar- 
mią gąsieniczkę stale mle- 
czkiem i w rezultacie tych 
starań dochowują się matki 
w miejsce robotnicy. Ta mo- 
zność hodowli matek z czer- 
wiu pszezelnego opiera się 
na jednakowym początku 
rozwoju matki i pszczoły ro- 
boczej, tak jedna bowiem, 
jak druga z zapłodnionego 
powstają jajeczka. 

Przy zmienionych tedy 
warunkach wychowu w ro- 
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dzaju komórki i w pokarmie 
płód, przeznaczony na robo- 
tnicę, do się przekształcić na 
matkę. 

Ilość mateczników ratun- 
kowych w porach ósieroco- 
nych bywa różną;mniej za- 
kłada ich bez matek słabszy, 
zwłaszcza na poczatku wio- 
sny, wówczas niekiedy po- 
przestaje on na jednym ma- 
teczniku, więcej, to jest 
przynajmniej kilka — tra- 
tia się w bezmatkach silniej- 
szych, szczególniej ku porze 
rójki. 

Wyląg matki ratunkowej 
przypada wcześniej jak pra- 
widłowej i wogóle zależy od 
wieku płodu, na którym 
pszezoły założyły mateczni- 
ki ratunkowe, najczęściej 
jednak ma on miejsce w 12 
—13 dni, bo na  trzydnio- 
wym czerwiu, jak zauważy- 
liśmy wyżej, pszczoły zwy- 
kły tworzyć mateczniki ra- 
tunkowe. 

Młoda matka, opuszeza- 
jac matecznik odgryza jego 
wierzchołek, to jest koniec 
zwrócony w dół, tak, że nie- 
raz widzieć można wieczko, 
wiszące przy. mateczniku, 
jakby na zawiaskach. Mate- 
cznik podziurawiony z boku, 
dowodzi, że matka z niego 
nie wyszła, że została usu- 
niętą, bądź to przez matkę 
wpierw wylęgłą., badź przez 
pszczoły robocze. A samego 
tedy pozoru matecznika mo- 
na wnosić, czy matka go 
pomyślnie opuściła, czy nie. 


Mateczniki już próżne, 
pszezoły zwykle zgryzają 


do samej podstawy. 


Zmiana imion. 

Młody *'szlagon'”, objąw- 
szy po ojcu dobra, po powro- 
cie z zagranicy, zwołał swo- 
ja służbę i przemówił do 
niej: 

— 0d dzisiejszego dnia 
ciebie Jurku, jak będę po- 
trzebował, to nie będę wołał 
inaczej tylko Zora, ciebie 
Jaśku Żon, a ciebie Józefo 
Pepita — zrozumieliście ? 

Jurko: — Ta zrozumieli, 
jaśnie panie, tylko nie wie- 
my, jak mv mamy znowu 
nazywać teraz jasnego pana 
jak będziemy co potrzebo- 
wali?... 

Szlagon: — Głupiś. 

Jurko: — Dobrze, jaśnie 
panie. 

Rachmistrz. 
— lle pani ma dzieci? 
— Dwoje. 

— W jakim wieku? 

— (Chłopiec T lat, dziew- 
czę 5 lat. 

— O, to pani już 12 lat za- 
mężna, nie myślałem. 

Po co krzyczeć? 

— Qwałtu! ja pływać nie 
umiem". .. — wołał jakiś to- 
nąacy w rzece człowiek. 

— F po co pan tak krzy- 
czył — rzekł do niego prze- 
chodzący brzegiem jego- 
mość — i ja pływać nie u- 
miem, a wcale nie krzyczę!... 


- 


Ból w piersiach. 


Jednym z najbardaiej po- 
ważnych objawów zaziębie- 
nia i kaszlu jest silny ból w 
piersiach, ponieważ często 
przechodzi w niebezpieczne 
dolegliwości płue. Należy u- 
niknąć niebezpieczeństw: 
przez użycie Severy Balsa- 
mu na Płuca. Ten preparat 
leezniezy posiada 26 lat po- 
żytecznej działalności poza 
sobą, a takie polecenie po- 
winno przecież wystarczyć. 
Jest to zaufane domowe le- 
karstwo na kaszel, zaziębie- 
nie, chrypkę, ból gardła, u- 
trudniony oddech, ból w 
piersiach, bronchitis, krup, 
zapalenie płue i wszelkie sła- 
bości płuc. A zatem nie za- 
niedbujcie zaziębienia, lecz 
kupcie Severv znakomitego 
Balsamu na Płuca natych- 
miast. Nie bierzcie nie inne- 


o. Cena 25c i 50c we wszyst- 
E 


kich aptekach lub od W. F. 
Severa Co., Cedar Rapids, 
Towa. 


50,000 “esze DARMO 


PRZEZ 
POCZTĘ, 


Omawiających choroby męzkie szczególnie 


Adresujcie: DR. JOS. LISTER & CO., 


CHICAGO, ILL., U. S. A. 
(Feb 8) 


40 Dearborn Street, P. A1, 


28 dol. 28 dol. 
SZYFKARTA DO KRAJU. 


BACZNOSC! BACZNOSC! BACZNOSC! 


Nie dnjcie więcej jak tylko 28 dolarów za szyfkartę da kraju. Szyfy 
ekspresowe, 3-komlnowe. Odjazd turystów do Europy! Każdy może 
korzystać! 4 Wycieczki! 4 Terminy! Nie zawsze tu sposobność! Zważ- 
cie nu każdy termin odjazdu! Szyfkurta do kraju o 15 procent teplej! 
1 termin dnia Z6go Lutego, — 2 dnia 12-go Murca, — 8 dnia 26go 
Marca, — 4 dnia 2go kwietnia. Znmawlujcie u nas miejscu na te 
na te szyfy! Nigdzie nie dostaniecie tych szyfkart, tylko unas! Jazda 
najszybsza! Wyjątkowe wygody dle pasażerów! Ila co dwóch osobny 
pokój! Czystość i staranność panuje! Elektryczne oświetlenie! Kąpiele, 
domowy wikt, zabawy! Tylka 500 miejsc mamy zamówionych z nu- 
merami! Chwytajcie je a podziękujecie! Kto do kreju jedzie, niech 
zaraz do nas napisze! Każdy dostaje śliczny prezent w drogę! Para- 
dne odprowadzenie na szyfl Nie bywałe! Każdy pilule oczekiwany 
na dypie! Każdy dostaje porządny nocleg za darmo! Pakunki bez- 
płatnie czekowane każdemu aż da młejsca celu! 

Ta sama firmau sprowadza każdego z kraju na najlepszych szy- 
fach po cenach najtańszych. Prowadzi przez granicę, wsadza na szyf 
czeka w Nowym Yorku, wyjmuje z Castle Gardenu | odstawia na 
miejsce pobytu. 

Ta sama firma wysyła wszelkie pleniądze do kraju przez c, k. 
pocztę wedle kursu znacznie zniżomego, Ręczęą zu każdy cent i za da 
ręczenia w 12 dniach. Dają za każdą wysełkę wraz z pokwitowaniem 
kupon na prezent. Za 5 kuponów śliczny krzyż do łańcuszka. Piszcie 
po katalog prezentów. 


.. . Bezpłatny Oddział Poradczy . . . 


Izydor Here, Bankier, pyta sią, kto ma kłopoty wojskowot (a kontrole, ćwicze 
nia, lub asenterunki.: Kto chce dłużne pieniądze prędko z kraju sciągnąć? Kto ma 
spadki odebrać: Kto nia procos o grunt? Kto potrzebuje pełnomocnictwa? Kontrakty 
kupna t sprzedaży. Kto chec przez konaulat coń wykonać? Dokumenty wystawić lu 
legalizować? Kto azuka porady w czemkolwiek? Plszcie zaraz do naa! Nada, pocie- 
* rel pemec yaray pewnie nastąpi! Nie zwiekajcio! 


Nasz adres: IZYDOR HERC, Bankier i Notaryusz 
2 Carlisle st., New York. 


| 
| 


Coś niebywalego — u Michała Wojteckiego! 
Polecam Szanownym Rodakom 
WIELKI WYBOR 


Pierścieni, BiżuteryłiyZegarków, Dyamentów 
Itp. towarów po bardzo niskich cenach. 


A ARRARA 


Elegancka Śpileczka da krawatu z Białam, emaliowanym Orłem 
Polekim, szczero-złota, za 2.50 
TA SAMA z czystego srebra, za 1.00 
Złoty Plerńcień z Polakim Herbem, piąknie emaliowany $1.50 
Brelok do Łańcuszka czyli Wlaforek z Niałem Orłem Polakim 
na czerwonym tla, na drugie! stronie gładki do monogramu, $ 
albo lanego znaku., szczero-złoty ra 8.00 | 
DRUGI lżejszy także złoty za 5.75 
Inne Breloki Gold Filled gwarantowane na 5 lat z Oriem‘ Polak m 
lub Herbem FPolokim ga $3.75 
Powyższe towary wysyłamy tylko tay 
odbiorze zadatku, reszta przez Č. O. D, lub 
Money Order lub z góry opłacone, 
Kto nie jas gotówką opłaca przesyłkę, 
Pieczęcie dla Towarzystw wazelkiego Katunku. 
PISZCIE PO NASZ WIKLKI ILLUSTROWANY 
KATALOG ZKGARKÓW, ZEGARÓW, 
I WSZELKIEJ BIŻUTERYI. 


M. WOJTECKI 


Zegarmistrz | Jubiler 
677 MILWAUKEE AVE., CHICAGO, ILL, 


NASIONA! PRAWIE ZA DARMO. 


Przyślijcie nam 25c 
a wyślemy wam pocztą opłaconą ŻQ paczek z następujących naslon warzywnyoł 
lub kwiatowych. 


NASIONA WARZYWNE! 


Ówikła { Eudywia Pastarnak Rzepa późna Tabaka 
Jarmuż ? Gałarepa Piepra Pomidory e8erw. Kołądra 
Kapusta latowa } Pora Brukiew Pomidory żółta Anyż 
Kapusta zimowa $ Salala główkowa | Rzodkiewczerwon. | Koper Kminek 
orki Sałata liżciasta kzodkłew biała Szałwia Fenkel 
Marchew Cebula czerwona | Rrodkiew czarna Marianka Rozmaryn 
Selera $ Cedula tółta Szpinak Ceqber Szafran 
Kalaftory 4 Plełróaska Rsepa rychla Macierzanka Płołun 
NASIONA KWIATOWE: 

Amona r aaan Button (RELAY. Bai 

'andytu 'elianthus O; (mak 
kęaak oko (ageratum) | Carnation (gwotdsik) | Flaz (lan) zókłałażae * 
Alyssum Celosia (grsebiań) Marigold (turki) Ricin 
Amaranto Jôs. płaszcz | Cosmos Morningglory Stocka (Lewkonia) 
Antirrium (pysscaki) Cypress Mlanonetta (reaeda) Sweet Peas 
Astry manhas a Naur e LE) LE 

our o'cłoc ansy (dra ali flower 
pret CWE Gaillardia Petuna Zinnia 


Przyślijcie nam boc a wyślemy CREE nasion powyżsgych. Przyślij nam 81.00 a wyślemy 
Bo paczek czyli wasysikie powyższe gatunki. Przasyłką sami opłacamy. 


w DARMO! DARLO W 


Do każdego obstalunku 25 centowego dodajemy extra jedną paczką nasiennis 
Cykoryi, z którego można samemu z korzenia-robić cykoryę czyli essencyę kawy 


TERAZ JEST CZAS! 

Nasiona powyższe są najlepsze jakie tylko można dostać I wszędzie sprze 
dają się po 5c za paczkę. Każda familia, która ma kawałeczek ziemi, może 
CJ porya ch nasion uhodować dosyć jarzyn i kwlatów aby wystarczyło im cały 
rok. Naslona te dla tego sprzedajemy prawie za darmo, ażeby zaznajomić 
wszystkich czytelników z naszą firmą. Każdemu wysyłamy DARMO, za.dołą 
czeniem 6c na przesyłkę, Największy Ilustrowany Katalog Polski Różnych Przed 


miotów. Pieniądze niżej $1.00 można przysyłać w 2 centowych znaczkach poczto 
wych. Adresować należy: 


PULASKI MAIL ORDER HOUSE 


816 N. HAMLIN AVE. CHICAGO, ILJ.. 


Teraz jest czas kupować 


Maszynki do pisania 
| s 

Kto nie może pisać piórem, ten może 
sobie nabyć najlepszą i najtańszą ma- 
szynkę do listów. Tysiące tych maszy- 
nek już sprzedano, a każdy z niej jest 
zadowolony, Cena maszynek astępująca: 

Maszynka No. 307 cena $3.25 Maszyn- 
ka 308 cena $5.00. Znacznie lepsza ma- 
szynka ODELL $7.50. Pieniądze należy po- 


syłać w liście reglatrowanym lub "Money 
Order pod adresem: 


Eagle Suppiy House 
531 Noble St.. Chicago, Ili. 


LEON J. NOWAK 
ADWOKAT I DORADCA PRAWNY. 
praktykuje w Sądach Stanowych i Stanów. Zjedn. 


załatwia wszelkie sprawy sądowe wa wszyatkich kra- 


jach a także sprawy spadkowa i plenipotencyjne, ma: 
Pw różn ch 


przedstawicieli w pinyon krajach. udziela wazelk 
informacyi prawnych, jakich ktokolwiek zażąda. 
Pełnomocnictwa i inne prawna dokumenta wyrabia w 
różnych językach i do wszyetkich krajów, według praw 
miejscowych. 


Adres: 801 FILLMORE AVE., BUFFALO, N. Y. 


Kalendarze 


na rok 1907. 


Otrzymaliśmy wielki zapas pięknych kalendarzy 
polskich z Europy, głośnej firmy A. Steinbrennera w 
Winterbergii. Kalendarze te są w pięknych oprawach 
a ozdobione illustracyami kolorowemi. Do każdego ka- 
lendarza dodane są piękne obrazy, stosowne do oprawy 
Czytelnicy niechaj się pospieszą z obstalaunkami ra te 
kalendarze, gdyż spodziewamy się wyprzedać takowe w 
bardzo krótkim czasie. 

Pieniądze najlepiej przysyłać przez Money Order 
w znaczkach pocztowych lub w registrowanym liście. 
TYCH KALENDARZY NIE WYDAJEMY NA PREMIĘ. 


Ilen zab. I czyll Kalenderz dla rodzin chrześciańskich na rok 
5 AU Rodziny, 1907. Piękny kalendarz, bogata iluatracya w teka- 
cie powieści, w mocnej kolorowej oprawie, zawiera około 120 artykułów w tem 


owieści, legendy, wiersze, bajki, żarty ł t. pp DODATKI: dwa obrazy 50e 
ajświętaza Panna I święta Rodzina i inne. Cena * 
Kalendarz na rok Pański 1907. Zawiera 04 


s 4 ` 
[ ~t A x 

Pociecha Si AFOŚCI, artykuły, w tem powieści, legendy, bajki, wier- 

sze, żarty itp. DODATKI: Kalendarz ścienny i Matka Boska, Chrystus z 30 

krzyżem i wiele innych ilustracyi tak osobno jak I w tekacie. Oprawa miękka DAUG 


Przyjaciel Żołnierzy Kalendarz na rok 1907 dla wazystkich na- 


leżących do zbrojnej siły państwa, jako to 

dla żołnierzy w służbie czynnej; dla rezerwistów, dla należących do obrony kra- 

jowej i pospolitego ruszenia, jakoteż dla weteranów, | dla wszystkich przyjaciół 

wojskowych. Zawiera około 70 artykułów, w tem powieści, legendy, bajkł, 

wiersze, żarty itp, DODATKI: Kolendarz ścienny, artylerya w czasie walki, duży 

obraz, reprodukcya J. Kossaka i wiele innych. Oprawa miękka 306 
Cena 


Jąajóryi £ i Kalendarz dla rodzin Chrześciańskich na 
Najświętsza Rodzina, rok Pański 1407. Zawiera 85 artykułów, 
w tem powieści, legendy, bajki, wiersze, żarty Itp. DODATKI: Kalendarz 30 ` 
ścienny. obraz Św. Rodzina I wiele ilus. w tekscie ł pojedyńczo. Opr. miękka * | 

ijelki « ar 3 Qe 7 czyli POWSZECHNY 
Wielki Kalendarz Uniwersalny 5" 2oWSze0nNY 
polskiego narodu na rok 19 7. TOM 1. W mocnej kolorowej oprawie. Zawiera 
około 150 artykułów, w tem powieści, legendy, wiersze, bajki i t.d. 
DODATKI: 16 obrazów ! około 250 kolorowych I zwykłych ilustracyi w 65 
tekście. Cena Č 


Wielki Kalendarz Uniwersalny ṣp"powszecuNy 


dla wszystkich sianów 
polskiego narodu, na rok 1907, TOM II. W mocnej kolorowej oprawie A~ _ 
Tak samo liczna, bogata z ilustracyami, lecz odmienna treść, co w tom I. DOU 


Obydwa powyższe kalendarze za $1.25. 
Adresować należy: a 


W. Iyniewicz, 582 Noble St., Chicago, Il. 


z - ZA RAŃRAKEEKKA KOZAK ARKA AK EK FABEAKAKSKKAKKKKK KRKKKKEF KKK 


f 


g KALENDARZE MARYANSKIE 
| NA ROK 1907. 


(Karola Miarki w Mikołowie). 


Kalendarz ten prawie zhytecznem jest zalecać ogółowi, ponieważ zna- 
ny on jest i lublany w każdej polsko katolickiej rodzinie. Nowy Kalen- 
darz zawiera oprócz apisu imion Świętych Pańskich na każdy dzień ro- 
ku, następujące powieści, poezye i artykuły: 


10) Krzyż na dalekim Wschodzie, 
powieść osnuta na tle wojny rosyj- 
sko-japońskiej, 


11) Gawędy o starych dzłejach, 
przez Zofię Bukowiecką. 


*12) Bohaterowi — Rodacy; artykuł 
o pomniku Bartosza Głowackiego we 
Lwowie. 


1) Opisy cudownych obrazów, ko- 
śclołów, miejsc, w których Matka 
Boska cuda czynił. 

2) Nadzieje Noworoczne. (wiersz.) 
f 8) Najśw. Mnrya Panna Ostrobram- 
|| ska w Wilnie. (Krótki opla do załą- 
czonego obrazu kolorowego.) 

4) Modlitwa Pańsku. (wlersz.) | 


5) Kmicic, powieść hlstoryczna z 18) Zabawna sprzedaż konia, hu- 
| JV giski podług H. Slenkiewicza. | moreska. 

) Dzwony, (wiersz.) F p 
| %) Męczenniczka, powieść z cza- ue Pk papuce veaa 
JĄ sów prześladowania chrześcijan „za 

za panowania Dyoklecyana. > 15) Żarty I dowcipy z obrazkami. 
8) Czy na ziemi można być s 16) Pogląd doroczny od 1 Bierpnis 
aya Pe? 1905 do JAN 1906. 


9) Gwłazda morza, opowiedzłane | 15) O wychowaniu narodowem. 
podług noweli Ludwika Stasiaka. 18) Polacy w Ameryce. 

Do tego Katendarza dołączone są CZTERY DODATKI a mianowicie: 

1. Obraz kolor.: Matka Boska Ostrobramska. 2. Obraz kolor.: Św. Józef, 

Opiekun Pana Jezusa. 8. Ośm obrazków do "Ojcze nasz” wielkości kalen: 

darza. 4. Kalendarz ścienny. 
Cena Pojedyńczego egzemplarza 20c. 

Dla kupujących w większej Ilości, odstępuje sią odpowiedni 

rabat. Kalendarzy tych na premię NIE wydaje się. 


W.DYNIEWICZ, 532 Noble St. Chicago, III. 


EXTRA! 


NOWA OBSZERNA, O 228 STRONACH KSIĄŻKA 
POD TYTUŁEM: „PORADNIK LEKARSKI“ 


Wydana przez słynnego 


Dra E.C. COLLINS New York Medical Institute 


DARMO 5O.OOO Ekz. DARMO 


Książka ta zawiera w sobia wszystkie nazwy | apis chorób, sposóh ich leczenia, oraz 
anatomiją © budowie ludzkiegociala, a także o męrkich i żeńskich płciowych ustrojach, £ 
muóatwem odpowiednich do tekstu, kolorowych I tunzowych rycin. 

Z książki tej kałdy chory pozna swoją chorobą I co wu brakuje i tym sposobem 
łatwa dojdzie do dobrego zdrowia. 

Jeśli zatem macia zamiar udać nię da doktora, to wprzód, ranim ta zrobicie, przecrytajcie 
uwatnia iq nową ksiązkę, która jedynia opracowana i wydana dla Waszego dobrai 
sBzaząqścia, Książka ta, Jaka lekarski podręcznik, powinna sią znajdować nietylko w każdym 
familijnym domu, lecz i u pojedyńczych osób, s 

kady, który tylko przyszie 410 c. naprzenylką wrnaczkach pocztowych, otrzyma ją 
DARMO. Pierwsza oferta, jakq zrobiono dla Polskiej ludności. 

„ „Korzystajcia zalem wszyscy z tej wielkiej oferty i poświęcenia, dopóki zapas niewyczerpany, 
l jeśli Wam milo cieszyć nię zdrawiein,, wowczas zaraz wybiszcia ty książkę, Listy adrenujcia 
na imig wszechstronnie słynnego: 


Dr. E. C. Collins Medical Institute 
"140 West 34th St. New Yokr, N. Y. 


Feb 8 


z lb 
r AAJ j PHZEŹ ZAKUPNU JEDNEJ Z NASZYCH 
RUZWESEL SW ÓJ DOM DOMOWYCH SKRZYNEK MUZYCZNYCH 
Jeet to ZEPRZAE M ppł lecz i najtańszy inatrumen 
zyczny sprzedawany. sie wiącej przyjemności, aniżeł 
$10n p 1 można na nim zawsze grać jakąkolwiek 
melodyą. Nie potrzeba wykaztałceńia musycznego. bo na 
inatrumencie tym nawet dziecko grać może. 
którzy ten inetrument sobie zakupili są zdumieni i zado- 
woleni. ponieważ przeszedł ich Oczekiwania, gdyż gra 
przeszła 100 kawałków jak to wykaznje linta s każdą 
akrzynką muzyczną posnyłana. Można jej używać w domu 
przy śpiewie dzieci, w towarzystwach | w czasie różnych 
zgromadzeń towarzyskich. up aci wam sią w jednej nocy 
akoro użyta do przygrywania do tańca. Gra głośno . 
wystarczy na każdą zwyczajną halą. Hymny, marsze, 
ję polki, połki-mazurki, kadryle, ja. rownie naj 
nowsze śpiewy ponure oddaje ton instrument z taką 
dowkonałością jak tylko najlepsi mozykanci mogą. Dla 
Pas dzieci stanowi wielką uctechą. 


PA . 
MAKES HOM yF Wałek, jak widać na rycinie, ma stalowe artyfciki, 
= © które grają podczas gdy walec sią obraca. Powtórzy ipiew 
ub taniec bez zatrzymywania. Ten prawdziwie RECT inetrument kosztuje tylko $6 00. 
Tysiącami sią sprzedaj e. Sprzedajemy piękne harmoniki po najniżnzych cenach. Ale jeżeli 
poszlecie dzialaj $2.00 jako zaliczkę, m ES wam Domową Hkrzynkę Muzyczną zaraz 
a przy odbiorze tejżezapłacicie reaztą tj. rA . Agenci dobrze zarahiają. Adresujcie: Standard 
Nanafacturiag Co., 76 Park Place P. 0. Rx 1179, New Tora City. Dept. 46. 
s - 


EXTRA! 


Wazyscy 


f IBOR DHIRINE Tytonie rosyjski I turecki; oraz herbatę rosyjską róż- 
nych firm. 

z FABRYKUJEMY TAJLEPSZEGO GATUNKU CYGARA 

-~ PAPIEROSY I TABAKĘ DO ZAŻYWANIA 

p Zwracamy uwagę Szan. Publiczności, iż FARRYKA NASZA SPRZE- 
% DAJE PO ZNIŻONYCH CENACH! 
F Mamy na składzie wszelkiego rodzaju tytonie, tabaki do zażywania, ma- 

b szynki do papierosów, gilzy, cygarniczki gruszkowe, jabłkowe f orzechowe, 


> bibułkę i t. d. 
HERBATA ROSYJSKA K. 8. POPOWA. 
MAGES 6 TRACKT, A O ENAŻKER AW T A LUINOISG 


Drobne Wiadomości z Polski. 


Warszawa.— Sad wojen- 
ny skazał za należeniec do 
partyi żydowskiej ** Bund” 
Bajracha na 12, Dundow- 
skiego na 6, i Garfinkla na 
2 i pół roku ciężkich robót. 

Warszawa.— Jenerał-gu- 
bernator Skałłon ułaskawił 
trzech przestępców z liczby 
9 skazanych przez sąd polo- 
wy za napad na pocztę w 
Zgierzu. Mianowicie Pinte- 
rowi, Książakowi i Marty- 
nowskiemu — wyrok śmier- 
ci zamieniono na ciężkie ro- 
boty. Sześć wyroków śmier- 
ci jenerał-gubernator za- 
twierdził. " Skazanemu na 
śmierć za udział w napadzie 
na  Moszka Guzowskiego, 
Józefowi Szymańskiemu, je- 
nerał-gubernator zmienił 
karę śmierci na 20 lat cięż- 
kich robót. 

Warszawa. — Na karę 
śmierci skazał sąd wojenny 
Augustyna Matusiaka, ro- 
botnika gazowni miejskiej 
za  usiłowane zabójstwo 
strażnika ziemskiego na 
Woli. 

Warszawa. — Sąd polowy 
skazał na śmierć przez po- 
wieszenie Maksymiliana 
Bronowskiego za zamach na 
„żandarma. Również skazał 
na śmierć Stanisława Wita. 
Onegdaj w podwórzu wię- 
zienia kaliskiego rozstrzela- 
no sześciu: Józefa Miszcza- 
kowskiego, Mateusza Kop- 
czyka, Józefa Sikorskiego, 
Józefa Bielaka i Wineente- 
go Tulezyńskiego, oskarżo- 
nych o napady bandyckie. 

Łódź. — Między patrolem 
a 6 młodymi ludźmi wywią- 
zała się na ulicy gwałtowna 
strzelanina, w której ciężko 
zraniono jednego z napastni- 
ków, pięciu pozostałych zaś 
ujęto i postawiono pod sąd 
polowy. 

Wilno. — Otwarto tu kon- 
serwatoryum: muzyczne pod 
dyrekcyą p. Zenona Jakó- 
bowskiego. 

Warszawa.— Sąd wojen- 
ny rozpatrywał sprawę na- 
padu na zamek Braniekich 
w Wilanowie w r. 1906 i ska- 
zał uczestników tego napa- 
du, wyrostków  Konarzew- 
skiego, Brezińskiego i Tro- 
cikowskiego na kilkuletnie 
więzienie. 

Z więzienia w Mokotowie 
odwieziono w tych dniach 
do ciężkich robót 22 wię- 
źniów. 

"Warszawa. — rezydent 
miasta zawiadomił guberna- 
tora warszawskiego, że wo- 
bee ogłoszenia listy prawy- 
borców wybory pierwszego 
stopnia mogłyby się już od- 
być 19 lutego, zaś wybór po- 
słów 28 lutego. 

Warszawa. — Obraduje 
tu zjazd delegatów  stowa- 
rzyszeń robotników chrze- 
ściańskich z całego Króle- 
stwa. 

Warszawa. — W Bobruj- 
sku napadnięto na kupców, 
wiozących towary, 3 kupców 
zabito, 2 ciężko zraniono. 

Ostrowiec. — Na stacyę 
tutejszą napadło 4 ludzi uz- 
brojonych i zabrało z kasy 
2700 rubli. 


Warszawa. — Przy ma- 
sowych aresztowaniach w 
fabryce na Targówku agen- 
cl wydziału ochrony areszto- 
wali 50 członków organiza- 
cyi bojowej partyi socyal- 
no-demokratycznej. 

Ogółem w ciągu tygodnia 
aresztowano w Warszawie 
około 100 bojowców obu 
partyi. Większa część are- 
sztowanych należy do war- 
stwy robotniczej. 

Warszawa. — W szpitalu 
na Pradze aresztowano 9 
posługaczy. 

Na uliey Pokornej napa- 
dło 10 ludzi na konwój, pro- 
wadzący więźnia Jana I- 
wankiewicza z Młocin do 
więzienia kryminalnego. 

Ludzie ci wymierzywszy 
lufy rewolwerów do konwo- 


jujacych stróżów, ujęli pod 
pachy więźnia i zbiegli. 
Mińsk. — Obok mostu na 
“Ostrej górce” strzelono tu 
do urzędnika fabryki Sehoe- 


na Jaworskiego Sprawcy 
zbiegli. Jaworskiego cięż- 


ko rannego przywieziono do 
szpitalu w Mysłowicach. 
Częstochowa. — ĄAreszto- 
wano tu Jana Andrzejew- 
skiego i niejakiego Bebla, o0- 
skarżonych o liczne napady 
i rabunki w okoliey Błożców. 
Oddano ich pod sąd polowy. 
Również aresztowano bra- 
ta Andrzejewskiego Włady- 
sława, który się odgrażał, że 
się zemści na tych, co wydali 
jego brata, Jana. 
* Siedlce. — Wieczorem w 
pobliskiej wsi Wiśniczu na- 
padło f uzbrojonych w re- 
wolwery ludzi na monopol. 
Zabrali znajdujące się w ka- 
sie 1500 rubli i kilka rewol- 


werów. Strażnik ziemski, 
broniący monopolu  śmier- 


.telnie został raniony. Spra- 


wey zbiegli. 

Warszawa. — Z wiarygo- 
dnego źrodła dowiaduje się 
“Weg”, że wkrótce ma być 
zniesiony stan wojenny w 
Warszawie. 

Warszawa. — Wykonano 
wyrok warszawskiego sądu 
polowego, mocą którego ska- 
zano na śmierć przez powie- 
szenie ZHetniego Jana Ber- 
dka za napad zbrojny na 
kasyera na Pradze. 

Warszawa. — Do osady 
Wiśniee koło  Hlorodyszcza 
przybyło przed kilku dnia- 
mi na wozach około 20 męż- 
czyzn i zrabowało z filii po- 
cztowo-telegraficznej z ka- 
sy około 1200 rubli w gotów- 
ce, 1776 rubli w markach po- 
cztowych, zaś w składzie mo- 
nopolowym zrabowali ciż sa- 
mi napastnicy 2000 rubli, i 
potłukli butelki z wódką, 
wartości kilkuset rubli. Oba 
napady trwały około 20 mi- 
nut. 

Warszawa. — 4 wiarygo- 
dego źródła donoszą, że 
jenerał-gubernator war- 
szawski -Skałłon opuszcza 
zajmowane dotychczas sta- 
nowisko i obejmuje zarząd 
kaneelaryi cesarskiej. 

Jako kandydata na stano- 
wisko _ jenerał-gubernatora 
warszawskiego wymieniają 


Szipowa, brata członka 
stronnictwa "pokojowego 
odrodzenia”. 


Warszawa. —W ostatnich 
dniach rozpoczęli tu na wiel- 
ką skalę działalność agenci 
ochrany z Moskwy i Peters- 
burga przysłani tu na goś- 
cinne występy. Szpiegowie 
ci chodzą wszędzie bez żoł- 
nierzy gromadkami po 5 lub 
6, uzbrojeni w rewolwery i 
aresztują każdego, kto z ja- 
kiegokolwiek powodu wy- 
daje im się podejrzanym. 

Lublin. — Śmiertelnie ra- 
niono wystrzałami z rewol- 
werów 2 strażników wię- 
ziennych. Wykonawcy za- 
machu zbiegli. 

Warszawa. — Na ul. Tam- 
ka agenci ochrany postrze- 
lili śmiertelnie 21-letniego 
Kazimierza  Kryjewskiego, 
ślusarza i Stanisława Kar- 
dasiewicza. 

Łódź. — Strzała mire- 
wolwerowymi zabito jedne- 
go robotnika w mieście, a 
w Nowo-Chojnach dwóch. 

Łódź. — Przy sposobności 
pogrzebu przyszło do bójki 
między robotnikami. Robo- 
tnicy strzelali do kościoła i 
wychodzących z niego ludzi. 
Wkroczyło wojsko i rozpró- 
szyło ekscedentów. 4 osoby 
zabite, 7 rannych. 

Warszawa. Wczoraj 
wykonano w cytadeli 5 wy- 
roków śmierci. 

Warszawa. — Sąd wojen- 
rozpatrywał sprawę Adama 


Szwabego, oskarżonego o 
rozrzucanie proklamacyi 


wśród wojska i Jana Mar- 
chla, oskarżonego o napad 
zbrodniczy na sklep mono- 


polu w Terbinii. Pierwszego 
skazano na osiedlenie w 
Svberyi, drugiego na ciężkie 
roboty i dożywotne osiedle- 
nie w Sybervi. 

Łódź. — Straeono tu St. 
Komorowskiego, oskarżone- 
go o postrzelenie Ewy Pik, 
a skazanego na śmierć przez 
rozstrzelanie. Do skazańca 
trzykrotnie dano salwę, obe- 
ceny jednak przy egzekucyi 
lekarz skonstatował, że ża- 
dna kula skazanego nie ugo- 
dziła. Podjęto więe strzela- 
nie na nowo, aż wreszcie po 
kilku salwach, śmiertelnie 
ugodzony, padł  Komorow- 
ski. Dodać trzeba, że zaró- 


wno przed sędziami, jak i 
przed księdzem tuż przed 


samą egzekucyą twierdził 
wciąż, że jest niewinny. 
Warszawa. — Pani Szlen- 
kierowa, żona znanego prze- 
mysłowca tutejszego ofiaro- 
wała Macierzy szkolnej sto 
tvsięcy rubli. 


Warsząwa. Członko- 
wie komitetu budowy po- 
mnika Stefana Czarnieckie- 
go, Henrvk hr. Potocki i A- 
hr. Krasiński zawarli osta- 
teczną umowę z artystą rze- 
Zbiarzem Czesławem Ma- 
kowskim o wykonanie po- 
mnika Czarnieckiego z 
Czarney. Pomnik będzie wy- 
konany z czarnego granitu, 
godła z ciemnego bronzn, sa- 
ima zaś płaskorzeźba Czar- 
neckiego z bronzu złocone- 
go. Napis opiewać będzie: 
Stefanowi - Czarnieckiemu 
rodacy. 

Łowicz. — Wykonano tu 
wyrok śmierci przez powie- 
szenie na trzech osobach, ob- 
winionych o bandytyzm.Po- 
wieszono mianowicie Mertę, 
Haneńkę i Korostyńskiego. 

Grodno. — W powiecie 
wołkowyskim przeszło 1000 
chłopów katolickich napadło 
na straż, eskortującą trans- 
port kamieni, przeznaczony 
na budowę cerkwi prawosła- 
wnej w miejscu, gdzie w r. 
1863 stał kościół katolicki. 
Kiedy z tłumu dano 2 strza- 
ły, straż dała ognia, przy- 
czem 6 chłopów padło tru- 
pem, a 7 jest rannych. Po- 


czyniono energiczne zarzą- 
dzenia w celu utrzymania 
spokoju. 

Łowicz. — Sąd wojenny 
skazał 3 osoby za rabunek 
pieniędzy skarbowych na 


karę śmierci przez powiesze- 
nie. Wyrok wykonano. 


Z bruku warszawskiego. 


O godzinie 2 po południu 
przed sklep spożywczy przy 
ul. Grzybowskiej nr. T1 za- 
jechały dwa furgony z.pie- 
czywem. Po chwili z wozów 
zeszło dwóch woźniców i 
eszli do sklepiku. Jednocze- 
śnie ukazało się przed skie- 
pem 8 bandytów, z których 
dwaj weszli za woźnicami i 
pod groźbą rewolwerów za- 
żądali od nich pieniędzy... 


lecz stała się rzecz niespo- 
dziewana... Napastowani 
rzucili się na bandytów, 


wyrwali im rewolwery, i po- 
częli okładać silnie obv- 
dwóch po twarzach. 

Jeden z woźnieców nawet, 
Antoni Baranewicz pochwy- 
cił z ławy nóż i począł nim 
zadawać ciosy  bandycie. 
który się bronił zębami. W 
końcu bandyci ustąpili, ra- 
tomiast pozostali na ulicy 
ich towarzysze poczęli 
strzelać z rewolwerów do 
sklepu, który zdołano jedna - 
kże w czas zamknąć. Strzały 
bandytów sprowadziły poli- 
cyę i wojsko. Jednego z nich 
Antoniego Golędzinowskie 


go ujęto na miejscu. Miał on 


twarz i głowę rozciętę no- 
żem — rany te zalai mu 
dzielny woźnica. Prugiego 


bandytę zdołano również u- 
jąć. Pogotowie opatrzyło 
Golędzinowskiego i Barane- 
wicza, pogryzionego przez 
bandytę dotkliwie w rękę. 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


O godzinie + po południu 


placem Karcelego 
dziła  handlarka 
Marva Dłużniewska. Nagle 
uczuła silne uderzenie w 
piersi. Gdy po chwili chwy- 
ciła się za bolące miejsce, i 
wyjęła  spoczywający tam 


przecho- 


40-letnia : 


Jesteś Chory? 


Nie bierz daremnie lekarstwa! Przekonaj sią 
naprzód, co ci dolega, a stanieaz się w ten apoaób 
twoim własnym lekar:em. Przyalii nam twój 


| mocz, ślinę albo inne odłączenie wilgoci twego 


woreczek z pieniędzmi, uj- | 


rzała wć wnętrzu kulę bro- 
wninga. Więcej z przestra- 
chu niż z potrzeby Dł. prosi- 
ła o wezwanie pogotowia, 
które opatrzyło lekko stłu- 
czone piersi i... żabrało jako 
dokument historyczny obe- 
cnego bezpieczeństwa uli- 
cznego, na własność kulę 
browningowa. 


na Qczy. 


Cudowna ta maść jest robiona podług przep!et 
pewnego starego szkockiego misyQnarza, który 
podróżował w Paleatynie (Ziemi Świętej) 1 u^ 
całej Azyi, jako też w Egipcie, lecząc ludzi 
z różnych dolegliwości, choroo 1 słabości, procz 
orowiadania słowa Bożego. Na dalekim Wa: t 
dzie z powodu klimato wielu cierpi na ebb 
oczy i wnzyscy, którzy tej mańci misyonar>: 
używali podług przep eu, zostali wyleczeni, ac! 
którzy mieli wzrok a łabiuny, odzyskali wzrok 
zdr wy 1 allny. Szkocua ta maść jest skuteczny 
zuł.ezcza dla tych cierpiących na cczy, którzy 
mają wzrok osłabiony z nadmiernego czytan a. 
«zycia, pracowania nocami. wytężenia wzroku 
przy ałabam świetle, jak również z przyczyn: 
Pekkie choroby lub alinego działania miońca. 


Cena za pudełko $1 00. 


Można przesyłać w liście registrowanym 
przez Money Order lub w 1 i 2 centowycł 
zuaczkach poczt: wyca pod adrere:a? 


Madame A. Marshank, 
631 Noble St. Chicago, lil. 
ex kupić szezero - złoty 
Rio chce lub sarerbny zegarek 


łańcuszek, pierścionek, kolczyki, broszki 
z orłem lub herbem polskim lub t. p. 
niech pisze po piękny ilustrowany kata- 
log i cennik a zaoszczędzi na pewno 
85 do 50 centów pa każdym dolarze, 
kupując złote lub srebrne wyroby z 
pierwszej ręki. Katalog ten zawiera śli- 
czne ryciny na złote i srebrne odznaki | 
medale dla towarzystw i klubów. Adre- 
sować należy: 
K. STACHOWSKI & Co. 

5338 Noble st., Chicago, III. 


Słuchaj! 


Na co wydawać pieniądze hea żau- 
nej korzyści, shodząc po teatrach, 
gy możesz sam mieć teatr w domu. 


Pisz do mnie dołączając 2-centową 
markę a dostaniesz darmo katalog 
największych asztok na świecie. Mo- 
żesz mieć z tego wielką korzyść. 


PAUL GANO, 3612S. Wood Sł. Chicago, Ill. 


KATALOGI 


j Powszechnie znanej i od pię- 
| tnastu lat istniejącej firmy, 
| zawierający illustracye i ceny 

najlepszych i najtańszych : : 


8 
HARMONIK I ZEGARKÓW 
i 


Łańcuszków, Dewizków, Skrzy- 
piec, Basów, Klarnetów i wielu 
innych rozmaitych artykułów, — 
będą wysłane każdemu, kto nam 
przyśle 2 ct. markę i awój adres. 


NALEPINSKI MDSE. CO, 
359 W. Chicago Ave. CHICAGO ILL. 


H. C. Patterson, 


Własność Realna, 
Pożyczki i Dzierżawy 


205 LA SALLE ST., 


Pokój 505, Home Insuree<e Bldg. 
CHICAGO. 


SŁOWNIK 
Języka Polskiego 


NOWE WYDANIE 
podług Lindego i innych źródeł 
opracowany praes 
E. RYKACZEWSKIEGO 
Rozmiar 6x414 cała — Zawiera 


1156 stronic wyraźnego druku na 
pięknym papierze. Oprawa twar- 
da I złocone tytuliki. Słownik ten 
wydrukowany został w drukarni 
uGazety Polskiej w Chicago”. 


Cena $1.00 


W. Dyniewicz, 532 Noble st., 
Chicago, Ill. 


ciała pod niżej podanym adresem, rałączając 
równocześnie trzy dolary ($3.00) za ATARI 
a my odeślerny ci z powrotem wynik mikrosko- 
PA i chemicznej egzaminucyi twego moczu, 

liny itd. daka też podamy zarazem przyczyn 
twej choroby i jak sta z niej możesz wyleczyć, 
prayłączając również akuteczne lekarat wo. 

Sztab Zaka leczniczego zakładu składa się x 
najstarszych I najpraktyczniejazych doktorów, 
chemików i aptekarzy, wykształconych w naj- 
lepa- ych szkołach w Europie i w Ameryce, po- 
miadających najlepsze dyplomy. My nie znamy 
humbucu i gwarantujemy dla tego za każdy nasz 
czyn. My nie leczymy spetyalnych chorób. ale 
wszyskie choroby waszego szczególnego ayateniu. 

Lwaza: Jak przyalać odłączenie wilgoci ciała: e 

Moez: Napełnij jedną małą 2 uncyową butelką 
twoim moczem. pierwszym rano oddunym, za- 
mknij dobr,e korkiem £ odedlij do- naa w małem 
pudełku expresem z góry opłaconym. 

Aliny: Napluj do małej szeroklej butelki wy- 
plucie z piersi. zamknij korkiem í odeślij do nas 
w ten sam sposób jak mocz. Adrea: 


Pedicura Remedy Co. 
380 W. Division st., Chicago, lit 


MICKIEWICZA 


KOMPLETNE WYDANIE 
6 Tomów 


ozdobione blizko 100 illustracyami 


KOLOROWEMI 


Wydanie niniejsze jest dosłownem 
przedrukiem x wydania lipeklego, 
dotąd najkompietniejszego, a xo- 
atało przez naa 
uzupełnione artykułami 
dotąd w żadnem innem wydaniu 


niezawartymi. : : 


NNAABNĄO DD 


$2.00 
$3.00 


6d. 


W miękkiej oprawie wazystkie 
6 tomów oprawne osobnie 


W twardej oprawie płóciennej s 
wyciskanym tytulikiem 6 tomów 


Tot samo. kupując pojedynczo, 

każdy tom po 
Drukowane na piąknym papie- 
rze, oprawne ozdubnie w skórką 
morokko, wyzlacane brzegi i ty- 
tuliki, każdy tom oprawny oao- 
bno i wszystkie 6 tomów w je 

dnym futerale $6.50 


W. DYNIEWICZ, 
5632 NOBLE ST. CHICAGO, ILL. 


ŚNapiszeio do Dra, lam.) 
Porada nie nie kosztuje? 


| 1 
Qposiadający dyplom naj-$ 
glepszej szkoły lekarskiejg 
. Bellerue Hospital Med-} 
ical College” w New Yor-q 
(| J 
fwizytacyi różnych szpitalij 
fw Europie, rozpoczął naj 
jnowo swą wieloletnią pra-f 
fktykęi przyjmuje chorych, 
ju siebie oraz udziela rady) 


) 
Leczy wszystkie choroby gastarzaln, jako to: | 


herza, rika, kolki, wysychanie miecza, | | 
Dełabienia nl, nahoty: churoby DU ine 
zaja, par-(gl 
chy» kołtuny, choroby 
(LECZY NIEWIASTY, DZIECE I MYŻCZYZN.| 


(Jeżeli cierpisz, a straciłcA nadzieją wyleczne| | 

nia, nda sią zaraz do Dr. Ham po radą. Dr. 3. 
Ham wyleczył już tysiąca ludzi, kiórzy dingo 

cierpiali a przez innych Jekarzy ani w ezpit8- z. 
llach nie mogli być wyleczeni. Ludzie ci wszę-(! 
dzie ruzgłaszaj5 imię Dr. Ham i znajomym gO}. 
polecają. Udajcie sią do niego, to waa wyleczy. (p! 


l 
| CHOROBY. ZARAŹLIWE, 4 


h rzyślijeie w liście £-contową marko? 
3 ESAN te doetaniocie odpowiedź natych- à 
(| miast, czy choroha jest do wyleczenia. Można 
pisać w jakimkolwiek języku. Adrea taki: è 


DR. C. B. HAM | 
QP. 0. Box 62, TOLEDO, OKIO.g 


- Napiszcie do Dra, Ham. 
Poradanie nie kosztuje. AT | 


Q ý | 


A 
KH Źreropa wS 


„_CZNIEJS 
ID ści, czerwoności i zdrowego stanu, KAŻDA CHORO 
BA BĘDZIE WYLECZONĄ. — Lekaretwo używane 
Ta trznie. wytwarzające czyż 

rew, 


Rzecz zupelnie nowa w medycynie. 


DR. BONKER'A KROLEWSKIE 
WZMACNIAJĄCE PIGUŁKI 
CZYNIĄ KREW ZDROWĄ. 


Życiodajnym środkiem systemu ludzkiego jest czysta 
czerwona 
Ea za choroba nie 
waa przystępu. — 

CHO OB 


raw, i jak długo krew jeet czystą, “awet 
dzie miata do 
ŻELI CIERPICIE NA JAKĄ 
r) CHOĆBY BYŁA NAJNIEBEZPIE- 

Ą, jeżeli przyprowadzicia krew do czysto 


ta; zdrową I bogatą 

Ert jdyom lekaratwem na katdą chorobą. 

DR. BONKERA EROLEWSKIE PIGUŁE 

WYTWARZAJ KREW, WZMACNIAJĄ 
NERWY I DAJĄ ŻYCIE. 


Leczą one wazelkie choroby, powstające z nieczystego 
stanu krwi jak np. CHOROBY 


Y KOBIECE: Ogólne 


oałabienje, Białe Upławy, Anemia. ENY KN 
CHOROBY PROSZE Ogólne oałabienie. A e Bezsenność. NE YO itd. PRZYWRACAJĄ 


WE WSZYSTKICH WYPADKACH CHOR 


B ZUPEŁNE ZDRO 


Do nabycia we wszystkich aptekach w cenie 50c. — Przyrządzane przez: 


The Dr. Bonker's Medicine Co., 


709 Milwaukee Ave., 


Chicago, Ill. 


Po otrzymaniu 50c, wyślemy pocztą do wszystkich części St. Zje 


Rre 


Czarodziejska Maszynka 


“ORACULUM.” 


jedyna maszynka, przepowiadają- 
ca przyszłość akuratnie po polsku. 

Przy pomocy tej maszynki mo- 
żesz przepowiadać przyszłość so- 
bie, przyjaciołom itd. Jeżeli chcesz 
zarobić pieniądze w wolnych chwi- 
lach. to za pomocą tej maszynki 
możesz przepowiadać przyszłość 
za wynagrodzeniem. 

Muszynka ta ci odpowie, co 
znaczy sen, któryś miał; czy uda- 
dzą się interesa, które przedsię- 
wziąłeś; co jest dla ciebie najpo- 
trzebniejszem ; czy choremu będzie 
lepiej; jakie twoje pokolenie bę- 
dzie; jaką żonę lub męża dosta- 
niesz; czy ta partya przyniesie ci 
szczęście lub nie; czy kocha cię 
pewna osoba; czy masz odprawić 
podróż: czy przyjaciele są wierni 
czy osiągniesz skradzioną rzecz; 
czy ujrzysz ulubioną osobę; czy 
będziesz bogatym; czy będziesz 
miał szkodę lnb zysk; czy będziesz 
szczęśliwym; o zamiarach twoich 
itd. itd. 

Cudowna ta maszynka odpowie 
ci wszystko, nie słowami ''tak”' 
lub ‘“‘nie”’, ale całemi zdaniami. 

Maszynka ta cudowna powinna 
się znajdować w każdym domu. 
Nietylko ona przepowiada przy- 
szłość akuratnie po polsku, ale 
także rozwesela wszystkich obe- 
cnie znajdujących się. 

Wszystkich zalet tej maszynki 
nie możemy opisywać. Dopiero 
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j 
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gdy ją się sprowadzi, to wykaże 
ile korzyści ona przyniesie. 

Maszynka jest ślicznie odrobio- 
na z drzewa i metalu i stanowi 
ozdobę w każdym domu. Nie jest 
ciężką, gdyż waży około 1 fun- 
tów i można przenosić z miejsca 
na miejsce. 

Na weselach, godach, chrzei- 
nach, różnych zabawach i zgroma- 
dzeniach można nie tylko przysz- 
łość przepowiadać. ale wszystkich 
zabawić i wesoło spędzić czas. 
Kto raz tę maszynkę osiągnie, to 
bez niej się nie obędzie i nie sprze- 
dałby za żadne pieniądze, jeżeliby 
drugiej takiej nie mógł Sprowa- 
dzić. 

Maszynki te są wyrabiane pod 
patentem i sprzedawane są tylko 
przez naszą firmę. 

Maszynki te wysyłamy do wszy- 
stkich części świata. Nie stanowi 
różnicy, czy odbiorca mieszka w 
New Yorku. Pennsylvanii, Kali- 
fornii lub Kanadzie, a nawet w 
Europie. Maszynki są opakowane 
szezelnie w pndłach drewnianych. 

Cudowna ta maszynka kosztuje 
tylko $2.00. Pieniądze można przy- 
słać przez Money Order lub w Li- 
ście Registrowanym pod adresem: 


Pulaski Mall Order House, 


816 HAMI.IN AVE., 
CHICAGO, - ILLINOIS. 


Grunta! 


My mamy rozmaite farmy. 


Farmy! 


„Domy! 


Taren 


My mamy zniżone ceny i damy długi czas do wypłaty 


ostatnich sum. 


Dwie (2) koleje zelazne są tu pobudowane. Jedna wielka 
kolej przechodzi przez Sobieski. 

Wszystkie farmy prędko sią podnoszą we wysokie ceny. 

Wolny obwóz ze Sobieski po farmach; 

Piszcie po informacye i przyjedźcie zaraz. 


M "M 


Hof Land Company, 


SOBIESICI, VWV IS. 


PRZYSLIJCIE NAM TYLKO $i.00. 


atrtaisdadi 


a poślemy wam 


DOBRĄ PÓŁTONOWĄ HARMONIKĘ 
o 19 kluczach, rozmiar 12x7 cali. 
otwarta klawiatura, pozłacane ornamenta, niklowe klu- 
cze, niklewe okute rogi t klamry, potrójne miechy 4 
basy, 4 rzędy piszczałek. 
Jeżeli się wam będzie podobać, to zapłucicie agen- 
towi ekspresowemu resztą pieniędzy. 
Inne harmoniki sprzedajemy po cenie od 75c do $20.00. 
Piszcie do nas po Wielki Katalog Polski różnych 
przedmiotów załączając 5c na przesyłkę. 


Hebanowa oprawa, 


Cena tylko 85.35. 


Adresować: 


The Pulaski Mail Order House 


` 816 N. Hamlin Ave 


Przyślijcie nam tylko $2.00 pet papae ŚP 


Chicago, III 


Cudowną Nowość 


Samogrający Ołtarzowy Obraz święty 
i jeżeli się wam będzie podobać, zapłacicie agentowi ekspresowemu 
resztę pieniędzy. 


1 czysto. Wewnątrz ukryt 
pieńmi święte, pięknym, głodnym 


Moayka jego ucz 
rabiamy te obrazy sami, mo: 


ROZPOCZĘLIŚMY fabrykacyę głośnego 
srtykułu na tle religijnem. Joet ke GHPAE 
religijny niesłychanie piękny, któy na 
wymawia w Paryżu, eczynił artystycznem 
wykończeniem awojem i oryginalnością, 
ogromne wraśenie. Obraz ten którego po- 
dubizna obok jeat ursieszczoną, ma Zz cali 
szerokcdci | 25 cali dłngości, osadzony jest | 
w suchych ramach, piąknie ozdobionych I 
pozłacanych. W wewnątrz Kanani rię fi- 
ŚWIĘTA KODZINA, Najsłedaze Serca | 
b. Maryi, 
Królowa | 
Święty Jô- 
zef lnh Swięty Antoni artystycznie wy- 


| konane | pięknie pomilowane Figury te a 


nmieszczone są w pięknej skrzyncą, wy- 
bite najlepszą eatyną w r PA a 
ak: jaano-niebjeakę, 


różową, biał: | 
t. d. Skrzynka sama zań znajduje sig E a 


szkłem, którego ramy malowane dą 
PE artystycznie różmemi kol: i. 
o za fignrami znajduje sie tło 2 najle- 


przego materyału ustrojone licznemi, ryę- 


alstemi, ałotemi gwiasdeczkam|. Obrazy 


tę dodatnią atronę. 


jast mutomaytczmy 

itak ałodkim tó 

Czyn nadzwyczaj dodatnie wrażenie na widzu A 
nić może pande zabawę w wolaych od pracy chwilach. Ponieważ wy- 

emy ja sprzedawać po cenie nadzwyczaj niskiej. 


ego rok 


Cena z muzyką tylko $5.00 warte więcej jak $15.00. 

Dia tych, którzy nie chcą muzyki, fabryknjemy bez mozycenego przyrządu. Cema tylko $4.00. 
Kto chca większe ' ozdobniejsze Obrazy Ołiarzowe niechaj pisza po katalog. Obrazy ta wy- 
nyłamy do wrzyatkich części Ameryki I tak eą opakowane, że sią w drodze nie potłuką. 
Pieniądze najlepiej przysyłać w registrowanym liście lub przez Money Order do 


MUSICAL SHRINE FACTORY, 


314 X. Hamlin ave, Chicago HI 3 
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GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


Oldest Polink Newspaper in America 
APPEARING EVERY THURSDAY. 


się do postuwienia w miejscu 
przez kongres wyznaczoneni. 

Nie ubliża ta decyzya wcale 
rzeźbiarzowi Dlewandowskiemu, 
który się może cieszyć, że według 
ich miarodajnego sądu, stworzył 
dzieło najlepsze pod względem ar- 
tystycznym, lecz nie odpowiada- 
jące w pewnych szczegółach wy- 
maganiom miejsca i otoczenia. 

Wszystkie trzy modele przyby- 
łv do Chicago i są ustawione w 
Muzeum Związku N. P. 102—104 
W. Division ul., gdzie każdy może 
obejrzeć je bezpłatnie w godzi- 
nach od 10—12 rano i od2—9 po 
południu. Pozostaną one na za- 
wsze w Muzeum i stanowić będą 
wielka ozdobę tej instytueyi. 


Myśl zasadnicza modelu Popie- 
la tkwi w godle wypisanem przez 
artystę na trzecim stopniu pod- 
stawy: Za wolność na dwóch pół- 
kułach. W rzeźbie myśl ta jest 
wyrażona za pomocą dwóch wiel- 
kich segmentów, sięgających poza 
równik. Na jednym jest wypukła 
mapa Ameryki i na biegunie pół- 
nocnym na podstawie z tarczy z 
herbem Stanów Zjednoczonych 
siedzi orzeł amerykański w bojo- 
Wej postawie i strzeże wolności 
na swojej półkuli. 4 drugiej stro- 
ny jest takaż półkula z mapą Eu- 
ropy, Azyi i Afryki. Przez te czę- 
šei świata wije się wąż wyobra- 
żajacy despotyzm, u góry orzeł 
polski chwyta dzióbem żmiję za 
kark i usiłuje strącić je w prze- 
paść. Dła nas nie ulega wątpliwo- 
ści, że tej właśnie myśli i jej śmia- 
łemn wykonanin zawdzięcza Po- 
piel swe zwycięstwo, Na bokach 
u podstawy są dwie figury symbo- 
liczne. Pierwsza przedstawia żoł- 
nierza w mundurze polskiego woj- 
ska regularnego z końca 18 wie- 
ku rannego i powalonego, nad 
którym stoi chłop polski w sukma- 
nie i krakusce z kosą groźnie nad- 
stawioną. Grupa ta wypowiada w 
rzeźbie myśl, że gdy Polska urzę- 
dowa padła na polu walki stanął 
w jej obronie i stoi po dziś dzień 
chłop. żołnierz i obywatel, który 
odpierając wrogów, nie dopusz- 
cza ieh do dobicia już powalonego 
żołnierza regularnego. Druga 
grupa przedstawia młodego far- 
mera amerykańskiego. skrępowa- 
nego powrozami i usiłującego je 
zerwać. Nad ofiarą ówczesnej nie- 
woli angielskiej pochyla się wo- 
jownik w mundurze amerykań- 
skim z chorągwią w ręku, podo- 
bny nieco z twarzy do  Washin- 
gtona i nożem przecina krępują- 
ce go więzy. Jest to więc symbol 
wojny amerykańskiej o niepodle- 
głość, w której Kościuszko wal- 
czył za wolność drugiej półkuli. 
Obydwie grupy są wykonane 
znakomicie, góruje jednak nad 
wszystkiemi postaciami postać ko- 
syniera, która sama w sobie jest 
dziełem wielkiej wartości. 


ESTABLISHED 1873. 


Representa (ha intereata ofarer 8,020,000 Polea re- 
sniiag tAroughonth ae United Slotes dk Canada. 


- Subscription Two Dollara per Year. 


Rates of advertising on application. 


tsazetą Polsta ia fhiomra ia rend in all the Statea 
and Territories of the Union, in Canada, Mexico. 
Central Amrrica, Bonth America, in Great 
Britain, Ireland. France. (rermany. Auntria, Ser- 
via, Switzerland, Turkey in Asia, Africa. Austra- 
Ha, and in all the prorincea of ancient Poland, is 
realy a Fi-st Class Adrerlising Medium. 


All communicatłona ought to ba addresedz 


W. DYNIEWICZ, 
Publisher “Gazeta Polska”, 


532 Noble St., Chicago, LI. 


Wa hava over 1000 worka qf our own Publication 
and Editions, and |mported Booka. 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


Najntarnza RRE polakie w Ameryca. 
Wychodzi co czwnriek każdego tygodnia. 


PRENUMERATA ROCZNA: 
W Słanach Zjedn., Meryku i Kanadzie $12.00 
W Europie, Ameryce Śrudkowrji Południowej, 
Atył, Afryce, Australii Er PE EA $3.00 


POSZUKIWANIA krewnych I znajamych nie 
wynoszące jednego cala druku na jeden raz 
50 centów, następnie połową ceny. 

POSZUKIWANIA na jeden fas dak i ogłoszenia 
o założeniu jukieyo przedniebioretwa dla 
abonentów napre pistnych, bezpłatnie, 

ABONENCI zmieniający pomieezkanie, powinni 
podać atary adros i dołączyć lUc (w zoa- 
czkach puczt.! ns opłatę zmiany ndruu, 

PIENIĄDZE należy przesyłać przez Money 
Order, Express lub w liscie reglatrowanym 
Kwoty niżaże od dolara można przesyłać w 
znaczkach pocztowych. 


Rękopisów nie zwracamy. 


Wszelkie listy I pieniądze adreeować należy: 
W. DYNIEWICZ, 
532 Noble st., Chicago, III. 
Pierwsza Księzarnia Pulska w Ameryca poalada 


Baigti sprowadzona z Kuropy oras przeszło 1006 
nzełidzirłek własnego wydania i nakładu. 


TELEFON MONROE 1266. 


CHICAGO, ILL., 7 Lutego 1907. 


Pomnik Kościuszki w Washin- 
gtonie. 

Komitet Budowy Pomnika Ko- 
ściuszki w Washingtonie może się 
cieszyć, że się doczekał najwa- 
żniejszej chwili w swej pracy. 
Posiada bowiem model przyjęty 
i uznany za dobry przez komisyę 
rządową. Reszta, to jest zebranie 
funduszu, odlanie pomnika we- 
dług modelu, ustawienie i odsło- 
nięcie go w Washingtonie jest już 
tylko kwestyą czasu i dobrej woli 
Związku. Czasu nie zabraknie ni- 
gdy, a o dobrą wolę u nas też nie 
trudno. Związek podjął się tej 
sprawy, doprowadził ją już do 
połowy i dokona reszty. Jeżeli in- 
ni rodacy nasi, stojący poza Zwią- 
zkiem zechcą się namyślić i wziąć 
udział w tem dziele na chwałę i 
pożytek Polski, tem lepiej: mają 
jeszcze czas i nikt nie odrzuci o- 
fiarv z dobrego i szczerego serca 
polskiego pochodzącej. Gdyby je- 
dnak, czego nie przypuszczamy, 
miało zostać po dawnemu, to i nad 
tem płakać nie będziemy. Stać by- 
ło Związek na to, co juź jest zro- 
bione, stać go będzie i na resztę. 

Model, którego podobiznę poda- 
jemy w dzisiejszym numerze, jest 
dziełem znanego rzeźbiarza pol- 
skiego Popiela ze Lwowa. Wybra- 
ła ten model komisya rządowa w 
Washingtonie, z pomiędzy trzech. 
które jej wskazała komisya zło- 
żona z trzech artystów rzeźbia- 
rzy umerykańskieh, zaproszonych 
w tym celu do Washingtonu. Ko- 
mitet Budowy Pomnika, składa- 
Jacy się  przedstawieieli Związku 
Nar. Pol, Związku Sokołów, 
Związku Śpiewaków. Młodzieży i 
Polek. oraz kilku pism, sprzyja- 
jących sprawie pomnika nie miał 
nie do czynienia z sądem konkur- 
sowym. Ogłosił konkurs. wyzna- 
ezył nagrody. wysłał w swoim cza- 
sie do Washingtonu swego pełno- 
imoenika. dla dopilnowania, aby 
modele były ustawione i uszkodze- 
nia, odniesione w podróży pona- 
prawiane, i zdał resztę na komi- 
syę rządową. złożoną z osób, nie 
mających żadnej styczności ani z 
komitetem, ani z artystami. Komi- 
sya rządowa składała się z sekre- 
tarza wojny Tafta, senatora Wett- 
more'a i kongresmana McCleary- 
ego. Do zaproszonej przez nich 
komisyi artystów weszli: rzeżbia- 
rze amerykańscy Iorado Taft z 
Chieago, French z Nowego Yor- 
ku i Sehrady z Nowego Yorku. 
Modeli nadesłano dwadzieścia, w 
tej liczbie dwa ze Stanów Zjedno- 
czonych, a 18 z Europy, lecz au- 
torami ich byli wyłącznie artyńci 
Polacy. 

Sąd był podwójny. Nasamprzód 
komitet artystów wybrał trzy 
modele i oznaczył je numerami 
pierwszym, drugim i trzecim, do- 
dając, że każdy z nich kwalifiku- 
je się do postawienia w Washin- 
gtonie na placu Lafayetta obok 
pomników Lafayetta i Rocham- 
beau. Według opinii artystów, 
pierwsze miejsce otrzymał model 


z mapa w jednej dłoni, z drugą 
ręką na szabli. Głowa wodza 
zwrócona w sposób śmiały, niemal 
wyzywający w stronę nadciąga- 
jącego nieprzyjaciela. 

Cały pomnik sprawia wrażenie 
potężne i jest godzien imienia naj- 
większego i najlepszego z Pola- 
ków. Więcej się nauczą z niego 
Amerykanie o Polsce i większego 
nabiorą dla niej szacunku, niż z 
tysięcy książek i artykułów, któ- 
re mało kto czyta, a jeszcze mniej 
kto rozumie, gdy taki pomnik bę- 
dzie czytał i rozumiał każdy. 


(Zgoda) 


KOMISYA NADZORCZA SKAR- 

BU NARODOWEGO POLSKIE- 

GO DO OBYWATELSTWA POL. 
SKIEGO. 


Wskutek uchwały, zapadłej na 
ezternastyni Komisyi Nadzorczej 
S. N. P. zjeździe, Komisya zwraca 
się do Was, obywatele z odezwą, 
tyczącą się sprawy  najważniej- 
sze) wśród spraw interesujących 
społeczeństwa lndzkie i narody. 

Sprawa ta odnosi się do miłości 
ojczyzny — do miłości określonej 
wyrazem Patryotyzm, posiadają- 
cym doniosłość ogromną. 

Tkwiące w wyrazie tym polity- 
ezno-społeczne pojęcie, stanowi 
niezbędny narodowego istnienia 
warunek. Stwierdzają to fakty, 
z których jeden nas żywo obcho- 
dzący przytoczymy. 

W roku 1880 w Genewie prze- 
bywający Polacy, zwołali dwa 
wiece manifestacyjne z okazyi 
50tej wybuchu powstania listopa- 
dowego rocznicy: jeden plakata- 
mi wzywał międzynarodową świa- 
ta cywilizowanego publiczność, 
celem zadokumentowania wobec 
niej nieprzedawnienia praw Pol- 
ski do niepodległego istnienia 
państwowego, drugi do tejże pu- 
bliczności zwrócił się z hasłem: 
zaznaczonem na plakatach okrzy- 


Na postumencie stoi Kościuszko 


Lewandowskiego z Wiednia, dru- 
gie Popiela ze Lwowa, trzecie 
Bełtowskiego. także ze Lwowa. 
Opinię tę przyjęła komisya rządo- 
wą w zasadzie, lecz z ta jedną 
zmianą, że pierwsze miejsce przy- 
znała modelowi Popiela, a drugie 
pracy Lewandowskiego. Ponie- 
waż dla Komitetu Budowy Po- 
mnika miarodajną jest opinia 
Komisyi rządowej, co było wy- 
raźnie zaznaczone w warunkach 


= konkursu. komitet będzie musiał 


uznać model Popiela za pierwszy 
i wypłacić jego autorowi pierwszą 
nagrodę. Model Popiela zyskał ta- 


Á kże uznanie prezydenta Roosevel- 


ta. który zaproszony osobnym li- 
* 5 4 

stem przez Zarząd Związku, zwie- 
dził wystawę modeli i oświadczył 
stanowczo, że uważa model Popie- 
la za najbardziej kwalifikujący 


kiem: 
A BA8 LE PATRIOTISME! 


Okrzyk ten wydała polska ze 
szkół rosyjskich młodzież. 

Okrzyk ów na afiszach wypisa- 
ny w”Genewie r. 1880 widziany, 
we 25 lat później głośno roz- 
brzmiewał na ulicach i placach w 
Warszawie, zmodyfikowany o ty- 
le, że dla stolicy Polski przetłó- 
maczono go na: ''Precz z Pol- 
ska!..”” — że okrzykom towarzy- 
szyło deptanie sztandarów naro- 
dowych i plwania na Orła Białe- 
go. | 

Świadczy to. że okrzyk w Ge- 
newie, przez młodzież polską wy- 
dany, nie był wołaniem na pusz- 
ezy, nie dał się słyszeć bez przy- 
czyny. nie pozostał bez następstw. 


Przyczyna tkwiła w szkole — 
w szkole rosyjskiej — w szkołe, 
w które rządowa, swobodne myśli 
krępująca subordynacya szczepi- 
ła opozycyę. Na przejaw jej mlo- 
dzież rosyjska, ojezyznę niepodle- 
głą posiadająca, poła nie miała in- 
nego, tylko ekonomiczne — pola. 
na którem w Europie zachodniej 
w drugiej wieku XIN połowie, 
ruch pod nazwą socyalistyeznego 
tnkie w zakresie naukowym i 
ngitacyjnym przybrał rozmiary, 
i tak wysoko doktrynę partyjną 
postawił, że olśnił umysły nie tyl- 
ko samej młodzieży. Młodzież ro- 
syjska tlumnie się ku niej pogar- 
nęła. Za nią poszła młodzież pol- 
ska. nie pomna na to, że przewo- 
dniczka jej, wolnodumstwa się 
chwytając, na odpowiedzialność 
karną osobistości jeno wybitniej- 
sze narażała, ona zaś na zbudowa- 
ny z materyałów dogmatycznych 


ołtarz doktryny, dla  zaakeento- 
wania rezolutności _nowoprzeko- 
naniowej, wnosiła nie  zacziń- 


szezyków, nie hersztów tylo, lecz... 
Ojezyznę w ucisku. 

Przyczyna taka wydać musiała 
następstwo w okrzyku genewskim 
-- w okrzyku, który bez rezulta- 
tów pozostawać nie mógł ze wzglę- 
du na to, że i w sferach  niestu- 
denckich znajdował pośrednie, a 
nawet i bezpośrednie uznania, za- 
chęty. przykłady, *' wskazania”, 


powołując naród polski do **zgo- 
dy z losem*', na drodze *''pracy 
organicznej”, w ramach konic- 


czności historycznej, w kierunku 
tu - demokratyczno-postępowym, 
ówdzie _ arystokratyczno-konser- 
watywnym, a tu i tam i wszędzie 
w duchu, w odniesieniu dokrzywd 
i praw Polski rezygnacyjnym. 

Ci. co czytali i ci, do których 
wiadomości doszło wywoływanie 
“Precz z patryotyzmem!”, a któ- 
rzy w myślach i w sercach wyzwo- 
lenie ojczyzny piastowali, nie mo- 
gli nie przeczuć, nie przewidzieć, 
rezultatów pod wezwaniem Precz 
z Polską !.. i... nie zatrwożyć się... 
i nie pomyśleć o potrzebie prze- 
eiwdziałania kierunkowi partyj- 
nemu wybierającemu gorsze z 
dwojga złego przez Staszien za- 
znaczonego: ‘‘Upaśé może i na- 
ród wielki, zginąć tyłko nikcze- 
mny?’ 

Perspektywa znikezemnienia 
Polski, wykreślonej z regiestru 
państw, lecz żyjącej narodowo, 
zaniepokoiła Polaków, nie zrezy- 
gnowanych do zaprzęgania gię do 
pługa doktrynerskiego, wyorywa- 
jącego dla niej to, czego na niej 
największe wrogów jej usiłowa- 
nia wymódz nie zdołały: samo- 
bójstwa bezmyślnego. 

Owoce zaniepokojenia nie ka- 
zały na siebie czekać długo, uka- 
zując się zrazu pod postacią lu- 
źnych wezwań do pracy, do obro- 
ny. podpisywanych nazwiskami 
patryotów znanych i poważanych. 
Gillerów i innych wezwań, 
wśród których zaznaczyło się 
wskazanie, ogłoszone drukiem r. 
1887 p. t. *''Rzecz o obronie czyn- 
nej i o Skarbie Narodowym”. Wy- 
warło ono wpływ taki, że w tym- 
że roku działającą w duchu *'o- 
brony. czynnej” organizacyę po- 
lityczną w kraju, w roku zaś 1891, 
a w setną konstytucyi 3go maja 
rocznicę, instytucyę o podłożu fi- 
nansowym. obowiązaną czuwać 
nad kierunkiem prac organizacyi 
krajowej i pomagać im pieniężnie, 
do życia powołano. 

Instytucya ta, Skarbem Naro- 
dowym Polskim zwana, od lat 15 
funkcyonuje nie bez korzyści dla 
sprawy polskiej, nie bez zdoby- 
cia dla siebie szewronów zasługi. 
Zasłużyła się dwoma. zaprzecze- 
niu podlegać nie mogącemi i uzna- 
nie obywatelskie ze stron partyj- 
nością nie zaślepionych wyzywa- 
jącemi faktami: podtrzymywa- 
niem pracowitego a niebezpieczeń- 
stwy najeżonego uświadamiania 
w duchu patryotycznym ludu rol- 
nego w Królestwie, oraz przyczy- 
nieniem się skntecznem. w czasie 
wyborów do pierwszej Dumy ro- 
syjskiej, do trynmfu z organiza- 
cyi wyłonionego stronnictwa pa- 
tryotycznego, nazwę Demokracyi 
Narodowej noszącego. 


Po wykazaniu pochodzenia i za- 
slug instytucyi skarbowej, samo 
przez się nasuwa się pytanie: 

Czy tem przydatność jej zam- 
knąć się ma?... 

Pytanie to następnjące wywo- 
łuje pytania: 

Czy usunęła się dążność znik- 
czemnienia Polski, zaznaczona o- 
krzykiem genewskim i okrzykami 
warszawskiemi?... 

Co zapewnia stałość rozwoju i 
powodzenia, a nawet samego 
istnienia organizacyi oświecenio- 
wych, naukowych, gospodarskich, 
sportowych itp., około których za- 
kładania i urządzania zakrzątnęło 
się, na mocy carskiego manifestu 
październikowego, gorliwie w 
Królestwie i również gorliwie, lu- 
boć nie tak ogólnie, społeczeństwo 
polskie na Litwie i Rusi?... 


Na obydwa pytania ostatnie od-, 


powiedzi dać nie można innej, je- 
no przeczącą — nie można póty, 
póki Polska nie pozbędzie się rzą- 
dów czynowniczych, będących w 
zaborze rosyjskim gatunkiem biu- 
rokracyi zmoskwiczonym, jak w 
zaborze pruskim są gatunkiem 
sprusaczonym, w austryackim za- 
ustryaczonym. 

Rządy biurokratyczne, odpo- 
wiadające charakterowi zaborczo- 
šci państwowej, są najlogicezniej- 
szem. a zatem najkonieczniejszem 
następstwem zbrodni politycznej 
na Polsce dokonanej — zbrodni 
wymagającej, dostrajającego się 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


do charakteru każdego z osobna 
zaborn, weielania assymilacyjne- 
go działów Polski w państwa, któ- 
re sobie działy owe w danym mo- 
mencie poprzyswajały. 

W jakim celu rządy pruskie w 
zaborze swoim w odniesieniu do 
Polaków konstytucyę gwałcą? w 
jakim się nad dziećmi naszemi 
znęcają?... 

Czy nie w eelach assymilacyj- 
nyeh Aleksandra I. r. 1815 “‘udo- 
brodziejstwował”” Polskę autono- 
mia konstytucyjną zupełną. która 
naród w r. 1830 do orężnego zmu- 
siła powstania. 

Czy nie dla celów assymilacyj- 
nych przezwanem dziwacznie za- 
borowi austryackiemu, dzięki na- 
ciskajacemu rząd przymusowi o- 
kolicznościowemu dostała się au- 
tonomia, zaprawna divide et im- 
pera nieustającem a oddana pod 
dozór administracyi państwowej i 
pod kierunek konserwatywnej 
klasy ‘“‘krajowej™, z której łona 
wyszło pod nazwą trójlojalizmu 
wskazanie polityczne, prowadzą- 
ce jeżeli nie pewniej, to na równi 
z okrzykiem genewskim do znik- 
czemnienia?.. 

Możnaż po wymuszonej przez 0- 
kolicznośeł konstytneyi rosyjskiej 
oczekiwać czego innego, aniżeli 
“task” assymilacyjnych, podszy- 
tych faworyzowaniem rządowem 
narodowościowego ti społecznego 
divide et impera — faworyzowa- 
niem uzupełniającem dzieło roz- 
biorów wydzieraniem z duszy pol- 
skiej patryotyzmu, stanowiącego 
w dziele odrodzenia Polski i wy- 
awolenia Ojezyzny dźwignię jedy- 
nie pewną!... 

Dla czuwania też nad dźwignią 
tą, nad tym najważniejszym i naj- 
droższym moralnym skarbem na- 
szym, stanęła lat temu 26 Instytu- 
sya skarbowa. 

Okazała się ona o ile pożytecz- 
ną, o tyle potrzebną. Potrzebę jej 
potęguje równie z pruskim i au- 
stryaekim niebezpieczny konsty- 
tucyonalizm rosyjski, zagrażający 
duszy polskiej, chroniącej się w 
Macierzach, Sokołach, Kółkach 
rolniczych, w rozlicznych stowa- 
rzyszeniach narodowych we 
krwi polskiej. Nad wszystkiem 
tem jak ciężyło niekonstytucyjnie 
tak zacięży konstytucyjnie wroga 
tej duszy opieka czynownicza, po- 
tęgująca potrzebę speeyalnie do 
czuwania nad nią powołanej in- 
stytncyvi i nakazująca nam, stró- 
żom tej ostatniej, zwrócić się, bez 
różnicy klasy, płci, stanu mająt- 
kowego, warstwy społecznej, prze- 
konań partyjnych Ojczyzny się 
niewyrzekających, do Obywatel- 
stwa polskiego z prośbą, z żąda- 
niem, z przemawiającym z wyżyn 
tego patryotyzmu, co w obronie 
Polski tylu bohaterów i męczenni- 


ków narodowych wydał, naka- 
zem : 
pamiętania o  potrzebniejszej 


dziś niż kiedy, instytueyi Skarbu 
Narodowego Polskiego i zasilania 
jej pieniężnie w stopniu takim, 
ażeby wypromieniająca się z niej 
działalność ‘‘obrony czynnej”, 
której skuteczność dobitnie w 
Królestwie się wykazała, rozwinąć 
się mogła w zaborze rosyjskim na 
Kraje Zabrane, po za granicami 
zaś Rosyi na zabory, w których 
ludność polska broni się przeciw- 
ko tu brutalnie narzucanej, ow- 
dzie etykietalnie podsuwanej as- 
symilacyi — wszędzie zresztą, aż 
na wychodźtwa zaoecanowe, gdzie 
polskie serca biją i o Polsce za- 
wsze myślą. 

W przekonaniu, że obywatelskie 
wezwanie nasze wysłuchanem i u- 
znanem zostanie przez Was, Spół- 
obywatele, piszemy się: za Komi- 
syg Nadz. S. N. P. 

Członkowie bióra : 

Z. Miłkowski, prezes - sekretarz 
Komisyi Nadz. S. N. P. 

Eugeniusz Korytko, wiceprezes. 

Józef Gałęzowski, skarbnik. 


JAK WYCHOWYWAĆ 
DZIEWCZĘTA? 


Jedno z pism peryodycz- 
nych w Stanach Zjednoczo- 
nych Ameryki ogłosiło kon- 
kurs za najlepszą odpowiedź 
daną na pytanie: ‘‘Co mamy 
robić z naszych córek”? 
Zgłosiło się wiele odpowiedzi 
lećz najlepszą jest następu- 
jaca:. 

*« Przedewszystkiem zrób- 
cie z nich chrześcianki odwa- 
żne i silnego serca, następnie 
dajcie im wykształcenie 
szkół elementarnych. Nauez- 
cie je przyrządzać przyzwoi- 
te obiady, prać, prasować, 
cerować, szyć koszule i suk- 
nie. Mają. umieć gotować 
strawę, zdrowa kuchnia o- 
szczędza wydatki na lecze- 
nie. Nauczcie je oszczędno- 
ści, ażeby zawsze mniej wy- 
dawały, niźli mają docho- 
dów. Pouczajcie je, że suknia 
bawełniana, którą się zapła- 
ciło, stroi lepiej, niżeli szata 
jedwabna, wzięta na kredyt. 
Mają się wcześnie zaprawiać 
do zakupna lub sprzedaży i 
uczyć się składania rachun- 
ków z poczynionych wydat- 
ków. Mówcie im często, iż 


uezciwy robotnik w fartu- 
chu godniejszym jest szacun- 
ku, aniżeli wyelegantowany, 
zarozumiały fireyk, trawią- 
cy czas na próżnowaniu. Na- 
uczcie je szanować ludzi sta- 
rych. Dajcie im przykład ze 
siebie stałości charakteru; 
gdy powiedzą *tak”, niech 
to słowo ma wartość, niech 
to rzeczywiście ‘“‘tak” bę- 
dzie. Niech nie wierzą w po- 
chlebstwa, niech nie będą e- 
goistkami. Gdy jest sposob- 
ność nauczcie je uprawiać o- 
grody, hodować jarzyny i 
kwiaty, hodować drób, za- 
glądać w każdy kącik gospo- 
darstwa. Gdy sa środki po 
temu, można je uczyć i nauk 
wyższych, gry na fortepianie 
jako też rysunków, malar- 
stwa, ale niech i to nie odry- 
wa ich od nauk w rzeczach 
domowych, niech umieją po- 
dzielić ezas na zajęcia i roz- 
rywki. Niech się uczą śpiewu 
ho tym i przy ręcznej: robót- 
ce można sobie czas uprzy- 
jemnić A gdy przyjdzie 
czas założenia własnego 
gniazda, niech nie patrzą na 
majątek lub stanowisko, lecz 
na charakter i moralne przy- 
mioty narzeczonego, bo tyl- 
ko przy boku szlachetnego 
człowieka może kobieta być 
szczęśliwą. 


Żywcem pochowany. 


*"Tulski Wiestnik”” dono- 
si o pochowaniu we wsi Je- 
gorjewsk włościanina, bę- 
dąacego w letargu. Pogrzeb 
odbył się, jak zwykle, na 
trzeci dzień po rzekomej 
śmierci, lecz już w nastę- 
pnym dniu przechodnie u- 
słyszeli jakieś krzyki, wydo- 
bywające się z mogiły. Nie- 
którzy chłopi radzili wobec 
tego wbić w mogiłę *'osino- 
wy kół”, lecz inni zwrócili 
się do popa z prośbą o roz- 
kopanie grobu. Pop zwrócił 
się do policyi, policya do 
sprawnika, tak, że minęła 
jeszcze jedna doba, zanim 
nieszczęśliwego  odkopano. 
Całe szezęście, że mogiła ż 
powodu przemarzniętego 
gruntu nie była wykopana 
zbyt głęboko, oraz, że zmar-' 


znięta ziemia nie osiadła 
zbyt ściśle i w ten sposób 


dopływ powietrza nie był 
całkowicie zamknięty. 

Nieszczęśliwego człowieka 
wydobyto w strasznym sta- 
nie. Nogi połamane, twarz 
cała we krwi, gdyż usiłując 
wydostać się z trumny, pra- 
cował nietylko rękami, ale i 
zębami. Pochowano młode- 
go człowieka, wydobyto zaś 
siwego, jak gołąb staruszka. 


NOWE KSIĄŻKI. 


« Któż się nad tem zadziwi, 

Że wiek jeszcze głupi? 

Rzadko kto czyta księgi, 

Rzadko kto je kupi.” 
(Naruszewicz) 

Książki to są wielkie skarby i” 
bogate kłosy. 

Gdzie się one rozrzucą, rozsie- 
Ją, rozmnożą, tam wzrasta potęga 
ducha, tam się siły powiększają, 
tam talenta rozkwitają, tam czy- 
ny nie eodzienne, i nie pospolite 
przynoszą ogromne korzyści. 

Lecz książka książce nie równo 
i wpływ głupiego romansidła nie 
może być jednakowo obliczanym 
z wpływem książki naukowej, 
książki, ktora umie serce uszla- 
chetnić i charakter wyrobić ko- 
rzystnie. 

Im naród jest mniej oświeco- 
nym ludziom rozsiewać złe, liche, 
głupie, a często nawet trujące 
książki. Znachodzi się więc nie- 
mało takich ludzi, którzy z ksią- 
żek robią sobie handel, którym 
wcale o to nie idzie, ażeby w na- 
rodzie rozsiewali prawdę, oświatę 
i naukę, ale idzie im tylko o to, 
ażeby na głupie romansidła,, na 
liche ryciny łapali czytelników, 
jak muchy na lep, a cieszyli się 
serdeznie, iż łktwym spobobem do 
majątku przyszli. 

W innych narodach, gdzie oświa- 
ta już gruntownie wiele dobrego 
zrobiła, tam wydają książki po- 
Żyteczne, ładne i bardzo tanie,dla 
tego, bo tam drukują książki w 
100,000 egzemplarzach, a te roz- 
chodzą się w niedługim czasie. 

U nas polskie wydawnictwa 
książek nie mogą być tak piękne 
i tanie, bo u nas drukuje się zale- 
dwie 2—3 tysiące egzemplarzy, a 
i te powoli się rozchodzą. 

Jeden chce czytać, ale pożyczo- 
ne, drugi chce czytać, ale darowa- 


ne, inny wcale czytać nie chce i 
powiada, że woli się zabawić w 
bilard, albo w kręgle. 

Ledwie tu lub tam znajdzie się 
taki, który kupi książkę, i przy- 
niesie ją do domu, a w domu nie 
jeden raz usłyszy dość wymówek. 

Jednakże o wiele by lepiej by- 
ło nam pod każdym względem, 
gdybyśmy się książkami polskimi 
więcej interesowali i więcej je 
miłowali. 

Nasze książki stałyby się tań- 
sze 1 piękniejsze, gdyby były wię- 
cej rozkupywane. 

Aż żal serce przejmuje i wstyd 
czoło pali, gdy spojrzymy na wy- 
dawnictwa książek angielskich 
lub niemieckich. Ile oni tych ksią- 
żek rocznie wydadzą! Ile rozrzu- 
cą wśród swoich! Ile posieją pra- 
wdy i wiedzy. 

A my ledwie kilka, kilkanaście 
broszurck, parę, albo i jeszcze 
mniej większych dzieł wydamy 
nowych, bo niema komu kupować. 

Wódkę, piwo, wino, arak, cy- 
gara... na to każdy ma pieniądze. 
Na książkę žal wydać parę cen- 
tów... A jednakże książka prze- 
cież i od wódki i araku i wina mil- 
sza i pożyteczniejsza. 

Ruszny się tylko z ochotą i za- 
pałem do tej lub owej księgarni, 
zacznijmy kupować ciekawe i mi- 
łe książki dla dzieci, dla żon, dla 
sąsiadów, dla służby, dla robo- 
tników, a obaczymy, że i plony z 
czytania okażą się nie małe i na- 
sze książki będą coraz ładniejsze 
i tańsze. Książka, to milszy nieraz 
gość od tego, co nas unudzi, umę- 
czy, a w końcu obgada i wyśmie- 
je. Książka, to lepsza zabawa od 
tej w piwiarni, lub w kręgielni, 
bo po przeczytaniu książki poży- 
tecznej zostanie zawsze bodaj je- 
dno ziarenko nauki i promyk 
światła, a z tego ziarenka i pro- 
myk światła, a z tego ziarenka i 
promyka, może uróść korzyść dla 
narodu i ojczyzny. Książka, to 
silna broń przeciw nieprzyjaciel- 
skim zamiarom, ale książka nie w 
księgarni — ale w rękach tysią- 
ców tysięcy... 

Rodacy... Kupujcie książki pol- 
skie! 


KORESPONDENCYE. 


Woonsecket, R. I. — Szanowna 
Redakcyo! — Proszę w łamach 
"Gazety Polskiej umieścić te kil- 
ka słów: Tow. Św. Michała Ar- 
chanioła miało swoje roczne po- 
siedzenie 6 stycznia, na którem 
komitet zdał sprawozdanie z do- 
chodu i rozchodu w r. 1906, Tow. 
miało dochodu w roku zeszłym 
83 dolarów 52 centy. Towarzy- 
stwo liczy obecnie członków 30, 
w kasie posiada majątku czyste- 
go 98 dolarów 12 centów. Zapra- 
szamy publiczność, zamieszkałą w 
mieście Woonsocket, aby raczyła 
wstępować do naszego Towarzy- 
stwa. Wstępne jest niedrogie, bo 
wynosi zaledwie dolara, a miesię- 
czny podatek 25 centów. Na wy- 
padek choroby, albo kalectwa, 
Tow. wypłaca $3.00 tygodniowo, 
a w razie śmierci członka wypra- 
wia pogrzeb z własnej kasy i ka- 
żdy członek płaci dolara na wdo- 
wę, w razie śmierci zaś żony któ- 
rego z członków, Tow. wypłaca z 
kasy $25 i na pogrzeb wysyła 6 
członków. 

Towarzystwo wybrało następu- 
jący zarząd na rok 1907: Józef 
Grochowski, prezes, Franciszek 
Rypijść, wiceprezes, Piotr Rusek, 
sekr. protokółowy, Jan  Folta, 
sekr. finan. 


Towarzystwo nasze urządza bal 
11 lutego na hali 8-mej ulicy. Do- 
chód z balu przeznaczony na cho- 
rągiew Towarzystwa. Zapraszamy 
publiczność z Woonsocket i z o- 
kolicy na tę zabawę. 

Z uszanowaniem 
F. Rypys, 
37 Canal.st. Woonsocket, R. I. 


Thorp, Wis. — Szanowna Reda- 
kcyo Gazety Polskiej: — proszę 
o łaskawe pomieszczenie poniższej 
korespondencyi w Gazecie Pol- 
skiej: 

Drodzy Rodacy! — Z przyje- 
mnością wypada mi podzielić się 
z Wami radosną nowiną, iż kolo- 
nia nasza Poznań postąpiła o tyle 
naprzód, iż przeszłego lata dokoń- 
czyła budowy wspaniałego kościo- 
ła pod wezwaniem św. Jadwigi i 
1906, t. j. w dzień swej patronki. 
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który został poświęcony 17 paź. 
Kościół ten jest 66 stóp szeroki, 
135 stóp długi i mieści 1200 sie- 
dzeń, dolne piętro, czyli basement 
pod całym kościołem, z którego 
mogła być szkoła, jest 12 stóp 
wysokie i budowane z kamienia, 
zaś górne piętro, które jest od 
podłogi do sufitu 45 stóp wysokie, 
jest budowane z wybornej palo- 
nej cegły i wykończone wewnątrz 
tynkiem gipsowym. Wielkich o- 
kien jest 14 z kolorowego szkła, 
które zdobią figury św. Pań- 
skich naturalnej wielkości i które 
się bardzo pięknie przedstawiają. 

Galerya, czyli chór nad wcho- 
dem kościoła jest 36 przez 68 stóp 
objętości. 

Piękne kolumny po obu stro- 
nach wnętrza podtrzymują skle- 
pienie, które jest wykończone w 
stylu katedralnym, z przodu pro- 
wadzi wchód do kościoła przez 3 
główne drzwi, wieża jest 135 stóp 
wysoka, w której jest u góry u- 
rządzona dzwonnica. Koszt budo- 
wy kościoła z ławkami, amboną i 
całem wewnętrznem urządzeniem 
wynosi $27,795,39, pozostaje je- 
szcze długu do zapłacenia $16.000. 
Mamy nadzieję, że przy wspólnej 
zgodzie i jedności i dobrej gospo- 
darce naszego ks. proboszcza F. 
X., Pudło, któremu mamy wiele 
do zawdzięczenia, ukończenia bu- 
dowy kościoła, to i w kilku latach 
resztę długu wypłacimy. 

Do parafii tutejszej należy prze- 
szło 300 polskich familii, którzy 
są osiedleni na swoich własnych 
farmach, a niektórzy z nich zaj- 
mują się także interesem. Grun- 
ta tutejsze s} dobre, rodzi się tu 
najlepiej wszelkiego rodzaju zbo- 
że i warzywa, a siano tymotka i 
koniczyna nigdzie się tak dobrze 
nie obradza, jak tutaj, to też ho- 
dowla bydła i przemysł nabiało- 
wy nadzwyczaj dobrze się opłaca. 
Coraz więcej maślarni bywa tutaj 
zakładanych. 

Są tu jeszcze piękne grunta, 
porosłe twardem drzewem, które 
można nabyć od 12 do 15 dolarów 
za akier, drzewo, znajdujące się 
na gruncie można sprzedać po do- 
brych cenach, a z gruntów tych po 
oczyszczeniu z drzewa będą naj- 
piękniejsze farmy, także i upra- 


wne farmy można tu nabyć po 
przystępnych cenach. Rodacy, 


chcący zasięgnąć bliższych infor- 
macyi o tutejszych farmach, niech 
piszą do niżej podpisanego, któ- 
ry tutaj wypracował swoją wła- 
sną farmę i mieszka tutaj 17 lat, 
a chętnie udzieli wszelkich infor- 
macyi. 

Wasz życzliwy rodak 

Wal. Przybylski, 

Thorp, Clark Co. Wis. 


Derby, Conn. — Towarzystwo 
Rycerzy polskich, pod opieką św. 
Michała Archanioła odbyło roczne 
posiedzenie dnia 7 stycznia, na 
którem został wybrany zarząd na 
rok przyszły 1907 z następują- 
cych członków : Fr. Stochmal, pre- 
zes, Wojciech Wajdowicz, wice- 
prezes, Jan Brzeszek, sekr. prot. 
Karol Stochmal, sekr. finansowy, 
Michał Biesiadecki kasyer. Piotr 
Bałuch i Franciszek Brach opie- 
kunowie kasy, Franciszek Gnia- 
dek zastępca; Mar. Osak, chorąży, 
Wojciech Cwanek zastępca, 


Towarzystwo miało dochodu w 
ciągu całego roku $730.68, roz- 
chodu w r. zeszłym było, jak na- 
stępuje: za uniformy $445,25c. za 
pałasze 188.25c., sztandar Naro- 
dowy Polski $225.00, wsparcie 
członkom$50., doktorowi $44.00, 
Muzyka przy poświęcaniu kamie- 
nia węgielngo pod polski kościół 
$49.00, inne drobne wydatki $59.- 
50, zatem Towarzystwo posiada 
gotówki $1,177.55. 

Towarzystwo Rycerzy Polskich 
pod opieką św. Michała Archanio- 
ła płaci wsparcia $5.00 tygodnio- 
wo, w razie śmierci 100 dolarów 
i każdy członek osierociałej wdo- 
wie dolara. Wstępne do Towarzy- 
stwa tego wynosi tylko $1.50 i po- 
datek miesięczny 50c. 

Drodzy rodacy w Derby, Shel- 
ton i okolicy! wstępujcie w nasze 
szeregi, ponieważ macie teraz spo- 
sobność ; jest uchwalone dwa od- 
działy: wojskowy i cywilny, a po 
drugie wstępne zniżone do dnia 
1 lipca. Wszelkie korespondencye, 
tyczące się towarzystwa, proszę 
adresować: 

Jan Brzuszek 


L. B. 242 Derby, Conn. 


ZAPROSZENIE DO PRZEDPŁATY 


na nowe illustrowane dzieło 


Tysiąc Nocy i Jedna. 


Będzie to wydanie najnowsze, drukowane 
wyraźnem pismem i na pięknym papierze, 
a zdobić je będą artystycznie wykonane illu- 
stracye. Dzieło to obejmuje 12 tomów, a kto 
nam nadeśle przedpłatę zanim zostanie wy- 
kończonem, -ten otrzyma całe dzieło bro- 
szurowane za dolara, a oprawne w lin= 
teum, 12 tomów w trzech książkach $2.50. 
Spieszcie się z przedpłatą, ponieważ po u- 
kończeniu dzieło to będzie znacznie droższem. 


Powyższej przedpłaty nie udziela się na premię do gazety. 


W. DYNIEWICZ, 


532 NOBLE ST,, CHICAGO, ILL. 


NAG 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


Sprawy Zjednoczenia 


M. B. Częstochowskiej Kr. Kor. Polskiej 
w Stanach Zjedn. Pół. Ameryki. 


ZARZĄD CENTRALNY: 


WINCENTY JAWORSKI, Prezydent 
861 South Ashland Ave, 

BZYMON STRANC, Wice-Prezydent 
683 W. 17ta ulica. 

W. ZWIERZYŃSKI, Sekretarz Jen. 
1156 W. 17ta ulica. 

W. SPYCHAŁA, Skarbnik 
786 W. 17ta ulica. 


WIELB. KS. GRONKOWSKI, Kapelan 
róg 17tej i Paulina ulicy. 


Dr. E. F. NAPIERALSKI, Nacz. Lek 
682 W, 18ta ulica. 


Posiedzenie każdą 


Niedzielę przed 
pierwszym. 


RADNI. 


Piotr Niedźwiecki, 702 W. 18ta ulica. 
Tomasz Zawacki, 704 W. 18ta ulica, 
F. Jastrzębski, Bo. Chicago. 

Woj. Kuczewski, 828 W. 17ta ulica. 
Onufry Grochowski, 705 W. 17ta ulica. 
J. Lewandowski, 886 W. 18ty Place. 


Spis Towarzystw należących 
do Zjednoczenia: 


1. Tow, św. Wojciecha — Teofil Gar- 
dzielewski, sek. fin. 1059 Whipple st. 


Poaledzenie pierwsza Niedziela po 
pierwszym, 


2. Tow, Serca Najśw. Maryi Panny — 
Paul Pawłowski, sekr. 1056 8. Al- 
bany ave. 


Posiedzenie 8 Niedztelę po pierwszym. 


8. Tow. Imienia Jezus — W. Kotarek, 
gekr. 828 S. Paulina st. 


4. Tow. Aug. Kordeckiego —W. Zwle- 
rzyński, sekr. 715 W. 17 ulica. 


Posiedzenie 2 Niedzielę po plerwszym. 


5. Tow. Br. św, Domibika—Jan Doman, 
sekr. 635 W. 17 ulica. 
Posiedzenie 1 Niedzielę po pierwszym. 


6. Tow. ów. Stanisława B. M.—M' Bo- 
rowczak, sekr. 8806 Buffalo ave., 
So. Chlcago. 


Posiedzenie każdą Niedzielę przed 
pierwszym. 


4. Tow. św. Izydora oracza —M. Szcze- 
śniak, sekr. 10725 Lu Balle ulica, 
Morgan Park, 111. 

Posiedzenie każdą Niedzielę przed 
pierwszym. 


8. Tow.św. Walentego — Jan Grochow- 
ski, sek. 705 W 17 ulica Chicago 111 
Posiedzenie pierwszy Czwartek mie- 

siąca. 

9. Tow. Polek M. Boskiej Częstochow- 

skiej. Franciszek Spychała, Sekr. fin. 

CP ech 


TABELA PODATKOWA 
Zjednoczenia Pol. Rzymsko- Katolickiego 


pod op. Matki Merkiej Częst. K. K. P. 
przyjęta przez Sejm Nadzwyczajny, 
26-go Kwietnia 1004 
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Tow. Serca Najśw. M. Panny 

ma swoje posiedzeuia w nie- 

dzielę 17 lutego o godz. 2 popol. 

w hali Pułaskiego. 

J. Zieliński, sekr. prot. 

|= a 
KUPIEC STAREJ DATY. 

— Czem jest ojciec pani? 

— Kupcem, ale takim kupcem 
starej daty. Niech pan sobie wy- 
obrazi, mój ojciec jest tak zacofa- 
ny, że wcale sobie nie życzy, aże- 
by na sklep nasz bandyci napadli. 


UPARCIOCH. 


Matka do swojej sześcioletniej 
córeczki: 

— Helciu, jeżeli zaraz nie bę- 
dziesz grzeczną, to cię zamknę do 
kurnika! 

— Ale jaj i tak nieść nie będę! 


| Z AMERYKI. 


Szkarlatyna. 
Kenosha, Wis., 30 sty- 
cznia. — Wydział zdrowia 


w stanie Wisconsin rozpo- 
czął śledztwo w sprawie u- 
kazania się szkarlatyny w 
Genoa Junction, leżącej na 
zachód od Kenosha. Śledz- 
twem kieruje doktór O. Su- 
therland z Janesville. Pra- 
ca ta zabierze sporo czasu, 
gdyż jednocześnie z bada- 
niem zarządzone będą śro- 
dki zaradcze w celu niedo- 
puszczenia do rozszerzenia 
się epidemii. Doktór Baker, 
który powrócił przedwczo- 
raj z Kenosha i Basset o- 
rzekł, że warunki są alarmu- 
jace i domagają się natych- 
imiastowych środków zarad- 
czych. Wczoraj rano wszy- 
stkie szkoły zostały zam- 
knięte. Wstrzymano także 
pracę we fabrykach. Ró- 
wnież i kościoły w ubiegłą 
niedzielę były zamknięte. 
Dotychczas wydarzyło się 
32 wypadków  szkarlatyny 
w Genoa, a 75 wypadków 
w najbliższem sąsiedztwie. 
Jeden z chorych umarł. 
Wydział zdrowia z Illinois 
wydał zakaz dostarczania 
mleka z Borden, dopóki e- 
pidemia zupełnie nie usta- 
nie. W miejscowości tej na- 
gromadzone są ogromne za- 
pasy mleka, które zapewne 
nigdy użyte nie będzie. 


Wielkie śnieżyce, 


Fargo, N. D., 4 lutego.— 
W całej Północnej Dakocje 
szalała przez ostatnie kilka 
dni szalona zawieja śnieżna, 
a termometr opadł do 30 sto- 
pni poniżej zera. Dla braku 
komunikacyi grozi ludziom 
głód w niektórych miejsco- 
wościach, oddalonych od 
miast. Kilkanaście osób 
zmarzło koło Williston. 

Wielkie straty poniosą 
farmerzy. 


Zbrojenie się Japonii. 


New York, 2 lutego. — Ko- 
respondent tutejszego dzien- 
nika ‘The Sun”, zamieścił 
następujące sprawozdanie o 
zbrojeniu się Japonii: 

Niemniej niż 50,000 ludzi 
pracuje obecnie w dwu arse- 
nałach mikada. Niemniej niż 
85,000 do 95,000 mechani- 
ków, rzemieślników i robo- 
tników skoncentrowanych 
jest*pod rozkazami admira- 
ła Jamaguszego we wspania- 
łyeh warsztatach morskich, 
w mieście Kure, które przed 
15 laty było ubogą wioską 
rybacką. 

W?*chwili obecnej znajdu- 
je się w warsztatach dokła- 
dnie 22 nowych okrętów: 3 
wielkie pancerniki, 9 krażo- 
wników opancerzonych i 10 
krążowników o wielkiej szy- 
bkości. ‘‘Satsuma” i "Aki, 
które znajdują się w budo- 
wie, obejmować będą 19,000 
ton, a *''Katori” i Kaszima”” 
po 16,500. ton. W dniu, w 
którym opuściłem Tokio, 
dzienniki ogłosiły komuni- 
kat oficyalny, że postano- 
wiono utworzyć eskadrę, 
złożoną wyłącznie z pancer- 
ników i obejmującą 8 sta- 
tków z typu najszybszego, 
najnowszego i najmocniej- 
szego. Prócz tego utworzone 
będą dwie inne eskadry, po 
ośm pancerników każda, a 
trzy eskadry po cztery szy- 
bkie krążowniki. 

Japończycy w chwili o- 
becnej już prawie ukończy- 
li prace około naprawy o- 
krętów rosyjskich, wziętych 
do niewoli pod Cuszimą, w 
porcie Artura i Chemulpo. 
To już samo może tworzyć 
potężne wzmocnienie ich 
floty: na każdy sposób w 
Tokio uważają, że tylko "'O- 
reł” i *Retwizan” są godne 
figurowania w nowych eska- 
drach. 

Parlament uchwalił kre- 


dyt 100 milionów yenów na 
udoskonalenie floty japoń- 
skiej. Ten kredyt wyczerpa- 
nym będzie w okresie ośmio- 
letnim. Dwanaście milionów 
yenów będzie użytych na 
zmodernizowanie pancerni- 
ków rosyjskich i na napra- 
wę okrętów japońskich, 
któreby się okazały uszko- 
dzone. Taka sama kwota zo- 
stanie przeznaczona na roz- 
szerzenie i ulepszenie war- 
sztatów i arsenałów istnie- 
jacych. Reszta pójdzie na 
budowę warsztatów. 

W chwili obecnej Japonia 
zakupuje prawie wszystką 
stal w Anglii, a trzy czwar- 
te maszyn arsenałowych za- 
kupowane są także w Wiel- 
kiej Brytanii. Od ezasu woj- 
ny i jakby za sympatyę, o- 
kazywaną Rosyi, Niemcy nie 
otrzymały żadnych zamó- 
wień od rządu japońskiego, 
ani do arsenałów, ari do 
warsztatów japońskich. 
Korespondent kończy swój 
artykuł słowami: 

“Watpie, czy rządy obce 
i narody mają dokładną wia- 
domość gorączkowej działal- 
ności, przez którą rząd Mi- 
kada stara się postawić Ja- 
ponię na stopie obronnej, ta- 
kiej, aby ją uczynić niedo- 
stępną dla wszelkiej siły 
ludzkiej . 


Znaczny pożar. 


Pittsburg, Pa., 2 lutego.— 
Ośm budynków w częścihan- 
dlowej miasta zostały albo 
częściowo, albo zupełnie zni- 


szczone przez pożar, który 
wyrządził milion dolarów 


szkody. Pożar powstał wsku- 
tek eksplozyi w sklepie ka- 
pelusznika w budynku 
Grand Opera iw godzinę 
zniszczył teatr, sklepy w bu- 
dynku i budynek, a potem 
przewalił się na drugą stro- 
nę ulicy i tam zniszczył zu- 
pełnie, albo częściowo ośm 
budynków. 


Przytomność umysłu. 


Port Huron, Mich., 1 lu- 
tego— Przytomność umy- 
słu maszynisty kolei Pere 
Marquette, Frank Goldie, u- 
ratowała życie, a co naj- 
mniej zachowała od kalec- 
twa 20 pasażerów wagonu 
City Electric Railway przy 
krzyżówkach Pine Grove ul. 
i Thomas ul. Konduktor wa- 
gonu Wiliam King przeleciał 
według przepisu na drugą 
stronę toru kolejowego, nie 
słyszał atoli ani nie widział 
zbliżającego się pociągu i 
dał motormanowi znak, do 
przejechania przez tory ko- 
lejowe. Maszynista  Głoldie, 
uważając pilnie, co się dzia- 
ło przed pociągiem, spo- 
strzegł prędko, co się dzie- 
je, i zahamował pociąg, za- 
trzymując go w chwili, gdy 
tramwaj znajdował się tuż 
przed lokomotywą. W tram- 
waju znajdowało się dwa- 
dzieścia osób, które byłoby 
spotkało straszne nieszczę- 
ście, gdyby nie przytomność 
maszynisty. 


Ciekawy wypadek. 


Derby, Conn., 1 lutego. — 
Wczoraj usunięto pannie 
Mabel Bischop kawałek igły 
z ucha, w którem tkwiła 
przez 15 lat. Będąc dzie- 
ckiem, wbiła ją sobie w no- 
gę. Igła wędrowała w górę 
ciałai wywoływała najroz- 
maitsze choroby, których 
przyczyny nie mogli się do- 
badać lekarze. W zeszłym ro- 
ku dziewczyna ogłuchła i 
doktór przedsięwziął opera- 
cyę, po której chora odzy- 
skała słuch, bo igła została 
wyjętą. ` 

Próby z balonem. 


Pittsfield, Mass., 1 lute- 
go. — Znany aeronauta Leon 
Stevens wzleciał w towarzy- 
stwie byłego kapitana ma- 
rynarki Lowelace’a wśród 
silnego wiatru i dokuczliwe- 
go mrozu w swym balonie 
Eagel do 3,600 stóp ponad 


ziemię. Na ziemi było 14 sto- 


pni poniżej zera; przy wspo- 
mnianej wysokości tempera- 
tura opadła do 25 stopni po- 
niżej zera. Jak zimno było 
w tych wyżynach, wyobrazić 
sobie można, jeśli się zważy, 
że aeronautom zupełnie sko- 
stniały palce, gdy zdjęli rę- 
kawiezki, aby napisać kilka 
słów i po przymocowaniu ich 
do nogi gołębia, wysłać tego 
z wiadomością na ziemię . 


Gołąb zatrzepotawszy w 
powietrzu skrzydłami, za- 
czął spadać jak strzała na 
ziemię, zupełnie obezwła- 
dniony mrozem. Dopiero w 
niższych warstwach powie- 
trza musiał się opamiętać, 
bo znaleziono go w jego go- 
łębniku, ale bez życia. Aero- 
nauci bojąc się wyższego 
wzlatania, otworzyli wenty- 
le i balon począł wolno opa- 
dać i spadł wreszcie o jakie 
dwie mile od miejsca, skąd 
wzleciał pod niebiosa. 


Wpadł na dom. 


Poughkepsie, N..Y., 1 lu- 
tego.—-Qrosernik John Mur- 
phy został powalony na po- 
dłogę swego pokoju, a jego 
siedmnastoletnia córka Mar- 
garet wypadła z łóżka i bo- 
leśnie się pokaleczyła, gdy 
wagon węgla kolei New Ha- 
ven wyskoczył z szyn i ude- 
rzył w dom.W wagonie znaj- 
dowało się 70,000 funtów wę- 
gla. Wagon wyskoczył na 
zwrotnicy ze szyn. 


Nieszczęście na kolei. 


Fort Wayne, Ind. 1 lute- 
go. — Dwanaście mil na za- 
chód od Fort Wayne, eks- 
plodował pociąg kolei penn- 
syłwańskiej. W  eksplozyi 
zginęli maszynista Bender i 
palacz Lowe, a  hamulczy 
Hogan odniósł śmiertelne 
rany. Dwadzieścia próżnych 
wagonów zostało zniszczo- 
nych. Pociąg pędził z szy- 
bkością 30 mil na godzinę, 
gdy nastąpiła katastrofa. 


Po katastrofie. 


Charleston, W. Va., 1 lu- 
tego. — Ostatnie wiadomości 
otrzymane z kopalni Stuart, 
donoszą, że liczba zabitych 
górników dosięgnie 60. Do- 
tychczas zdołano wydostać 
5 trupów. Były one w okro- 
pny sposób porozrywane i 


zeszpecone, lecz można je 
by jeszcze rozpoznać. W 
głębokości kilkudziesięciu 


stóp znajduje się około 30 
zwłok. Wszystkie jednakże 
są zapewne rozbite w ato- 
my, to też indentyfikacya 
ich będzie niemożliwą. 
Akcya ratunkowa postępu- 
je bardzo szybko. Za pomocą 
wiadra przywiązanego na li- 
nie, oddziały ratunkowe wy- 
ciągają zwłoki. Przy wej- 
ściu do kopalni dzieją się 
wstrząsają sceny. Tysiące lu- 
dzi stoją i pytają się o swo- 
ich krewnych. Niektórzy do- 
stają niemal szału na myśl, 
że ich krewni ponieśli śmierć 
w ciemnych czeluściach ko- 
palni. Zarząd tejże zaopie- 
kuje się rodzinami zabitych 
i rannych górników. Często 
wydarzają się nieszczęścia 
w kopalniach stanu West 
Virginia, lecz rzadko kiedy 
przychodzi do takich kata- 
strof jak ta ostatnia. _ 

Kilka tygodni upłynie, 
zanim znów zostanie rozpo- 
czętą praca w kopalni i ma- 
szynerye zostaną naprawio- 
ne. 


Wielki pożar. 


Harrisburg, Pa., 4 lutego. 
— Wybuch tutaj ogień w 
głównej dzielnicy miasta, 
którego pastwą padło ośm 
gmachów. Straty na domach 
wynoszą $1,000,000, nie wli- 
czając strat na mieniu ludz- 
kiem. Najpierw spłonął do 
szezętu cały blok, zwany 
Grand Opera Block, gdzie 
mieściło się pięć wielkich 
składów. Potem przerzucił 
się ogień na przeciwną stro- 


nę ulicy i zniszczył gmach 
Duncana, gdzie były trzy 
sklepy i salun. Hotele Park 
i Columbus ucierpiały niety- 
le od ognia co od wody. Ta- 
kowa zalała wszystkie poko- 
je i wykwintne urządzenia 
domów: Oprócz tego zostały 
uszkodzone gmachy: United 
Telephone Co., Security 
Trust; teatr Bijou; College 
block; Harrisburg Gas Co.; 
G. Hoover i wiele innych. 
Każdy niemal dom w sąsie- 
dztwie został mniej lub wię- 
cej zniszczony. Ogień pow- 
stał w składzie kapeluszy 
Payne'a w bloku Opera Ho- 
use około godz. 2-ej nad ra- 
nem. 


6 zabitych. 


Des Moines, lowa, 5 lute- 
go. — Wskutek wykolejenia 
się pociagu, naładowanego 
węglem, na którym znajdo- 
wało się kilkunastu górni- 
ków, 6 z nich zostało na 
miejscu zabitych, a 12 pora- 
nionych. Ofiary te zostały 
przysypane węglem, który 
się następnie zapalił i o ra- 
towaniu nieszczęśliwych nie 
było mowy. 


Giną w kopalni. 


Elkins, W. Va., 5 lutego. 
— Wczoraj rano wydarzyła 
się już trzecia eksplozya ga- 
zów w ciągu dwóch osta- 
tnich tygodni w kopalni wẹ- 
gla, należącej do Davis Coal 
6 Co. Tym razem nastąpił 
straszny wybuch w szybie 
No. 25 w Thomas, wskutek 
czego zginąć miało na miej- 
sen 30 górników. 


Z OSAD POLSKICH. 


Pittsburg, Pa. — W nic- 
dzielę 20 stycznia odbyło się 
poświęcenie polskiego ko- 
ścioła w Oil City. Proboszcz 
Polaski i hojni parafianie 
doczekali się nareszcie Ya- 
dosnego dnia, w którym we 
własnej świątyni, postawio- 
nej ich trudem i ofiarnością 
zanieść mogą modły do Bo- 
ga, proszą o łaski i błogosła- 
wieństwo w dlaszem życiu. 
Kazanie na tej uroczystości 
wypowiedział ks. proboszcz 
C. Tomaszewski z Pittsbur- 
ga. 


Uniontown, Pa. — Jan 
Brożek podejrzywał żonę 


swoją o wiarołomstwo. Kie- 
dy aproszono ich na chrzci- 
dy zaproszono ich na chrzci- 
się i kochanek  Brożkowej 
mąż począł jej robić wy- 
mówki za niewłaściwe za- 
chowanie się. Wracając pó- 
źnym wieczorem do domu, 
Brożek miotał obelgi na żo- 
nę. W odpowiedzi na obelgi 
Broszkowa wyjęła z kiesze- 
ni rewolwer i zabiła męża. 
Zabójczynię aresztowano. 

Scranton, Pa. — Jan Mól, 
Polak zamieszkały przy 
Mayfield, został zabity na 
ùiley Poplar, na krzyżówce, 
niedaleko od swedo domu. 
Gdy znajdował się na krzy- 
żówce, widział nadchodzący 
pociąg, jednak pozostał na 
szynach i czekał na zbliża- 
jacy się pociąg. Chociaż miał 
aż nadto czasu do usunięcia 
się, mimo to pozostał, a ma- 
szyna kolejowa uderzyła go 
z taką siłą, że został odrzu- 
cony piętnaście stóp na bok. 
Gdy świadkowie tej okro- 
pnej sceny przybyli na miej- 
sce wypadku, Mól już nie 
żył. Był to człowiek nieżo- 
naty w wieku 59 lat. 

Detroit, Mich. — Sędzia 
Domowan przyznał $4,000 
odszkodowania Janowi Ja- 
siecznemu, który otrzymał 
obrażenia ciała 20 lipca 1904 
roku w fabryce Boydell 
Bros. White Lead and Color 
Works, gdy spadł do otwar- 
tego szybu elewatoru. Pa- 
siecznego broniła firma ad- 
wokacka Dohany and Doha- 
ny. 


Otis, Ind. —  Straszną 
śmiercią zginął tu Antoni 


Walkowiak. przeszedł się, 
aby odwiedzić swego kre- 
wnego, mieszkającego bhli- 


sko torów kolei Lake Shore 
and- Michigan Southern. Dla 
skrócenia sobie drogi szedł 
właśnie torem, gdv najechał 
go pociąg i zabił na miejseu 
Ciało nieboszczyka przewie- 
zione zostało do So. Chicago. 
Pogrzeb odbył się w ubiegły 
czwartek z kościoła Niep. 
Pocz. N. M. P. Zmarły prze- 
ważnie pracował przy prze- 
prowadzaniu domów w So. 
Chicago. 

Detroit, Mich. — Osobli- 
wą Śmiercią zginął w ubie- 
głvm tygodniu Kazimierz 
Kąasiorkiewicz, zamieszkały 
pod nr. 302 przy Canfield 
ul. Podczas kolacyi usiłował 
on połknąć kawał mięsa, 
mierzący 3 cale długości, a 2 
szerokości i takowym się u- 
dusił. Domowniey natych- 
miast  zawezwali doktora 
Kwiecińskiego, lecz gdy ten- 
że przybył na miejsce, Ką- 
siorkiewicz był już nieprzy- 
tomny i wszelkie wysiłki w 
celu uratowaniu mu życia 
bezskutecznemi się okazały. 
Zbyt wielki kęs mięsa stanał 
Kąsiorkiewiczowi w gardle 
iw pięciu minutach o utra- 
tę życia go przyprawił. 


Napad na Rejowiec. 

Dzienniki warszawskie 
przepełnione są opisami zu- 
chwałego napadu na stacvę 
Rejowiec. 

Według tych opisów na sta- 

cyę weszło około dwudziestu 
ludzi, ucharakteryzowanych 
do niepoznania i z poczer- 
nionemi sadzą twarzami. 
Napastnicy byli widocznie 
dokładnie obznajomieni z 
rozkładem miejscowości, 
gdyż zaczęli natychmiast go- 
spodarować jak u siebie w 
domu.  Przedewszystkiem 
poprzecinali druty 
ficzne, tak, że stacya została 
odciętą od świata. 

Następnie dwu z nich u- 
dało się do pokoju, w któ- 
rym się mieściła kasa i wez- 
wawszy obecnych, aby się 
schronili w bezpieczne miej- 
sce, podłożyli pod ognio- 
trwała kasę dynamit. 

Za chwilę rozległ się ogłu- 
szaja huk. Cały pokój "za- 
mienił się w kupę gruzów, 
w budynku stacyjnym wszy- 
stkie szyby wyleciały z o- 
kien. Jak później obliczono, 
przeszło 150 szyb zostało 
wybitych. 

Po uspokojeniu się, dwaj 
napastnicy, którzy wido- 
cznie kierowali napadem, 
zbliżyli się do kasy z worka- 
mi na pieniądze i zabrali ca- 
łą gotówkę w kwocie 4,500 
rubli, 

Dokonawszy dzieła, po- 
częli wszyscy napastnicy 
strzelać z rewolwerów, dając 
razem przeszło 100 strzałów, 
poczem, nie zatrzymywani 
przez nikogo wyszli i znikli 
w lasach w kierunku Chełm- 
na. 

Dobrą chwilę trwało, za- 
nim personal stacyjny przy- 
szedł do przytomności i o- 
chłonął z przerażenia. Zor- 
ganizowano pościg, ale ten 
nie wydał żadnych rezult 
tów. Wezwane wojsko roz 
poczęło obławę po pobliskich 
lasach, ale także bezskute- 
cznie. 

Skutkiem  poprzecinania 
drutów telegraficznych, po- 
ciąg osobowy, który właśnie 
nadjechał, nie mógł się do- 
stać do stacyi. 


Sachalin w ręku Japonii. 


Gazety rosyjskie stwier- 
dzają, że południowa część 
Sachalinu, zajęta według 
traktatu  portsmoutskiego 
przez Japonię w tym stosun- 
kowo krótkim czasie zmieni- 
ła się do niepoznania i z dzi- 
kiej pustyni zaczyna się za- 
mieniać na dobrze zagospo- 


telegra-- 


darowaną, dającą piękne do- 
chody kolonię. Dotychczas 
osiedliło się na wyspie około 
15 tysięcy Japończyków, li- 
cha osada Korsakowsk jest 
obecnie porządnem 1miaste- 
czkiem, ze szkołami, pocztą, 
telegrafem i... gazetą Kara- 
fto-Simpo. Z  Korsakowska 
do Włodzimirówki przepro- 
wadzono kolej żelazną i 
rozpoczęto już studva do in- 
nej kolei na północ. 

Dochód, otrzymany przez 
rząd japoński z Sachalinu 
wpłynął tymczasem jedynie 
z dzierżawy prawa połowu 
ryb i wynosi około 800,000 
yen. 

Rosya, jak wiadomo, nie 
tknęła nawet naturalnych 
bogactw tej wyspy i przez 
długi okres władania nią, 
dokładała poważne sumy na 
administracyę. 


Mała śmiertelność. 


Pomimo tego, że ogólna o- 
pinia jest, że nasi przodko- 
wie cieszyli się dłuższem ży- 
ciem, aniżeli generacva te- 
saŹniejsza, mylnem jest co 
się tyczy przeciętnego życia. 
Statystyki udowadniają, że 
jest mniejszy procent śmier- 
telności teraz, aniżeli kiedy- 
kolwiek, którą przypisywać 
możemy lepszemu leczeniu 
dolegliwości, publicznej hy- 
gienie i dążeniom dó więcej 
akuratnego życia. Wiemy do- 
brze, że przez leczenie pier- 
wszych dolegliwości uchra- 
niamy się od wielkich cho- 
rób. Takie znaki choroby,jak 
utratę apetytu i słabość są 
bardzo łatwo wyleczone 
przez Trinera Amerykański 
Eliksir Gorzkiego Wina. Cia- 
ło dostaje osobliwe władze 
cofnięcia choroby; odnawia 
krew i odsunie niepotrzebny 
matervał od ciała. Wzmacnia 
nerwy i muskuły, napełnia 
nerwy z czystą krwią, wpro- 
wadzi cały system do mocy 
i zdrowia. We wszystkich 
aptekach. Jos. Triner 799 S. 
Ashland ave., Chicago, Il 


ZDZIWIENIE. 

— Coby uczynili uczestnicy z 
roku 1830, gdyby wstali z gro- 
bów? 

- Ogarnęłoby ich zdziwienie, 
skąd się naraz wzięli w Patagonii 
u ludożerców, bo z tego, co się 
obecnie tu dzieje, napewno nie 84- 
dziliby, że są w Polsce. 


PREMIE.... 


Tak samo jak książki do nabożeństwa, 
powieściowe | inne, wydaje się na 
premię następujące roczniki Tygo- 
dnika Powieśćciowo- Naukowego 
w mocnej oprawie, za dołączeniem 
40c. na przesyłkę lub też może sam 
opłacić przesyłkę, jeżeli Express 
dochodzi do ich miejscowości. 
Pierwszy Rocznik Tygodnika Fowieściewe- 

„fiaakowego, w mocnej oprawie, ozdobiony M 

cinami, zawiera: Czartowa Góra, Bezimienna, 
rka Hetmańska, Krwawe Sieroty, Obrazak 

m naszej ziemi, Partyjka sztoaika czyli zakład 

wygrany, Dwaj aysiedzi, Poczciwi ludzia, Cnota 

1 wina, Szymek Handzia, Pierwrza pycha — 

drugie łakomatwo, Bóg nie opuści, kto się Nań 

apuńci, Szymon z Żawińla, Fisanki Wielkanocne; 
wiele wiaatak czysto polskich — lndowych, 

GEERT historycznych, baśni i wiele 31 00 

op'aðw rozmaitaj treści. Cena . . . 
Nzóaty Rocralk Tygodnika Pewieściewa- 

Naukowego. Zawiera: Walka o miliony czyli 

Redzina Languierów; Leány miya nag Czernają; 

Nowośsńcy; Orznąłem żyda: Krolewski dziadek ; 

Ulicznik warszawski; Ładowa pieczara; Żyd 

w beczce; Majster i czeladnik; Werbeldomowy; 

Dwa worki złota; Sprawa o wóz; rza ocali 

Kuźma Jeż; Henegat; Jałmnśma | przypowie 


a pazenicy; Opewieśc! stepowe. Kioky się 
upalisiawal: Okrężne: Walka naśmierć $i 00 
Iaycie ;Złapałsią ; Pożar namorzn. Cena . 
Niódmy MHocznik Tygodnika Pawiedciawe- 
Naukowogo, w mocnej oprawie, zawiera: Pona 
dom w. Warszawia, czyli Hrabia Bogumi, 
Kamiński, Staniaław młody Puatelnik. Wieałław 


Moje leczenie wodą ka B Kneippa, Kościnszko 
Racławicami. Perła Genui, Boh» %1 OU 
latka u powalania 1868 r. Cena , . Pl. 


Ńumy Koczzik Tygodnika Powieściewo-Nan- 
kowego, w mocnej oprawia, zawiera: Jan III 
Bobiesk! czyli ślepa niewolnica z Bziraa, Pomo- 
rzanie w Gęąnawie, Barnaba Fafula i Jóxio Groj- 
soazyk, Zimna dyatylacya, Sybiracy, Historya 
okropna o walecznym Stasiu í o piękne] Anaolca. 
Jaskinia potąpieńca, Zbójcy na Czorsztynie, 
Koń woziwody, Kniążą Adolf I bogini ezcząścia. 
Etoby się apodriewał, Osadnicy u źródeł rzeki 
ijacki, Trupia wieża, Nowe 


parobka, Rekrut. Cena = pk 81.00 


Briewiąty Recznik ARES Powieściowa: 
Naukowego. Zawiera: Blada hrabina, wieść 

rzez Jerzego F. Borna, w trzech tomach, osdo- 
BGA klikndzienięciu rycinami. — Wierna Rózia 
czyli Zwyciąstwo Wiary Katolickiej. Powieść 
2 obecnego czasu. Surdni | Siermięga. Obraz 
ladowy w 3 aktach ze śplewami. — Heród Baba, 
Erotochwila w 2 aktach przes A. 8. Zdziebłow- 
skiego. Nowelki Amerykańskie. Tłómaczył 
z angielskiego C. W. Dyniewicz. — Nieszczęśliwa 
Żony, komedya w trzech aktaeh ześpiewami i tat- 
cami, napieał z prawdziwego zdarzenia A. 8. 
Łdziebłowaki. — Uliczn'k Paryski, komedya w4 
aktach z francoskiego, utómaczył Majeranowaki. 
— Piękne |2%-rbnta a historyi polak.ej. Zbiór 


Busquehanna. Sejm 
suknie  hrabiowskie. 


wzorów dzielności, pracy. nanki | poświęcenia 
dla kraju, jakiemi aią nasi rzodkowia 
naznaczali. —  Bkarhbczyk poez, 


Cena $1.00 


ty Rocznik Tygodnika Powleściewo- 
e. w mocnej HARE zawiera: Branki 
h a różnego wychowania. 
Hrabia parobkiem nu kmieci papugi naszej 
babuni, Aptekarz Polaki, Robert Djabał, Dobranoc 
aąaiedzie, Prima Aprilia, Toast polski, Zaczaro 
wana sroka, Ory], O Janie królewiczu, żar-ptaku 
1 o wilku wiatrolocie. Dziwne podróża ŝi 00 
na | dzie | na morzn. Cena . > . . „W 
WARUNKI DO OTRZYMANIA PHKWI] Z PO- 
WYŻSZYCH ROCZNIKÓW TYGODNIKA 
POWIEŃCIOWO-NAUKOWEGO: 

1) Musi dołączyć 40 centów na opłacania 
przesyłki rocznika Tygodnika lub też sam prze- 
ayłką opłaci na Expreea off'sie. — 2' Gazeta 
musi być opłacona na cały rok naprzód. — 8) 
Kta już wybrał premię, a chcialby nzyskać 
jeszcze obecn'e widawaca premię, niech opłaci 
Gazetę jeszcze na rok dłużej. — 4) Płacący 
półrocznie inb kwarta!nia na "Gazetę Polaką, ' 
nie mogą żądać żadnych podarunków; podarunki 
wydaje się na to, aby “Gazeta Pciaka" była 
zapłacona za rok z góry. “Gazeta Polaka’ 
kosztuje na rok Dwa Dolary, na pół roku $1.24, 
na kwartał 75c Żądającym, a nie przyryłającym 
przedpłaty, posyła sią tylko jeden nnmer 


ma okaz. 
422 Noble 8 


W. DYNIEWICZ, ‘Sheron 


polskiej. 
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GAZETA POLSKA W CHICAGO 


O klejnotach i sposobie ich fal- 
szowania. 


Między minerałami, rozsianymi 
szezodrą ręką przyrody wśród gła- 
zów i skał naszej ziemi, jest wiele 
takich, które już od dawna, bo w 
zamierzchłej starożytności Szeze- 
gólniej cenione były dla swej pię- 
kności L oznaczane nazwą kłejno- 
tów. Ale nie tylko zewnętrzna pię- 
kność klejnotów, ich żywy połysk, 
gra barw i przezroczystość były i 
są powodem ich goraezkowego po- 
szukiwania: klejnoty, oprócz ze- 
wnętrznej piękności posiadają inne 
jeszcze szczególne własności, wy- 
różniajace je od reszty minerałów, 
a uprawniające bezsprzecznie do 
wyjatkowego stanowiska w świe- 
cie nieoryanicznym im przeznaczo- 
nego. Czem jest klejnot i jakie 
własności musi minerał posiadać, 
aby był tak nazwany? 

Przypatrzmy się naprzykład ta- 
kim dwom ciałom, jak brylauntowi 
i jego imitacyi, sporządzonej ze 
szkła, naśladującej słoskonale je- 
go własności. Na pierwszy rzut o- 
ka zdawać się nam będzie, że nie- 
ma istotnej różnicy między temi 
dwoma ciałami, że zarówno jeden, 
jak i drugi, dla swojej piękności, 
ładnego, żywego połysku i prze- 
zroczystości zasługuje na miano 
klejnotu ezyli kamienia szłache- 
tnego. Atoli przypatrzmy się bli- 
żej tym ciałom, a z łatwością po- 
znamy, że tuk nie jest, że brylant 
prawdziwy przewyższa swego na- 
śladoweę pod każdym względem. 

Szezególnie jedną posiada on 
własność, która go od razu pozwa- 
la poznać, a która też nieskończe- 
nie wyżej stawia go nad towarzy- 
sza, naśladujacego jego ksztalty 
— jest nią znana powszechnie 
twardość nadzwyczajna brylantu. 
Własność ta ezyni go wytrzyma- 
łym na wszelkiego rodzaju ze- 
wnętrzne naciski, które mogłyby 
go uszkodzić, lub nawet zniszczyć. 
Podczas, kiedy imitacya brylan- 
tu, sporządzona ze szkła, daje się 
doskonale zarysować, chocby do- 
brą stałą i wskutek tego bardzo 
często narażoną jest na uszkodze- 
nie, sam brylant, jako najtwar- 
dszy minerał na kuli ziemskiej, z 
łatwością opiera się czynnikom, 
starającym się naruszyć jego pię- 
kność, skąd też słusznie nazwany 
został już przez starożytnych a- 
damas, t. j. niezniszczalny. 

A ogrzawszy te dwa ciała do 
wysokiej względnie temperatu- 
ry, spostrzeżemy po niejakim eza- 
sie, że szkło topi się względnie ła- 
two, bo już w temperaturze od 
500—600 stpni C., natomiast bry- 
lant nie topi się wcale, leez dopie- 
ro w temperaturze około 916 st. 
C., spala się, więc zamienia się w 
gaz, zwany bezwodnikiem węglo- 
wym, zupełnie, jak nasz zwyczaj- 
ny węgiel. 

Wreszcie, co się tyczy owych 
własności zewnętrznych tych 
dwóch ciał, jak połysku, przezro- 
czystości, barwy — to i tutaj przy 
bliższem przypatrzeniu się, może 
wprawne oko doskonale poznać, 
że imitacya nigdy nie jest w sta- 
nie w zupełności oddać nam owych 
charakterystycznych własności 
dyamentu. Dodajmy wreszcie i to, 
że szkła mamy poda dostatkiem, że 
możemy go fabrycznie nzyskać, ile 
nam potrzeba, — zaś dyament na- 
leży do ciał nadzwyczaj rzadkieh 
w przyrodzie — pozuamy ostate- 
cznie dla czego nasz brylant jest 
tak drogi i poszukiwany. 

Aby zatem minerał nazwany był 
klejnotem, musi posiadać trzy 
główne cechy: mianowicie musi 
być piękny, trwały i rzadki w 
przyrodzie. 

Przejdźmy po kolei te własności 
dyamentów — na czem one pole- 
xają, w jaki sposób i o ile dadzą 
się sztueznie naśladować. 

Zacznijmy od piękności klejno- 
tów, pierwszego warunku, jaki 
stawiamy przy oznaczaniu minera- 
łów nazwą klejnotów. 

Pięknemi dla naszego oka są 
ciała, posiadające piękną barwę, 
żywy połysk i doskonałą przezro- 
ezystość. Pierwsza z tych własno- 
ści klejnotów polega na tem, że 
dotyczące ciała przepuszczają bez 
zmiany kolory świetlne, które pa- 
dają na ich powierzchnię, O ka- 
wałku szkła powiemy, że jest do- 
skonale przyzroczystym, jeżeli 
patrząc przezeń na przedmioty lub 
pismo, spostrzeżemy, że ono nam 
wcale oglądaniu lnb czytaniu nie 
przeszkadza, jeżeli przedmioty wi- 
dzimy równie dobrze, jak gdybyś- 
my je oglądali bez szkła. 

Przezroczystość przedmiotów 
może być doskonała, lub mniej 
doskonała, w tym ostatnim wypad- 
ku oznaczamy ciało nazwą ''pół- 
przezroczystych, prześwietlają- 
cych, mdłych”, lub wreszcie 
'*nieprzezroczystych.””, jeżeli pro- 
mieni świetlnych zupełnie nie 
przepuszczają, tak. że przedmio- 
tów przez nie zupełnie nie widzi- 
my. Klejnoty mogą posiadać roz- 
maite stopnie przeźroczystości. Z 
reguły wymagamy wprawdzie od 
nich doskonałego stopnia tej wła- 
snośei — jeżeli atoli ciało dane 
posiada inną własność w stopniu 
doskonałym n. p. żywą barwę, w 
takim razie może ona nam zastę- 
pować po części doskonałą prze- 
zroczystość. Tak np. bezbarwny 
dyament musi koniecznie posiadać 
przeźroczystość, jeżeli ma być ko- 
sztownym, zastępuje ona niejako 
barwę tego klejnotu. — zaś piękna 
barwa turkusn, przeciwnie zastę- 
puje przezroczystość, której ten 
minerał nie posiada. 

Najwyżej ceniona jest przezro- 
czystość u dyamentów, gdzie sta- 
nowi ona t. zw. wodę klejnotu. 


Drugim warunkiem piękności 
klejnotów jest ich połysk. 

Jeżeli na gładką powierzchnię 
ciała padają pronrienie świetlne, 
wtenczas część ich wchodzi w to 
ciało, zaś inne odbijają się od niej 
i wracają napowrót w przestrzeń. 
Te promienie odbite wywołuja w 
naszem oku wrażenie, zwane po- 
łyskiem ciała. 

Popatrzmy na przykład na gła- 
dką powierzchnię szkła pod pe- 
wnym kątem, a zobaczymy, że i 
ono posiada pewien połysk, zwany 
u szkła szklistym. Podobnie, jak 
przezroczystość, posiada i połysk 
pewne stopnie, może być więcej 
lub mniej doskonałym. Oprócz si- 
ły połysku rozróżniamy jeszcze je- 
go charakter, który zależy od na- 
tury ciala badanego. I tak dyn- 
ment posiada połysk, sobie wla- 
ściwy, zwany *'dyamentowym", 
metale posiadają połysk. zwany 
"metalieznym" i t. p. Rozróżnia- 
my np. połyski: atłasowy, perło- 
wy tłusty, Ciała bez połysku, któ- 
re tylko nieznaczną część promieni 
świetlanych od swej powierzehni 
odbijają, oznaczamy nazwą 
* mdłych””. Klejnoty posiadaja ró- 
żne stopnie i jakość połysku. któ- 
ty stanowi u nich to, eo nazywamy 
z jubilerska “ogniem klejnotu”. 
Woda i ogień są najcenniejszemi 
własnościami klejnotów. 

Obok tych dwóch, powyżej opi- 
sanych własności klejnotów, wy- 
stępuje jeszcze ich barwa, jako 
bardzo cenna własność, która u 
niektórych zastępuje dwie pier- 
wsze. Wspomniany powyżej tur- 
kus jedynie dla swej pięknej bar- 
wy został wliczony w poczet klej- 
notów. Cóż to jest ta barwa klej- 
notu -= od czego zależy? 

Promienie świetlne, jak badania 
wykazały, składają się z kilku 
promieni prostych o jednolitej 
barwie. Fe promienie, dopiero zło- 
żone razem, wywołują w naszem 
oku wrażenie światła białego. 

Powiadamy inaczej, że światło 
białe jest światłem złożonem. Za 
pomocą odpowiednich przyrządów 


możemy zwykły promień biały roz=* 


łożyć na jego części i w tęn spo- 
sób otrzymać szereg promieni bar- 
wnych. W przyrodzie rozkładu 
promieni świetlnych dokonują 
bardzo ezęsto krople wody, wy- 
wołując tak zw. tęczę, która jest 


niczem innym, jak tylko owym 
szeregiem pojedynczych, bar- 
wnych promieni, ułożonych obok 
siebie. Światło białe jest zatem 


mieszaniną barw tęczy. Gdybyśmy 
jeden tylko promień składowy je- 
ko, w jakikolwiek sposób zniszezy- 


li, światła białego już nie otrzy- 
mamy. 
Taką zdolność niszczenia pe- 


wnych promieni składowych świa- 
tła białego, posiada, rzece można, 
przeważna ilość ciał. Promień 
świetlny, padając na takie ciała, 
jeżeli one sa przezroczyste, nie z0- 
staje przepuszczony bez zmiany, 
ale tract w nich niektóre swe czę- 
śei składowe, wskutek czego, pa- 
trząc przez te ciała, doznajemy 
wrażenie światła nie białego, ale 
jakiejś barwy. O tych przedmio- 
tach mówimy inaczej. że posiada- 
ja pewną barwę. 

Barwa ciał jest zatem własno- 
ścią, polegającą na pochłanianiu 
pewnej części składowej białych 
promieni świetlnych. 

Rozróżniamy ciała barwne, za- 
barwione i bezbarwne. : 


Barwnemi są ciała, które same 
posiadają własność pochłaniania 
niektórych części składowych wi- 
dma słonecznego. Własność ta jest 
ich istotną cechą. Inne ciała są 
tylko zabarwione. to jest ich bar- 


+wa pochodzi od rozmaitego rodza- 


ju domieszek, rozmieszezonych w 
ich masie. Naprzykład minerał, 
zwarty malachitem, posiada barwę 
swoistą — jest barwny, zaś szkło 
czerwone jest tylko zabarwione, t. 
zn. domieszki w niem rozmieszezo- 
ne, niszczą wszystkie promienie 
świetlne, z wyjatkiem czerwónych, 
które bez zmiany przepuszczają. 

Barwy mamy najrozmaitsze. W 
połączeniu z rozmaitymi odcienia- 
mi połysku, stanowią one nader 
ważną własność klejnotów. 

Do charakterystycznych zjawisk 
świetlnych, obserwowanych  bar- 
dzo często na klejnotach, należą 
t. zw. asteryzm, gra barw, fluore- 
scencya i fosforescencyn. Aeste- 
ryzm wykazują niektóre odmiany 
szafiru. Patrząc przez nie na świa- 
tło. widzimy jakby gwiazdkę sze- 
śeiopromienną, a zjawisko to zo- 
wiemy asteryzmem. Grę barw do- 
strzegamy na szlachetnych odmia- 
nach opalu. 

Drugą. bardzo ważną cechą 
klejnotów jest znacznu twardość. 
W przyrodzie znajdujemy ciała 
bardzo miękkie, aż do bardzo 
twardych. Czy jakiś matervał jest 
twardszy od innego, o tem może- 
my przekonać się w bardzo łatwy 
sposób: dość bowiem pociągnąć 
jednym z nich po powierzchni dru- 
giego. W tym wypadku minerał 
twardszy oczywiście zarysuje ciało 
miększe od siebie. 

Na powierzchni miększego pow- 
stanie to, co nazywamy rysa. Pró- 
bujae w ten sposób rozmaitych mi- 
nerałów, możeniy stworzyć pewną 
skalę twardości. Uczynił to już 
dawno uczony Mons. Zestawił on 
10 minerałów w tabliczkę, w któ- 
rej każdy minerał ma przedsta- 
wiać pewien stopień twardości. 
Stopnie te oznaczył on liczbami od 
1-—- 10. Í tak: 

1 Łojek. 2. Sól kamienna. 3. 
Kalcyt. 4. Fluoryt. 5. Apatyt. 6. 
Ortoklas 7. Kwarzee. 8. Topaz. 9. 
Korund. 10. Dyament. 


Kamienie szlachetne powinny 
posiadać twardość między 8—10 
stopni. W tym bowięm wypadku 
uchronione są one od uszkodzenia, 
bądź wskutek otarcia, przez ota- 
czające przedmioty, bądź wskutek 
zarysowania. 

Trzecią wreszcie cechą klejno- 
tów jest ich rzadkość. Znajdujny 


klejnoty co krok, a spadną one 
natychmiast w cenie i staną się 
jedynie zabawka dziecinną, nie 


bardzo drogą. 

Oprócz tych głównych, że tak 
się wyrażę: jubilerskich własności 
posiadają klejnoty jeszcze inne 
cechy, dla ieh piękności może nie 
zbyt ważne, ale nieocenione z tego 
względu, że pozwalają nam odróż- 
nić stosunkowo łatwo prawdziwe 
okazy od falsyfikatów, czyli t. zw. 
dnbletów. 

Własności, pozornie mało zna- 
czące, jednak dla tego, że z tru- 
dnością dają się sztucznie naślado- 
wać, stanowia one nieocenioną 
wartość dla amatorów, którzy nie 
chea dać się oszukać, Własności te 
sa następujące: 

Przedewszystkiem należy tutaj 
skład chemiczny klejnotów, które, 
jako ciała przyrodnicze są mate- 
ryą, składająca się z jednego lub 
więcej pierwiastków. Każde ciało 
składa się z jednego lub kilkn ciał, 
nie dających się dalej żadnymi 
sposobami na prostsze rozłożyć, 
które nazywamy pierwiastkami. 
Woda n. p. składa się z dwu takich 
pierwiastków wodoru i tlenu, któ- 
ro dalej nie dadzą się rozłożyć na 
inne ciała. Sa więc najprostszemi 
ciałami, czyli pierwiastkami. Ta- 
kich pierwiastków mamy bardzo 
wiele. A- liczba ich jest niestała. 
Co rok słyszymy o odkrycin ja- 
kiegoś nowego pierwiastka i nie- 
wiadomo nam, ile jeszcze będzie 
odkrytych. Pierwiastki te mogą 
występować w przyrodzie, albo po- 
jedynczo, albo też mogą się ła- 
czyć wzajemnie w najrozmaitszych 
stosunkach. 

Nasze klejnoty są zatem niczem 
innem, jak tylko takimi pojedyn- 
czymi pierwiastkami, albo ich po- 
łączeniami. Różne klejnoty posia- 
dają przeważnie różny skład che- 
mieczny, czyli są połączeniem ró- 
żnych pierwiastków. Jeżeli zatem 
jest nam znany skład chemiczny 
danego klejnotu, to za pomocą od- 
powiednich sposobów możemy się 
z łatwością przekonać, czy inny, 
zu klejnot nam podawany minerał 
posiada taki skład chemiczny, 
czyli jest prawdziwym, np. czy to 
rubinem, czy to dyamentem. 

Drugim ważnym szczegółem roz- 
poznawczym klejnotów jest spo- 
sób ich krystalizowania. Ciała, 
znajdujące się w przyrodzie, wy- 
stępują bardzo często w ładnych 
postaciach geometrycznych, w 
bryłach ograniczonych pewną ilo- 
ścią regularnych ścian. Powiada- 
my o nich, że występują w posta- 
ci kryształów, czyli. że krystali- 
zuj. Wszystkie możliwe postacie, 
w jakich minerały, a więc i nasze 
klejnoty mogą występować, ujęto 
w sześć t. zw. systemów krystalo- 
graficznych. Każdy system ma pe- 
wną ilość możliwych postaci. Je- 
żeli zatem wiemy, w jakim syste- 
mie krystalizuje dany klejnot, już 
z góry możemy o nim mówić, że 
może występować on w takich, a 
takich postaciach. Inny klejnot, 
krystalizujący w innym systemie, 
nie może występować w postaciach 
klejnotu pierwszego, gdyż do tego 
systemu należą inne postacie, wy- 
bitnie się różniące od poprze- 
dnich. 


Kapłanka domowego ogni- 
ska. 

Matkę, żonę, gospodynię 
domu nazywamy kapłanką 
domowego ogniska. 

Co to znaczy? 

W dawnych czasach palo- 
no w świątyniach pogań- 
skich na cześć bogów wie- 
czny ogień. Do pilnowania i 
utrzymywania tego święte- 
go ognia, który zniczem na- 
zywano, ustanowione były 
kapłanki. Ich straniem było, 
aby ten ogień nigdy nie wy- 
gasł, lecz wiecznie równy 
wydzielał blask i żar. 

I dom rodzinny podobny 
jest do takiego znicza. Na 
ognisku domowem palić się 
ma wiecznie ogień wzaje- 
mnej miłości, szczęścia i po- 
koju. Otóż staraniem kobie- 
tv, żony, matki i gospodyni 
jest, aby taki ogień nigdy nie 
wygasł, a wtedy zasłuży ona 
w zupełności na nazwę ka- 
płanki i jak kapłankę każdy 
ja czcić i szanować będzie. 

Pozwalamy sobie tu podać 
obowiązki niektóre tej ka- 
płanki domowego ogniska, 
tak, jak je skreśliła pewna 
znana pisarka, które życie 
całe poświęciła dla pracy 
nad uszczęśliwieniem swych 
sióstr Polek. 

* Kapłanka domowego o- 
gniska musi dbać o to, aby 
mąż i cała rodzina najedli się 
do syta, a gospodarstwo na 


tem wiele zyska. Syci domo- 
wnicy nie będą szukali poży- 
wienia poza plecami gospo- 
dyni; a mąż nie będzie tracił 
zarobku na poezęstunkach, 
bo syty człowiek o jadle nie 
myśli, zaś tylko taki, co w 
domu nie doje, stara się do- 
pełnić poza domem. Aby się 
domownicy najedli należycie 
gospodyni nie powinna ska- 
pić, ale smaczne jadła przy- 
rządzać i w należytej porze 
podać. 

Nie gorzej na humor nie 
wpływa i na robocie się nie 
odbija, jak gdy każą praco- 
wać na głodno. Skoro człon- 
kowie rodziny wracają wy- 
czerpani robotą, powinni 
wnet dostać obiad dobrze u- 
gotowany i czysto podany. 
"Tymczasem często się zdarza 
że  zgłodniali  wyczekiwać 
muszą, a potem, gdy zasiada 
do stołu, dadzą im przydy- 
miona zupę, niesłoną jarzy- 
nę, na misce, nieunytej jesz- 
cze z wezorajszej wieczerzy 
i każą jeść brudna łyżką. Kto 
jest choć trochę wrażliwy, 
ten odejdzie od stołu, napije 
się wody i koniec. A skąd po- 
tem ma czerpać siłę i ochotę 
do pracył W interesie go- 
spodyni leży więc, aby je- 
dzenie było nietylko poży- 
wne i czyste, ale i urozmai- 
cone, żeby tym sposobem 
członków do domowego ogni- 
ska zachęcić. Wtedy mąż i 
syn nie będą szukać wyżerki 
u obcych, ani po piwiarniach 
a dzieci nie będą patrzały z 
pożądliwością, jak inne sma- 
kowicie zajada ją. 

Dohra matka i gospodyni 
powinna wszelkiemi siłami 
starać się rodzinie uprzyje- 
mniać pobyt w domu. Nie 
zrzędzić, nie gderać całemi 
dniami o byłe co. Jeżeli się 
zdarzy, że które z dzieci lub 
służby co zawimi, to zganić 
i połajać, ukarać nawet raz 
a dobrze i na tem skończyć, 
a nie powtarzać dokoła to 
samo bez skutku, bo każde- 
mu takie gadanie zbrzydnie 
i zobojętnieje w koúcu. Mat- 
ka powinna zawsze uspaka- 
jać, a nie niepokoić, nie pod- 
burzać ojca przeciw dzie- 
ctom, nie skarżyć i nie żądać 
aby ojciec je bił. W takim 
bowiem razie matka traci 
powagę względem dzieci, że 
sama nie potrafi poradzić so- 
bie z niemi, w dzieciach 
wznieca do ojca żal niepo- 
trzebny, bo karci je za to, 
czego sam nie widział. 


Hakatyści w Wilnie. 

Przed kilku dniami zebra- 
ło się w Wilnie około 80 
przemysłowców leśnych i 
pomiędzy nimi jeden Polak 
p. Adam Bohdanowicz. Roz- 
prawy toczyły się po niemie- 
cku. Między innymi zabrał 
głos p. Bohdanowicz, który 
przemówił po polsku. Wów- 
czas wyrażono powatpiewa- 
nie, czy wogóle wolno mówić 
po polsku. Pan B. przerwał 
swoją mowę i stanowczo po- 
stawił " prezydyującemu i 
przedstawicielowi policyi 
pytanie zasadnicze: czy ma 
prawo mówić po polsku, czy 
nie, oświadczając, że jeżeli 
mowa polska jest tu wzbro-. 
niona, to od razu opuści salę 
posiedzeń. Po przerwie pre- 
zydujący oznajmił zgroma- 
dzeniu, że ze strony władzy 
nie ma przeszkody eo do u- 
żywania polskiej mowy, a 
zgromadzenie nie może ta- 
kże stawiać przeszkód w 
tym względzie. 


Ważne odkrycie Polaków. 

Z Londynu dnia 22 sty- 
cznia nadeszła ważna i cic- 
kawa wiadomość telegrafi- 
czna, że prof. sie William 
Crookes, na podstawie wła- 
snych doświadczeń, jakoteż 
eksperymentów, robionych 
przez profesorów Krowal- 
skiego i Waszczyńskiego na 
uniwersytecie  fryburskim 
w szwajcaryi odkrył sposób 
pozyskiwania kwasu octo- 


wego z atmosfery. 
londyńska ‘‘Chronicle” od- 
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No. 212. — Rożańce takie 
same jak nr. 2144, tylko pa- 
ciorki, serce i krzyżyk co- 
kolwiek mniejsze, gwaranto- 
wane na 10 lat, cena 


No. 112. — Rożańce takie 
same jak nr. 2144, tylko pa- 
ciorki, serce i krzyżyk co- 
kolwiek mniejsze, gwaran- 
towane na 10 lat, cena 


No. 225. — Różańce z tych 
samych drogich kamieni, jak 
nr. 2144, tylko łańcuszek 
i krzyżyk są srebrne zamiast 
złote; cena 


No. 64. — Różańce z czy- 
stej perłowej macicy, z krzy= 
żykiem perłowym i srebrnym 
wizerunkiem Chrystusa, łań- 
cuszek srebrny, wszystkie 


$3.75 


$3.00 


No. 23. — Różańce takie 
same jak nr. 64, tylko mniej- 
sze paciorki, cena 


No. 2i. Różańce takie 
same jak nr. 23 tylko mniej- 
sze paciorki graniaste, cena 


No. 105. — Roza,.ce takie 
same jak nr. 21, tylko pa- 
ciorki trochę mniejsze i okrą- 
głe, cena 

No. 103. — Różańce takie 
same jak nr. 105, tylko pa- 
ciorki graniaste, cena 

No. 101. — Różańce takie 


$2.50|same jak nr. 103, tylko pa- 


ciorki mniejsze i graniaste, 


cena 

No. 36. — Różańce z kości 
słoniowej wraz z ozdobnym 
krzyżykiem, w którym za 


paciorki są jednakowe, cena $2.25|szkiełkiem znajdują się wi- 


No. 253. — Rożańce takie 
same jak nr. 64 tylko pacior- 


W. DYNIEWICZ, 


GOUT, NEURALGIA, 

UMBAGO. COLDS, 

PAINS, BACKACHE, 
SPRAINS,śc. 


zerunki świętych, łańcuszek 
jest niklowy, cena 


582 Noble st., 


Ludzie wierzą w Kotwiczne środki. 


Dokąd tylko się udasz, wszędzie znajdziesz Kotwiczne 
środki domowe i ludzi, którym doświadczenie k 
Kotwiezne środki domowe wyrabiane bywają 
przez biegłych chemików pod nadzorem lekarzy pierwsze- 
Wszystkie składniki bywają troskliwie w; bie- 
Przekonasz się, że Kotwiczne wy- 
roby zupełnie zasługują na renomę, którą się cieszą jak 


wierzyć. 


go rzędu, 


świat daleki. 


OOOO DA DADANE DANESLAY| 


niach. 


TURAR Ś 


25 ctw. 


KIE EA 


ESAS 


za kuwałck. 


rane i doświadczane, 


zabijają ból zębów w oka mgnieniu. 
na watę i włóż do spróchniałego zęba, a ból zniknie. 


wzmacnia słabe i bolące oczy. 


Kolwiczne Mydło Tymolowa 


uwalnia skórę od wszystkich obumarłych materyi, goi 


No. 26. — Różańce koko- 

sowe takie same jak nr. 19, 

5c tylko mniejszy rozmiar pa- 
ciorków, cena 

No. 25. Różańce koko- 

60c| sowe takie same jak nr. 26, 

tylko mniejszy rozmiar pa- 
ciorków, cena 


No. 22. Różańce takie 
ó0cjisame jak nr. 25, tylko 
mniejszy rozmiar paciorków, 
cena 
50c| No. 14. — Różańce koko- 
sowe, takie same jak nr. 22, 
tylko mniejszy rozmiar pa- 
ciorków i piękny krzyżyk, 
cena 
No. 4. — Rożańce z drze- 
wa brair kolor ciemno-wie 
śnłowy, krzyżyk mosiężny, 
cena 
No. 2. — Różańce z czar: 
30c! nego brair, cena 


CHICAGO, ILL. 


30c 


Kotwiczny Pain Expeller 


na samym przedzie jest najlepszym i najpewnicjazym środ- 
kiem ua Reumatyzm, Neuralgię i wszelkie z zaziębienia 
powstałe cierpienia, dalej na stłuczenia i nadwerężenia. 
Butelka 25 i 50 ctw. 


Kotwiczna Maść Bolamo 


usuwa ból przy otwartych ranach, oparzeliznach i stłucze- 
Goi zustarzałe rany i jest najzupełniej przeciw- 
gniluą. Prawdziwy to środek domowy. 


Kotwiczna Dakola 


50 ctw. 


wszelkie zapalenia, czyni płeć czystą i piękną; jest środ- 
kiem odświeżającym i oczyszczający. 


Odbyt naszych artykułów kusi wielu naśladoweów. 
Nie dajcie się wodzić za nos. Prawdziwe artykuły mają À 
Kotwicę na opakowaniu—wszystkio inne są podrobione. 
„Jeżeli Wasz aptekarz nie miałby ich mieć w zapasie, pisz 
cie wprost do nas. - 


F. AD. RICHTER & Co., 215 PEARL STREET, NEW YORK, N. EE 


Cena 25 ctw. 


Kotwiczne Krople Krakalos 


Napuść kilka kropli 


Cena 25 etw. 


10c 


10c 


tem, bym poszedł 


„HENRYK SIENKIEWICZ. 


KRZYZACY 


POWIEŚĆ W CZTERECH TOMACH 
TOM III. 
(Ciag dalszy.) 

— fo zacnie mówisz i udałeś mi się—rzekł 
Mikołaj z Długolasu. —A żeś do Szczytna sam 
nie leciał, to też widać rozum masz, bo i głu- 
piby się domyślił, że oni tam ni Juranda, ni je- 
go córki nie trzymają, jeno musieli ich do in- 
nych zamków wywieźć. Bóg cię Rotgierem na- 
grodził za to, żeś tu przyjechał. 

—Ano— rzekł książe—jako się od Rotgie- 
ra słyszało to, że z tych czterech, jeden stary 
Zygfryd żywie, innych Bóg już pokarał twoją, 
albo Jurandową ręką.Co do Zygfryda,mniejszy 
od tamtych szelma, ale okrutnik- może najwię: 
kszy. Zle, że Jurand i Danuśka w jego ręku, 
i trzeba ich prędko ratować. Aby zaś i cie- 
bie zła przygoda nie spotkała, dam ci do Mi- 
strza list. Słuchaj jeno dobrze i rozumiej, że 
nie jedziesz jako poseł, jeno jako wysłannik, a 
ja Mistrzowi piszę tak: Skoro się swego czasu 
na naszą osobę, potomka ich dobrodziejów, 
targnęli to rsecz podobna jest, że Jurandó- 
waię chwycili, zwłaszcza mając złość do Ju- 
randa. Proszę tedy Mistrza, aby pilnie jej szu: 
kać nakazał i jeśli chce przyjaźni mojej, zaraz 
ciją w ręce oddał. 

Zbyszko usłyszawszy to, rzucił się do nóg 
księcia i objąwszy jego kolana, począł mówić: 

—A Jurand, Miłościwy Panie! a Jurand? 
Wstawcie się teź i za nim! Jeśli śmiertelne ma 
rany, niech choć u siebie na dziedzinie przy 
dzieciach zamrze, 

— Jest i o Jmandzie — rzekł łaskawie 
książe.—Ma wysłać Mistrz dwóch sędziów i 
ja dwóch, .którzy uczynki komturów i Jurando: 
we wedle praw czci rycerskiej rozpatrzą. A ci 
zaś wybiorą jeszeze jednego, by zaś był im gło- 
wą i jako wszyscy uradzą, tak będzie. 

Na tem skończyła się narada, po której 
Zbyszko pożegnał księcia, gdyż wnet mieli wy- 
ruszyć w drogę. Lecz przed rozejściem się do- 
świadczony i znający Krzyżaków Mikołaj z 
Długolasu wziął Zbyszka na bok i spytał: 

— A onego pachołka Czecha, weźmiesz z 
sobą do Niemców? 

— Pewnie, że mnie nie odstąpi. Albo co? 

—Bo mi go żal. Chłop ci jest na sekwał, 
a zaś miarkuj, co ci rzeknę: ty z Malborga 
zdrową głowę wyniesiesz, chyba że tam poty: 
kając się tam trafisz na lepszego, ale jego zgu- 
ba pewna. 

—A dlaczego? r 

— Bo go psubraty oskarżali, że on de Fo- 
urcego zadżźgał. Musieli też do Mistrza o jego 
śmierci pisać i też pewnikiem napisali, iż 
Czech onę krew rozlał. Tego mu w Malborgue 
nie darują. Czeka go sąd i pomsta, bo jakże 
o jego niewinności Mistrza przekonasz? A 
przecie on także i Danveldowi ramię pokru- 
szył, który wielkiego Szpitalnika był krewny. 
Szkoda mi go, a powtarzam ci, że jeśli poje- 
dzie, to po śmierć. 

— Nie pojedzie po śmieść, bo go w Spy- 
chowie ostawię.— Lecz stało się inaczej gdyż za: 


szły powody, dla których Czech nie został 
w Spychowie. Zbyszko i de Lorche ruszyli 


wraz ze swymi pocztami nazajutrz. De Lor- 
che, którego ks. Wyszoniek rozwiązał ze ślu- 
bów względem Ulryki de Hlner, jechał szczę- 
śliwy i cały oddany rozpamiętywaniu urody 
Jagienki z Długolasu, więc milczący; Zbyszko 
zaś, nie mogąc znim rozmawiać o Danuśce 
także i z tej przyczyny, że nie bardzo się z sobą 
rozumieli, rozmawiał z Hlawą, który nie o za- 
mierzonej w dzieżawy krzyżackiej wyprawie 
nie wiedział. 

—Jedziem do Malborga, — rzekł — a kie- 
dy ja wrócę, to w mocy Boskiej... Może prę: 
dko, może na wiosnę, może za rok, a może i 
wcale, rozumiesz? ” ` 

—- Rozumiem. Wasza Miłość jedzie też 
także pewnie dla tego, aby tamtejszych ryce- 
rzy pozywać. I chwała Bogu, boć przy każdym 
rycerzu jest przecie giermek. i 

--Nie — odrzekł Zbyszko. Nie po to ja 
tam jade, by ich pozywać, chybaby się samo 
zdarzyło, a ty wcale nie pojedziesz, jeno w do- 
mu w Spychowie, zostaniesz. 

Jsłyszawszy to Czech najprzód zmartwił 
się okrutnie począł żałośnie narzekać, a potem 
nuż prosić młodego pana, by go nie ostawiał. 

—,Ja poprzysiągł, że Waszej Miłości nie o- 
puszczę: poprzysiągł na krzyż i na cześć. A 
gdyby Waszą Miłość jakować przygoda spotka- 
ła, jako-że pokazałbym się na oczy mojej pani 
w Zgorzelicach! Ja jej przysiągł, panie! więc 
zmiłujcie wy się nademną, bym się nie po- 
hańbił przed nią. 

A—nie przysięgłeś jej, że mi będziesz po- 
słuszny?” — zapytał Zbyszko. 

— Jakże nie! We wszystkiem, jeno nie w 
precz. Jeśli mnie Wasza 
Miłość odpędzi, pojadę opodal, .abym w razie 
potrzeby był pod ręką. 

—ja cię nie odpędzam i nie odpędzę,—od: 
powiedział Zbyszko — ale niewolaby mi to 
była, gdybym cię nie mógł nigdzie wysłać, 


= choćby w najdalszą drogę. ni też odczepić się 


od ciebie bogdaj na jeden dzień. Nie będziesz- 
że stał bez przestanku nademną, jak kat nad 
dobrą duszą! A co do bitwy jakoże mi pomo- 


=- żesz? Nie mówię na wojnie, bo na wojnie lu- 
_ dzie się kupą ZA 
= jużci się nie będziesz za mnie bił. Gdyby Rot- 


biją, a w spotkaniu samowtór 


gier był tęższy odemnie, nie na naszym wo- 


zie byłaby jego zbroja, jeno moja na jego. 
À przytem wiedz, że mi tam z tobą będzie go- 


= rzej, i że mnie na niebezpieczeńswo podać mo- 


żesz. 
 "— Jak to, Wasza Miłość? w 
Więc Zbyszko począł mu opowiadać to, co 


słyszał od Mikołaja z Długolasu, że komturo- 


wie, nie mogąc się przyznać do zamordowania 
de Fourcego, jego oskarżyli i będą go zemstą 
ścigali. 

— AÀ jeśli cię schwycą,— rzekł w końcu— 
przecie cię im jako psom w gardle nie ostawię, 
przez co i sam mogę głową nałożyć. 

Zasępił się, usłyszawszy te słowa Czech, 
albowiem czuł w nich prawdę; jednakże usiło- 
wał jeszcze rzecz wedle swojej chęci wykręcić. 

'Toć już niema na świecie tych, którzy mię 
widzieli, bo jednych jako, mówią, stary pan 
ze Spychowa pobił, a Rotgiera Wasza Miłość. 

—Widzieli cię pachołcy, którzy sie opodal 
za nimi wlekli i żywie ów stary Krzyżak, który 
pewnie w Malborgu teraz siedzi, a jeśli nie sie 
dzi, to przyjedzie, gdyż go, da Bóg, Mistrz 
wezwie. 

Na to nie było już co odpowiedzieć, więc 
jechali w milczeniu, aż do Spychowa. Zastali 
tam zupełną gotowość wojenną gdyż stary Tu- 
lima spodziewał się, że albo Krzyżacy na gró- 
dek uderzą, albo też Zbyszko wróciwszy, .po- 
prowadzi ich na ratunek staremu panu. Straże 
czuwały wszędy, na przejściach przez bagniska 
i w samym gródku. Chłopi byli zbrojni, że zaś 
nie nowina im była wojna, więc czekali na 
Niemców z ochotą, obiecując sobie łup znamie- 
nity. W kasztelu przyjął Zbyszka i de liorche- 
go- ksiądz Kaleb i zaraz po wieczerzy pokazał 
mu pergamin z pieczęcią Juranda, w którym 
własnoręcznie spisał ostatnią wolę rycerza ze 
Spychowa. 4 | 


—Dyktował ci mi ją —rzekł — tej nocy, 
której do Szczytna ruszył. No — i nie spodzie- 
wał się wrócić. 

—Ą czemuście nie mówili nic? 

—Nie mówiłem nic, bo mi pod tajemnicą 
spowiedzi wyznał, co chce czynić. Wieczny od- 
poczynek racz mu dać, Panie, a światłość wie- 
kuista niech mu świeci... 

— Nie mówcie. za niego pacierza. Zyw je- 
szcze. Wiem to ze słów Krzyżaka Rotgiera, z 
którym potykałem się na dworze księcia. Był 
między nami sąd Boży zabiłem go. Tembar- 
dziej Jurand nie wróci.... Chybaby moc Bo- 
ża!..... 

— Jadę ztym oto rycerzem, aby goz ich 
rąk wyrwać. 

— [o nie znasz widać krzyżackich rąk; 
jać je znam, gdyż mnie Jurand w Spycho- 
wie przygarnął, byłem piętnaście roków księ- 
dzem w ich kraju. Jeden Bóg może Juranda 
ratować. 

— I imoże też nam pomódz. 

— Amen. 

Poczem rozwinął dokument i jął go czytać. 
Jurand zapisywał wszystkie ziemie i całą ma- 
jętność Danusi ijej potomstwu, w razie zaś 
bezpotomnej śmierci tejże, jej mężowi, Zby- 
szkowi z Bogdańca. W końcu tę swoją wolę 
opiece książęcej: “by zaś, jeśliby co nie było 
wedle prawa, łaska książęca w prawo zmie- 
niła”. Koniec ów dodany był dlatego, że 
ksiądz Kaleb znał się tylko na prawie kano- 
nicznem, a sam Jurand, zajęty wyłącznie woj- 
ną, tylko na rycerskim. Po odczytaniu doku- 
mentu Zbyszkowi, ksiądz odczytał go starszym 
ludziom załogi spychowskiej, którzy uznali za- 
raz młodego rycerza jako dziedzica i przyrzekli 
mu posłuszeństwo. 

Myśleli, że też Zbyszko wnet ich poprowa: 
dzi na ratunek staremu panu i radowali się, al- 
bowiem w piersiach ich biły serca srogie i ła- 
kome na wojnę, a do Juranda przywiązane. To 
też smutek ogarnął ich wielki, i dowiedzieli 
się, że zostaną w domu i że pan z małym jeno 
pocztem uda się do Malborga i nie na wojnę, 
lecz na skargę. Dzielił ten ich smutek Czech 
Głowacz, choć z drugiej strony, rad był z tak 
znacznego pomnożenia Abyszkowego dobra. 

— Hej komuby była uciecha, —rzekł — to 
staremu panu z Bogdańca! I umiałby też on tu 
rządzić! Co tam Bogdaniec w porównaniu z ta- 
ką dziedziną! 

A Zbyszka zdjęła w tej chwili nagła tę- 
sknota do stryjca, taka, jaka zdejmowała go 


- czesto, zwłaszcza zaś.w trudnych ciężkich wy- 
padkach życia, więc zwróciwszy się do gierm- * 


ka, rzekł bez namysłu: 

—Co masz tu po próżnicy siedzieć! Jedź 
do Bogdańca, list powieziesz. 

— Jeśli nie mam z Waszą Miłością iść, to 
już wolałbym tam jechać!—odrzekł uradowany 
pacholik. ; 

Wołaj mi księdza Kaleba, niech wypisze, 
jako się patrzy, wszystko co tu było, a stryjco- 
wi odczyta list proboszcz z Krześni, albo-li też 
opat, jeśli jest w Zgorzelicach. 

Lecz powiedziawszy to, uderzył się dłonią 
po młodych wąsiętach i dodał, mówiąc jakby 


sam do siebie: 


Ba! opat!... ; 

[ zaraz przed oczyma przesunęła mu się 
Jagienka — modrooka, ciemnowłosa, choża jak 
łania, a ze łzami na rzęsach. Uczyniło mu się 
kłopotliwie, i przez czas jakiś tarł ręką czoło, 
lecz wreszcie rzekł: 

'--Jużci będzieci smutno dziewczyno, ale 
nie gorzej, niźli mnie. 

"Tymczasem nadszedł Ksiądz Kaleb i zaraz 
siadł do pisania. Zbyszko dyktował mu ob- 
szernie wszystko, co się zdarzyło od chwili, 
gdy przybył do leśnego dworca. Nie nie zataił, 
gdyż wiedział, że stary Maćko, gdy się dobrze 
w tych sprawach rozpatrzy, to w końcu będzie 
rad. Bogdańca istotnie ani porównać ze Spy- 
chowem, który był włością obszerną i bogatą, 
a Zbyszko wiedział, że Maćkowi okrutnie za- 
wsze o takie rzeczy chodziło. 

Lecz gdy po długich mozołach list był na- 
pisany i pieczęcią zamknięty, 
Zbyszko giermka i wręczył mu go, mówiąc: 

A może ze stryjcem tu wrócisz, z czego 
wielcebym był rad. 

Lecz Czech miał twarz także jakby zakło- 
potang; marudził, z nogi na nogę przestępował 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


zawołał znów * 


i nie*odchodził, póki młody rycerz nie ozwał 
Się: 
— Masz-li co jeszcze powiedzieć, to mów. 


—Chciałbym, Wasza Miłość.... — odrzekł 
Czech—chciałbym ot! jeszcze zapytać, jako 
tam ludziom rozpowiadać? ` 


— Jakim ludziom? : 

— Niby nie w Bogdańcu, ale w okolicy... 
Bo się też z pewnością będą chcieli dowie- 
dzieć! , 

. Nato Zbyszko, który postanowił już nie 
nie ukrywać, spojrzał na niego bystro i rzekł: 

— Tobie nie o ludzi chodzi, jeno o Ja- 
gienkę ze Zgorzelic. 

A Czech spłonął, potem przybladł nieco i 
odpowiedział: 

—0 nią panie. 

—A skąd wiesz, czy się tam- nie wyda za 
Cztana z Rogowa, albo za Wilka z Brzozo- 
wej? 

— Panienka nie wyda się za nikogo—od- 
rzekł stanowczo giermek. É 

— Mógł jej opat rozkazać. 

—Opat panienki słucha, nie ona jego. 

., — To czegóż chcesz? Powiadaj prawdę tak 
jej, jak wszystkim. 

— Czech skłonił się i odszedł nieco zły. 

— Daj Bóg, —mówił sobie, myśląc o -Zbyszku 
—by cię zapomniała.-Daj jej Bóg jeszcze le- 
pszego niż ty. Ale jeślić nie zapomniała, to też 
jej rzekę, żeś żeniaty, ale bez niewiasty i że bo- 
gdaj owdowiejesz, nim do łożniey wstąpisz. 

„ Giermek przywiązał się był do Zbyszka, 
litował się i nad Ianusią, ale Jagienkę miło- 
wał nad wszystko w świecie, od czasu, jak się 
przed ostatnią bitką w Ciechanowie dowiedział 
o małżeństwie Abyszkowem, nosił ból i gorycz 
w Sercu. p” 

nres -i wprzód owdowiejesz—powtó- 
rzył. 

Lecz następnie inne, widocznie słodsze 
myśli poczęły mu przychodzić do głowy, gdyż 
schodząc ku koniom, mówił: 

Chwała Bogu, że jej choć nogi obejmę. 

Tymczasem Zbyszko rwał się do drogi, 
gdyż trawiła go gorączka i o ile z konieczności 
nie musiał zajmować się innemi sprawami, o 
tyle znosił poprostu męki, myśląc bez ustanku 
o Danusi i o Jurandzee. Trzeba było jednak 
zostać- w Spychowie chociaż na jeden nocleg, 
choćby dla pana de Lorche i dla przygotowań, 
których tak długa podróż wymagała. Sam był 
wreszcie utrudzon nad wszelką miarę, walką, 
czuwaniem, drogą i bezsennością i zmartwie- 
niem. Gdy więc noc uczyniła się bardzo późna 
rzucił się na twarde Jurarowe łoże w nadziei, 
że choć krótki sen go nawiedzi. Lecz nim za- 
snął, zapukał do niego Sanderus, i skłoniwszy 
się rzekł: 

— Panie, ocaliliście mnie od śmierci i do- 
brze mi było przy was, jako dawno przedtem 
nie bywało. Bóg dał wam teraz włość wiel- 
ką, żeście jeszcze bogatsi niż wprzódy, ai 
skarbiec spychowski nie pusty. Dajcie mi panie 
trzos jaki taki, a ja pójdę do Prus, od zamku 
do zamku i choćmi tam nie bardzo bezpieczno, 
może wam usłużę. Zbyszko, który chciał go 
pierwszej chwili wyrzucić z izby, zastanowił 
się nad temi słowami i po chwili: wydobywszy 
ze stojącej wedle łoża podróżnej kalety spory 
worek, rzucił mu go, 1 rzekł: 

— Masz idź! Jeśliś szelma —odrwisz „jeśliś 
uczciwy —usłużysz. 

— Odrwię, jako szelma, panie, rzekł Xan- 
derus—ale nie was, a usłużę poczciwie- -wam. 


VIL 


Zygfryd de Loewe miał właśnie wyjeżdżać 
do Malborga, gdy niespodzianie pocztowy pa- 
chołek przyniósł mu list od Rotgiera z wiado- 
mościami z mazowieckiego dworu. 

Wiadomości te poruszyły do żywego stare- 
go Krzyżaka. Przedewszystkiem widać było 
z listu, iż Rotgier wybornie przedstawił i po- 
prowadził wobec księcia Janusza sprawę Ju- 
randa. Zygfryd uśmiechnął się, czytając, że 
Rotgier zażądał jeszcze, by książe, za krzywdy 
Zakonu, oddał nadto Spychów w maństwo 
Krzyżakom. Natomiast druga część listu za- 
wierała nowiny niespodziane i mniej korzyst- 
ne. Oto donosił także Rotgier, że dla tem lep- 
szego okazania niewinności Zakonu w porwa- 
niu Jurandówny, rzucił hył rękawicę ryce- 
rzom mazowieckim, pozywając każdego, kto- 
by”o tem wątpił, na sąd Boży, to jest na walkę 
wobec całego dworu. “Zaden jej nie podniósł, 
—pisał dalej Rotgier—wszyscy bowiem wie- 
dzieli, iż świadczył za nami list samego Ju- 
randa, więc bali się sprawiedliwości Bożej, 
gdy wtem znałazł się młodzik, któregośmy w 
leśnym dworcu widzieli—i ów zakład podjął. 
4 której przyczyny nie dziwujcie się, pobożny 
i madry bracie, że się z powrotem opóźnię, 
gdyż—sam pozwawszy, stanąć muszę. A iżem 
to dla chwały Zakonu uczynił, mam nadzieję, 
że nie poczyta mi tego za złe, ani Wielki 
Mistrz, ani też wy, którego czczę i synowskim 
sercem miłuję. Przeciwnik—prawy dzieciuch, 
a mnie walka, jako wiecie, nie nowina, więc 
łatwie tę krew na chwałę Zakonu rozleję, a 
zwłaszcza przy pomocy Pana Chrystusowej, 
któremu pewnie więcej chodzi a tych, którzy 
Krzyż Jego noszą, niż o jakowegoś Juranda, 
albo krzywdy jednej mizernej dziewki z mazur- 
skiego narodu?” 

Zygfryda zdziwiła przedewszystkiem wia- 
domość, że Jurandówna była zamężna. Na 
myśl, że w Spychowie osiąść może nowy groź- 
ny I mściwy nieprzyjaciel, objął nawet starego 
komtura pewien niepokój :'' Oczywiście, —mó- 
wił sobie—- zemsty nie poniecha, a tem bar- 
dziej, gdyby niewiastę odzyskałi gdyby mu 
powiedziała, że to myśmy ją porwali z leśnego 
dworca! Ba, wydałoby się też zaraz, żeśmy 
Juranda sprowadzili jeno dlatego, by go zgu- 
bić, i że córki nikt nie myślał mu oddawać.” 


è 


Tu przyszło Zygfrydowi na myśl, że jednak 
na skutek listów księcia, Wielki Mistrz praw- 
dopodobnie Każe czynić poszukiwania w 
Szczytnie choćby dlatego, by się przed tymże 
księciem oczyścić. Przecież Mistrzowi i Kapi- 
tule tak chodziło o to, by na wypadek wojny 
z potężnym królem polskim,książęta mazowiec- 
cy pozostali na stronie. Pominąwszy siły ksią- 
żąt, wobec rojności mazowieckiej szlachty, nie- 
poślednie, a wobec jej bitności—godne by ich 
nie lekceważyć, pokój z nimi zabezpieczał gra- 
nicę krzyżacką na ogromnej, rozciągłej prze- 
strzeni i pozwalał im skupić lepiej swe siły. 
Nieraz mówiono o tem przy Zygfrydzie w Mal- 
borgu, nieraz cieszono się nadzieją, że po zwy- 
cięstwie nad królem, znajdzie się później byle 
pozór przeciw Mazowszu, a wówczas żadna si- 
ła nie wyrwie. tej krainy z rąk krzyżackich. 
Był to rachunek i wielki i pewny, dlatego było 
rzeczą równie pewną, że Mistrz uczyni tym- 
czasem wszystko, by nie rozdrażniać księcia 
Janusza, albowiem pan ów, żonaty z córką 
Kiejstutu, trudniejszym był do zjednania, niż . 
Ziemowit Płocki, którego małżonka była nie- 
wiadomo dlaczego całkiem Zakonowi oddana. 
I wobec tych myśli, stary Zygfryd, który 
przy całej swej gotowości do wszelkich zbrod- 
ni, zdrad i okrucieństw, miłował jednak Zakon 
1 chwałę jego, począł się rachować z sumie- 
niem:*'Zali nie lepiej będzie wypuścić Juranda 
i jego córkę? Zdrada i ohyda obciąży inie Dan- 
velda, ten zaś nie żyje.” A choćby też—myś- 
lał—Mistrz pokarał srodze mnie i Rotgiera, 
którzyśmy byli jednak spólnikami Danveldo- 
wych uczynków, toczy nie lepiej tak będzie 
dla Zakonu? Lecz tu jego mściwe i okrutne 
serce poczęło burzyć się na myśl o Jurandzie. 
Wypuścić go tego cięmięzcę i kata zakon- 
nych ludzi, zwycięzcę w tylu spotkaniach, 
przyczynę tylu klęsk i hańby, pogromeę, a 
potem zabójcę IDanvelda, pogromcę de Bergo- 
wa, zbójcę Mejnegera, zabójcę Godfryda i 
Huga, tego, który w samem Szczytnie wyto- 
czył więcej krwi niemieckiej, niż jej wytacza 
niejedna dobra utarczka czasu wojny: * Nie- 
mogę! nie moge! powtarzał w duszy Zyg- 
fryd i na samą tę myśl drapieżne palce zacis- 
kały mu się kurczowo, a stara wyschła pierś z 
trudnością: łowiła oddech.—A jednak, gdyby 
to było z większym pożytkiem i chwałą Zako- 
nu? Gdyby kara, któraby spadła w takim ra- 
zie na jeszcze żyjących sprawców zbrodni, mia- 
ła przejednać wrogiego dotychczas księcia Ja- 
nusza i ułatwić z nim przymierze?... Zapalczy= 
wi są oni, —myślał dalej stary komtur--lecz 
byle im trochę dobroci okazać, łatwo krzywd 
zapominają. Ot i książę sam był we własnym 
kraju pochwycon, a przecie czynnie się nie 
mścił!..” Tu począł chodzić po sali w wiel- 
kiej rozterce wewnętrznej, gdy nagle wydało 
mu się, że mu coś z góry rzekło: Wstań i 
czekaj na powrót Rotgiera''. Tak należało cze- 
kać. Rotgier- zabije niechybnie onego mło- 
dzianka i potem, albo trzeba będzie ukryć Ju- 
randai jego córkę, albo ich oddać. W pier- 
wszym razie książę wprawdzie o nich nie za: 
pomni, ale nie mając pewności kto porwał 
dziewkę,będzie jej szukał, będzie słał listy do 
mistrza niez oskarżeniem, ale rozpytujące—i 
rzecz pójdzie w niezmierną odwłokę. W dru- 
gim razie radość z powrotu Jurandówny wię- 
ksza będzie, niż chęć zemsty za jej porwanie. 
“A wszak-ci zawsze możemy powiedzieć,żeśmy 
ją naleźli już po Jurandowej napaści!” Ta 
ostatnia myśl uspokoiła całkiem Zygfryda. Co ` 
do samego Juranda, dawno już na współkę z 
Rotgierem wymyślili sposób, żeby, jeśli go 
przyjdzie wypuścić, nie mógł, ni mścić się 
ni skarżyć. Zygfryd radował się w srogiej du- 
szy, myśląc teraz o tym sposobie. Rądował się 
również na myśl o sądzie Bożym, który miał 
odbyć się w Ciechanowskim zamku. Co do 
wyniku śmiertelnej walki, nie nurtował go 
żaden niepokój. Przypomniał sobie pewien tur- 
niejw Królewcu, gdy Rotgier pokonał dwóch 
słynnych rycerzy, którzy w ojczystej swej 
andegaweńskiej krainie uchodzili za niezwal- 
czonych zapaśników. Wspomniał i walkę pod 
Wilnem z pewnym polskim rycerzem, dwo- 
rzaninem Spytka z Melsztyna, którego Rotgier 
zabił. I rozjaśniła mu się twarz, a serce wez- 
brało dumą, gdyż Rotgiera, jakkolwiek już 
słynnego rycerza, on pierwszy na wyprawy do 
Litwy wodził i najlepszych sposobów wojny z 
tem plemieniem go uczył. A teraz ów syna 


"czek rozleje raz jeszcze znienawidzoną krew“ 


polską 1 wróci okryty chwałą. Wszak-ci to sąd 
Boży, więc i Zakon będzie zarazem z podej- 
rzeń oczyszczon.... 'Sąd Boży!...” Na jedno 
mgnienie oka stare serce ścisnąło się ucęuciem 
podobnem do trwogi. Oto Rotgier stafiijć ma 
do walki śmiertelnej w obronie niesgfności 
krzyżackiej, a przecie oni winni, będzi? zatem 
walczył za kłamstwo... Nużby stało się nie- 
szczęście? Lecz po chwili Zygfrydowi wyda- 
ło się to znów niemożliwem. Rotgier nie może 
być zwyciężony. 

Uspokoiwszy się w ten sposób, stary 
Krzyżak zamyślił się jeszcze nad tem, czyby 
nie lepiej wysłać tymczasem Danusi do które- 
go odleglejszego zamku, któryby w żadnym 
razie nie mógł uledz zamachowi Mazurów. 
Lecz po chwili zastanowienia zaniechał i tej 
myśli. Obmyślić zamach i stanąć na czele 
mógłby jeno mąż .Jurandówny, a on przecie 
zginie pod ręką Rotgiera.... Potem będą tyl- 
ko ze strony księcia i księżny dochodzenia, 
przepytywania, pisania, skargi, ale przez to 
właśnie sprawa zatrze się i zaciemni, nie mó- 
wiąc o odwłoce niemal bez końca. ‘‘Wpierw 
nim do czego dojdą, —rzekł sobie Żygfryd— 
ja umrę, a może i Jurandówna postarzeje się 
w krzyżackiem zamknięciu” Kazał jednakże, 
by wszystko było gotowe w zamku do obrony 
a również i do drogi, nie wiedział bowiem do- 
kładnie, co może z narady z Kotgierem wy- 
paść i czekał. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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Katolicy w Stanach Zjedno- 
czonych. 
Najpotężniejszem pań- 
stwem w Ameryce sa Stany 
Zjednoczone, liczące obecnie 
przeszło 80 milionów mie- 
szkańców. Do r. 1783 pozo- 
stawały one pod panowaniem 
Anglii, a katolicy nie mieli 
tu żadnych praw. Dopiero, 
gdy się uwolniły od Anglii, 
udało się katolikom otrzy- 
mać wolność wyznania. Leez 
przez 10 lat musiełi oni jesz- 
cze walczyć o tę wolność, bo 
ją posiadali wprawdzie” na 
papierze, ale nie w rzeczywi- 
stości. - 

Dzisiaj jest w Stanach o- 
koło 35 milionów nieochrz- 
czonych i bezwyznaniowych 
mieszkańców, około 25 mi- 
lionów wierzących prote- 
stantów, a 15 milionów kato- 
lików. 

Cóż zdziałali ci katolicy 

wśród ciągłych prześlado- 
wań i w tem niebezpiecznem 
otoczeniu? 

Rozpoczęli oni pracować z 
niczem, a dzisiaj mogą wy- 
kazać następujące owoce u- 
silnej swojej pracy. Obecnie 
maja 10 tysięcy świeckich, 
a 4 tysiące zakonnych księ- 
ży. Stan kapłański ciągle się 
pomnaża, a wstępują do nie- 
go tak biedni, jak też i z wy- 
sokich stanów. 

Dużo przestępujących z 
protestantyzmu obiera stan 
kapłański. 

Kościołów. maja okrągłe 
12 tysięcy. Wiele z nich jest 
wspaniałych, mają urządze- 
nia najnowszej mody, jako 
to: ogrzewanie parowe, ele- 
ktryczne oświetlenie i t. d. 
Na 1288 katolików przypada 
jeden kościół. Rocznie przy- 
bywa 200 do 250 kościołów. 

W ostatnich 30 latach u- 
rządzili katolicy 4300 kato- 
liekich szkół parafialnych z 
własnej kieszeni. Kosztowa- 
ły one około 25 milionów do- 
larów. Roczne ich utrzyma- 
nie kosztuje ogromne sumy. 

Ich roczny przyrost wyno- 
si przeszło 200 nowych szkół. 
Opłaty szkolne są niskie, tak 
że i ubogie dzieci mogą z 
nich korzystać. Oprócz tego 
istnieją szkoły niedzielne dla 
takich dzieci, które zmuszo- 
ne są do uczęszczania do 
szkół państwowych, w któ- 
rych niema nauki religii. O- 
prócz tego utrzymują zako- 
ny 870 wyższych zakładów 
dla młodzieńców i dziewczyn 
i około 1200 różnych zakła- 
dów dobroczynnych, połą- 
czonych ze szkołami. Także 
ich liczba wzrasta od roku 
do roku. Do wszystkich tych 
szkół i zakładów uczęszcza 
razem okrągłe 1 milion 200 
tysięcy uczniów i uczenie. 
Oprócz tego istnieje tam 
przeszło 80 seminaryów teo- 
logicznych i innych, a T ka- 
tolickich uniwersytetów z 
blisko 4000słuchaczami. Naj- 
. starszym uniwersytetem jest 
akademia Jezuitów w Geor- 
getown, zewsząd poważana i 
liczna w słuchaczy. Katolicki 


uniwegsyvtet w Washingto- 
nie majątek 2 miliony 
dolar$E i około 250 tysięcy 


dolarów rocznego dochodu. 

Większa część szkół tych 
posiada prawo publiczności 
i ma równe prawa ze szkoła- 
mi państwowemi. 

Klasztorów z 4000 zakon- 
ników, a 6000 zakonnie jest 
dużo we wszystkich krajach 
Stanów Zjednoczonych. Są 
one najczęściej połączone ze 
szpitalami, domami dla sic- 
rot i gospodarstwami, które 
uprawiają niektórzy zakon- 
nicy własnoręcznie. 
Wszystkie zakony europej- 
skie są tam zastąpione.Przed 
kilkudziesięciu laty założo- 
ny został nowy zakon ame- 
rvkański t. zw. Paulistów, 
który z wielkiem powodze- 
niem pracuje nad nawróce- 
niem protestantów. 

Na potrzeby religijne Sta- 
ny nie płacą nic. Tylko nie- 


"dzanie 


które wielkie miasta, jak 
Nowy York popierają pic- 
niężnie katolickie związki i 
zakłady. Wszystkie potrze- 
bne pieniądze na utrzymanię 
kościołów i zakładów katoli- 
ckich składają katolicy do- 
browolnie. Przyczyniają się 
do tego: wynajmowanie ła- 
wek kościelnych, składki w 
kościele i po domach, urzą- 
wycieczek, koneer- 
tów it.d.,które często przy- 
noszą tysiące dolarów 
stego zysku. Nieraz ofiarują 
robotnicy zarobek jednego 
dnia w miesiącu z góry na 
potrzeby religijne. W New 
Yorku zawiązali policyanci 
zwiazek, który dostarcza dla 
kościoła parafialnego po- 
trzebnych szat kapłańskich 
i stara się o ozdobienie ołta- 
rzy. Niektóre osoby, a także 
całe gminy lub związki dają 
znaczne sumy na cele reli- 
gijno-dobroczynne: tak np. 
p. Cadwell na założenie rz. 
kat. uniwersytetu w Wa- 
shingtonie ofiarowała sumę 
500,000 dolarów, miasto na- 


wiedzone zeszłego roku trzę-, 


sieniem ziemi St. Francisco 
dla kościoła Jezuitów naj- 
większy organ na całym 
świecie. Podobnych przykła- 
dów możnaby liezyć na ty- 
siące. 

Katolickich bractw i zwi- 

zków najróżniejszych jest 
tam niezliczona liczba. Łą- 
czą się wszystkie w narodo- 
wych centralnych związkach 
i zjednoczeniach. Niektóre z 
nich mają 200 tysięcy i wię- 
cej członków.Niektóre z nich 
mają rocznych dochodów 8 
do 9 milionów dolarów. U- 
rządzają także nieraz wiece, 
często olbrzymie. Tak np. 
pierwszy wiec katolicki w 
Baltimore, miał w r. 1889 
przeszło 30 tysięcy uczestni- 
ków, z których niektórzy 
przybyli z odległości tysię- 
cy mil; przewodniczył mu 
gubernator stanu Maryland, 
a urzędnicy powitali przy- 
byłych. Jako przykład życia 
katoliekiego może posłużyć 
jedna parafia w Chicago. 
Z 85 tysięcy parafian należy 
do katolickich związków 30 
tysięcy. Politycznych zwią- 
zków katoliekich, niema, bo 
są tam niepotrzebne. Niko- 
mu tam nie przyjdzie na 
myśl, aby władzę ująć w swe 
ręce, a potem używać jej na 
to, aby zwalczać religię ka- 
tolicką jak u nas. Dlatego też 
katolicy należa do różnych 
stronnictw. Kiedy jednak o 
sprawy katolickie chodziło, 
wtenczas katolicy opuszcza- 
li stronnietwa, a w ciałach 
ustawodawczych razem bro- 
nili spraw katolickich. 

Nieprawda, że podziwie- 
nia godni są ci katolicy ame- 
rykańsey. Nie wstydzą się 
swej religii, lecz otwarcie ją 
wyznają, a starają się o to, 
aby mieli zupełną wolność 
w sprawach katolickich. I 
nie szczędzą oni „pieniędzy, 
gdy chodzi o budowę kościo- 
ła, szkoły, lub jakich innych 
zakładów katoliekich. 


Car i jego siły zbrojne. 


Z powodu głównego ukazu 
dotyczącego rosyjskiej armii 
i marynarki, petersburski 
korespondent ‘“‘ Daily Mail” 
przesyła posztą do Londynu 
godne uwagi zdania. Pisze, 
że ukaz stanowi najdonio- 
ślejszą decyzyę po rozwiąza- 
niu dumy. 

Decyzya została przedsię- 
wziętą po długich decyzyach 
w Carskiem Siole. Odłącza 
ona całkowicie kwestye pań- 
stwowej obrony od wszy- 
stkich spraw polityki we- 
wnętrznej. Car za zgodą w. 
książat, władz wojskowych 
i jen. Kuropatkina jest te- 
raz we własnej osobie pre- 
zesemRady państwowej o- 
brony zaś oba ministerstwa 
wojny i marynarki przesta- 
ją mieć byt osobny. 


I właśnie — pisze kores- | 


czy- 


pondent—bezpośrednie zna- 
czenie tej wielkiej zmiany, 
więcej, niż jej wpływ na o- 
gólną politykę rosyjską, mo- 
że pociągnąć za sobą groźne 
następstwa. Naczelnym fa- 
ktem w polityce Stołypina 
jest to, że istnieją w całem 
państwie doraźne sądy wo- 
jenne, złożone wyłącznie z 
wojskowych — że wyroki są 
wojenne,-nie podlegają ani 
rewizyi ministra spraw we- 
wnętrznych, ani sprawiedli- 
wości — tem mniej cara — 
zatwierdzane sa jedynie tyl- 
ko przez wojennych, dowo- 
dzących w obwodzie, w któ- 
rvm się sąd odbywa. d 

Wyłączając cały system 
militarny z pod kompeten- 
cyi Dumy, car kategorycznie 
zabrania przyszłej Dumie 
zajmować się kwestyą poli- 
tycznych sądów wojennych, 
która właśnie obchodzi sze- 
rokiem masy narodowe dale- 
ko więcej, niż je obchodziła 
kwestyva amnestyvi, tak upar- 
cie stawiana przez poprze- 
dnia Dumę.Rzecz jasna więc 
że bezpośredni skutek usu- 
nięcia armii i marynarki z 
pod kompetencyi, interpela- 
eyi Duńy, będzie ten, iż za- 
raz po zjeździe nowej Du- 
my przyjdzie do nadzwyczaj 
ostrego kryzysu. 

Decyzya carska dowodzi, 
że Mikołaj II polega w dal- 
szym ciągu na siłach zbroj- 
nych państwa, a nie na poli- 
tycznych reformatorach. 
Równocześnie mają być po- 
wzięte dalsze uchwały, zno- 
szące miejscowe ogranicze- 
nia włościan. 

Ale najwybitniejszym, za- 
'azem najgroźniejszym wy- 
padkiem politycznym jest 
wyłączenie kompetencyi Du- 
my od wielkich kwestyi, do- 
tycząeych państwowych «sił 
zbrojnych. 


PRZERYWALSKI. 


- Wczoraj spotkałem... 
— lksińskiego ? 
— Nie, Zetowskiego, który... 
— Źle wyglądał? 
— Albo nie, mówił mi... 
— Że wygrał na loteryi? 
— Nie, jego żona... 
— /achorowała? 
— Także nie, tylko... 
— e mu uciekła? 
Do kroćset kopyt tysięcy 
djabłów, czy ty chcesz tę histo- 
ryjkę opowiedzieć czy ja? 


„ WZIĄŁ SIĘ NA SPOSÓB. 


Zyd przychodzi do dłużnika, a 
ten się zamknął; żyd puka a dłuż- 
nik woła: 

— Kto tam? 

— Ja, wierzyciel. 

— A w co ty wiefzysz? — pyta 
dłużnik. 

— Ja wierzę, że dostanę moje 
pieniądzów — powiada żyd. 

— Idź precz — woła dłużnik ;— 
wierz w Boga, a nie w takie głup- 
stwa. 


Ból stawów i muszkułów są co- 
dziennemi dolegliwościami reuma- 
tycznemi ludzi. Większa część tych 
wypadków zależy od nieczystego 
stanu krwi. Najlepszem lekar- 
stwem jest Dra Piotra Gomozo, 
stare szwajcarskie lekarstwo, któ- 
re było odkryte przez starego nie- 
mieckiego lekarza przeszło sto lat 
temu, a bardzo mało ogłaszane. 
Przywraca ono czystość i żywot- 
ność do krwi, wzmacnia cały sy- 
stem i odbudowuje ogólne zdro- 
wie.. Nie jest to lekarstwo aptecz- 
ne, lecz dostarczają go specyalni 
agenci. Osoby mieszkające w oko- 
licy, gdzie nie ma agenta na Dra 
Piotra Gomozo, mogą otrzymać 
dwanaście 35e butelek, przesyłając 
$2.00 wprost do właścicieli. Ta o- 
ferta przysługuje tylko raz tej sa- 
mej osobie. Piszcie do: Dr. Peter 
Fahrney $ Sons Co., 112—118 So. 
Hoyne aye., Chicago, Ill. 


TERAZ JEST CZAS 


_ do sadzenia drzew przy 
ulicach i drzew owoco- 
wych na lotach, które 
nabywać można na 30 
akrach SZKÓŁKI DY- 

NIEWICZA, 
Nar. Diversey i N. 60th Avenue, 
Chicago, Ill. 


Polsko=Angielski 


i Angielsko=Polski 
English-Polish & Polish-English Dictionary 


dokonane w drukarni "Gaz. Polwkiej”. 


532 Noble st., 


Zawiera 830 stronie, 
Bjękny papier — 
Twarda oprawa — 


GAZETA POLSKA W CHICAGO 


-SŁOWNIK 


Kto chce się uśmiać, 
zabawić, weseło spędzić 
wieczory — ten niechaj 
czyta Dzwon, jedyne humorysty- 
czne pismo polskie w Ameryce. 
Kosztuje rocznie 50c. Pieniydze 
przesłać w jednocentowych zna- 


Nowe Wydanie 
Rozmiar 6x4% cala, 


Wyraźny druk czkach pocztowych. 


Złocone tytuliki, 


Cena $1.00 


W. Dyniewicz 
Chicago, Ill. 


sujcie: 
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Piszcie 
bezpłatne okazowe numery. Adre- 


DZWON, 


773 Milwaukee Ave , Chicago, III 


00000000000 


Na Post... 


Polskiej 


W Pierwszej Ksiegarni 
Ameryce, można nabyć następujące, 


bardzo pożyteczne książki 
wielkiego postu, = = - - 


Stacye (Chicagoskie), droga Krzyżowa do nieba wiodąca z 
obrazkami. Cena - 

Stacye (Poznańskie) czyli droga Krzyża Jezusowego, odpra- 
wiane w Archidyecezyi Gnieźnieńsko-Poznańskiej, z obraze 
kami,. Cena 

Stacye (Krakowskie), ułożone według św. Leonarda przez 
Michała Mycielskiego T. I. tudzież Gorzkie Żale I modli. 
twy o męce Pańskiej Cena 

Stacye (Chełmińskie.) czyli obchód Btacył. Cena 

Gorzkie Zale. czyli Pasya. Cena 

Spiewnik Kościelny dla użytku wiernych zebrał W. Bern. 
Ruchniewicz, w mocnej oprawie. Cena 

Spiewnik Pieśni Nabożnych. zawierający 630 pieśni jako to. 
Pieśni codzienne, Msze święte, Nieszpory łacińskie, Rieśn 
pa uroczystości Pańskie, Na święta Matki Boskiej i Swię. 
tych Pańskich, Pieśni za Polskę niemniej pieśni przygo: 
dne, psalmy, suplikacye itp, w mocnej oprawie płóciennej 
ze złoconym tytulikiem. Cena 

Zbiór Pieśni Nabożnych Katolickich dla użytku Kościel- 
nego i domowego. Zawiera: 52 msze, nieszpery, 1102 pieś- 
ni z dodatkiem nieszporów łacińskich, jeszcze 4 więcej pie- 
śni łacińskich, 23 pieśni za Polskę. Obejmuje blisko 1100 
stronie wielkiego formatu na pięknym papierze i z wy- 
złacanemi tytulikami. Oprawne w półskórek Cena 
Oprawne w skórkę i wyzłacane brzegi Cena 


Spiewniczek: Zawierający pieśni kościelne z mełodyami czyli z 
nutami dla użytku młodzieży szkolnej, zebrał X. I, Nie. 
dlecki, Katecheta przy szkole pospolitej u św. Barbary w 
Krakowie. Cena 

Zywoty Świętych Pańskich napisane przez X. Piotra 
Skargę, % dodatkiem sześćdziesięciu sześciu życiorysów 
wyjętych z księgi Żywoty Świętych Ks. Stagraczyńskie- 
go. Ozdobione kiikvuset illustracyami, w mocnej opra- 
wie, z wytłaczanymi srebrnymi tytulikami, marmurowe 
przegi. Cena 

Oprawne w marokko skóre, drukowane na pargaminie, 
złocone tytuliki i brzegi, Cena 

Ben-Hur,’ Jest to opowiadanie historyczne % czasów Jezu- 
sa Chrystusa, napisane przez jenerała Amerykańskiego 
Lew. Walace'go, ozdobione 120 ilustracyami ozyli obraz- 
kami. Dzieło to jest ozdobnie oprawne w płótno z kolo» 
rowytni i złoconymi wyciskami na okładce. Cena 


Błogosławieństwo Duchowne Domu Ewangelia św. Jana. 
do oprawienia w ramy. Cena 

Cztery Piękne Pieśni,. O Matce Boskiej Leżajskiej, 2. 
Do Matki Boskiej Różańcowej. 8. O świętej Rczalii Pannie 
4. O pielgrzymce i Pasterzu dobrym. Cena 


Droga do Nieba, przez krzyż i ciernie. przez Ks. K. C. Mo- 
żejewskiepo. Cena 


Dokąd idziesz Cena 

Dwanaście najwięcej używanych Mszy świętych w chó- 
rach, kościołów polskich, rzymsko katolickich w Ame- 
ryce. Cena 

Dziewięć Pięknych Pieśni Polskich, Litania o śmierć 
szczęśliwą. 2, Siedm zamków przy konających 3 Pieśń o Bo- 
skiej Opatrzności 4 Pieśń o ogrodzie Oliwnym 5 Pieśń o 
polskiej koronie 6 O koronce Najśw. Panny Maryi 7. Boże 
coś Polskę. 8. Pieśń o Najśw. Maryi Kalwaryjskiej. 9. 
Pieśń Kalwaryjska. Cena 5 A 

Godzina śmierci, c: li przygotowanie się na śmierć szczęśli- 
wą. Czytanie na hażdy miesiac w roku dla wszystkich 
stanów. Z ośmiu obrazkami. Wydał Ks. Btagraczyński. 

Cena 

Józefata dolina czyli Sąd Ostateczny, napisał Ks. Feliks 

Gondek, pleban z Krzyżanowice, Dyecezyi Tarnowskiej. 
Cena 

Lekcye i ewangelie, na wszystkie Niedziele i święta całego 
roku, podług przekładu Ks. Jakóba Wujka T. J. stosow- 
nie do Mszału Rzymskiego, wypracował ks. S. Tomicki. 
W mocnej oprawie ze złoconym tytulikiem. "Cena 


Modlitwa nabożna, do Pana Jezusa i 10 innych pieśni. 
2 Cena 


Nawiedzania NajświętszegoSakramentu i Niepokalanie po- 
„czętej N. P Maryi na każdy dzień miesiąca. Cena 
Niepokalana Marya Panna. nasz ratunek, pomoc nieustan- 

na, czyli„opis pod powyższą nazwa znajdującego się w Rzy- 
mie obrazu. Cena 
Nowenna i modlitwy do św. Antoniego Padewskiego, pomo- 
ona w każdem nieszczęściu. Cena 
Nowenny do najświętszej Panny na cały rok. Cena 
O naśladowaniu Jezusa Chrystusa, Tomasz Kempis. 
Ksiag czworo. W mocnej oprawie ze złoconym tytulikiem. 
Cena 
Ojciec Swięty Ignacy 11 modlitw i litania do áw. Ignacego, 
patrona błogosławionych matek przed i po rozwięzaniu. 
$ Cena 


o Panu Jezusie, dwie o N. M. Pannie, o św 
Cena 


Pięć Pieśni 


Barbarze | o sądzie ostatecznym. 
Piekło czy jest ? czem jest? co czynić aby się do niego nie dos- 
tać, przez Ks. Biskupa L. G. de Segur, Cena 


Płacz i narzekanie Ojców świętych czyli siedm ksiąg Mojże- 
828 Cena 


W mocnej oprawie ze złoconym tytulikiem Cena 


Przerażliwe Echo trąby Ostatecznej, albo cztery rzeczy ostā- 
tnie człowieka czekające. Cena 


Przewodnik duszy do nieba z licznemi pięknemi rycinami o 
Jercu i Duszy człowieka, w mocnej oprawie ze złodo- 
nym tytulikiem Cena 


Więzienie wieczne czyli Katownia więzienia piekielnego, 
dla przestrogi zakamieniałych grzeszników  skreśŚlił ks. 
Siagraczyński, Cena 

ADRESOWAĆ NALEŻY: 

Wł. Dyniewicz, 


532 Noble street. smmm Chicago, 


"W 
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Słynny na cały Świat i znany jako najlepszy Specyalista 4 
| CHORÓB NERWOWYCH 1 CHRONICZNYCH MŚ 


DR BADGER 


| posiadający najlepsze dyploma i ma- 
(jący przeszło trzydzieści lat ekspi- 
brencyl w leczeniu rozmaitych cierpień 
i ludzkości. Wyleczył tysiące A z 
4 niebezpiecznych chorób, którzy z 
' wdzięczności rozgłasznją imię Dr. 
P Badger i polecając swym znajomym, 
4, nazywając go dobrym Samarytaninem 
| obecnego wieku. 


po 


DR. BADGER LECZY 


mężczyzn, niewiasty i dzieci. 


Jego porady ng hezpłatne A otwarte i pełne współ- 
czucia Jego Rkuteczneść w leczeniu jest dowrle- 
J dziona prrezactki podziękowań od wdzięcznych 


śl nszclkich chorób pochodzących z krwi. On icczy z Jaknajlcpszymi skutkami wszelkie CHO- > 
ROBE KOBIECE a zwłaszcza zaatarzałę CIERPIENIA MACICZNE. On zwraca szczegćlną U wa. 
A zę na wazystkie CHOROBY PRYWATNE I zaraźliwe (czy to nabyte lub z rodziców przekazana) 4 
IÇ | leczy je prędko I skutecznie. Nie trzeba się wstydzić, lecz leczyć natychmiant, gdyż raniedlia= 
nie się sprowadza gorze nantępntwa i zle skutki na przynzłość. Każdy cierpiący powinien beze „ 
x af zwłocznie pisać do niego o poradę, niech opisze swoje cierpienia, pota aw] wiek I płeć I rałączy 4 
x IÈ troszkę włoaów I 2 centowy znaczek pocztowy w Iińcie a natychmiastotrzyma PORADĘ DARMO, * 
5 tezy choroba jest wyleczalna lub nie. Można pinać po polsku, słowacka, czesku, angielska | 
x , lab niemiecku. Adrea: ” 
5 n st., Toledo, Ohio. 
3 | Zanna na 
z «NIGDY NIE ZAWIEDZIE” 
- DRA PIOTRA 
ż Ka. Wm. Schuff, 412 Clinton Avenue, Newark, N.J. powiada: 
Z «Qomozo przyniosło zadziwiające rezultaty przy błogosła- 
Z wieństwie Boskiem.” 
> Uczucie wyrażane tysiące tysięcy razy przez chorych 
R i cierpiących. Poślij po mały pamflet zawierający podziękowa- 
5 nia za lekarstwo ziół. Podziękowania te nadchodzą ze wszyst- 
z kich prowincyi 1 powiatów Stanów Zjednoczonych. Adres 
5 DR. PETER FAHRNEY & SONS CO., 
- 112-114 So. Hoyne Av. Chicago, III. 
- ; ma r DA MAQI 
: WINHOLTA ZŁOTA MAS 
- Wiele osób, wyleczonych tą cudowną maścią częato 
- powiadają: “Dlaczego to nie ogłaszacie w gazetach t% 
x maści, aby każdy mógł się dowiedzieć o zaletach tej cù 
` downej maści leczniczej?" Dla tego ogłaszamy Złotą Maść 
z jako lekarstwo akuteczne na następujące choroby: Wy: 
x rzuty akórne, wągry. liszaj, wrzody, piegy, strupy, zraste- 
z rzała rany, oparzenie, wyrzuty febryczne, okaleczenie, 0. 
z twarte rany, świerzb it. Maść ta jest tak akuteczną, ża 
z nie było jeszcze przypadku, aby nie pomogła, chyba, że wy- 
- 7 padek ten trwał już kilka lat. Podajemy tu poświadcze- 
z nie wyleczonej kobiety: "Chicago, w lutym. — Szan. panło Winholt! Przez 
x aledm lat miałam otwartą ranę na nodze, wyclerplałam wiele I leczyłam się u 
g | wielu lekarzy, ale wszystko ml nic nle pomogło. Przypadkiem dostałam od 
z mej przyjaciółki Pańskiej Złotej Maści, która wyleczyła mą ranę w trzech ty- 
x godniach, za co zasyłam panu moje podziękowanie. — Z uszunowaniem, Ma- 
x | ryu Jendrychowa.” Maść ta sprzedawane jest z przesyłką po 50 centów. Pie- 
z niądze należy przesyłać przez Money order lub w zuaczkach pocztowych do 
- F. Winholt, lakarz, Milwaukee | Erie ulice, Chicago, III. Piszcie, w której 
gazecie wyczytaliście to ogłoszenie. . 
DARMO DLA CIEBIE MOJA SIOSTRO izy eee aan aa 
a ma choroby kobiece. B 
Z. a s 
f 
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| niż 2 centy na 
mi dokładny aw 
darmo cdwroing 


000000000000000000000000 


Bzećć słynnych Doktorów na nastepujące choroby: Reumatyzm, Roz- 
strój Nerwowy, Wyrzuty na skórze, Nocne Lawy: Niepłodność, Dya- 
hecyę, Kpilepcyę, Krwawa Ilyaryę; Lakea, Zatwardzenie, Gwałtowne 
bicio aarca, alaryę, Kroety, lychawice. Suchoty, gKatar, Zatrucie 
krwi, Wypadanie włosów, Kurcze, Plucie krwią, c otoby sekretne tak 
meżczyzn jak í kobiet, zawrót głowr' choroby nerek i wątroby i wszyat- 
kin inne cierpienia które przez wiedzą lekarską są do wyleczenia. 


Polacy! Ucknijcie się z letargu! 

Czy brak Wam prawdziwej pomocy lekarskiejt"Czv zwątpilińcia o 
miedzy doktorskiej i odzyskaniu : drowia? Czy wpadliście w ręce ara- 
cherków żydowskich, którzy z Waa pieniądza wyzyskali, dając w za- 
mian słodkie obiecanki które niestety nigdy nią nie urzeczywietniły? 
Przeetańcie wierzyć w szalbieretwo, o 


BRAMY DO ZDROWIA SĄ DLA WAS OTWARTE! 


Rędąc naszym harlem nieść Polakom prawdziwą rada "i pomoc le- 
karska I nieomylnie zbadać cho-robą każdego chorego. od czego jedy- 
nie ANIE, skuteczne wyleczenie każdego pacyenta, posiadamy sześć 
doświadczonych I sumiennych Doktorów Rpec aliatów, których podobi- 
zną w niniejszem ogłoszeniu SR ponieważ nie jest możebnem 
CEA jeden tylko Doktór mógł być Hpecyaliatą na wszystkie choroby. 
Naai doktorzy wapólnie i detalicznie badają każdą chorobą z osobna, co 
znaczy że pomyłka w odpowiednim Diagnosis jeat tak jak wykluczoną, 
a nan Doktorzy leczą tylko choroby wchodząca wzakrea ich konpe- 
tency 

Ażeby wysoki cel nasz lociępnąć, używamy jedynie importowane 
Słynne Lekarstwa z laboratoryum Orosi, które uzupe; Li WZ ala- 
wnego Profesora Vulpian wyrzeczone w francuskiej Akademi Me- 
dicznej w Paryżu, w dniu 22-go Października 1882 roku w obecności naj- 
słynniejazychmężówwiedzy. Kompozycya tych znakomitych „lekaratw 
jest rezultatem długich i niezmordowanych ntudyów* hemicznych i 
lekarskich, którzy dla akutocznego badania í leczenia jednej tylka cho- 
roby wiele lat apędzili że dziń z dumą jesteśmy w etanie dać każdemu 
następującą Gwarancyę: ` 

Jeżeli nasze medycyny nie okażą nią w pean dniach jako rkuteczne zwracamy pleniądze ka. 
żdemu, jeżeli nie więcaj jak jedna trzecia część takowych lib zużytą. 

Ta Gwarancya chyba wygjarczy aby oświadczyć jak głęboko jesteśmy o Bkutecznem i radykaln 
działanin naszych lekaratw przekonani. jem 

Polacy! Czy może Wam kto inny ofiarawać podobną Gwarancyę? Czy może Wam alą lepaza okaryą 
nadarzyć, jak w nieszczęściu jakiejbądź choroby oddać się z całem zaufaniem w ręce trzech Doktorów 
wielkiej siawy i doświadczenia, którzy używają najlepcze lekarstwa w ówiecia, ałynne lekarstwa z 
Laboratorryum Oroat. A wlec połóżcie konlec czałbieratwu, nie dawajcie ala sromotnie wyzyskiwań 
przez tak zwane Instytuty Medyczne i inny humbug, nie płaćcie Waszych ciężka zapracowanych pie- 
niędzy za farhowaną wodą, bo prawdziwa Medycyny z Laboratoryum Orosi w połączeniu z naszemi 
niezrównanemi Doktorami Apecyalistami ną Was w stanie atale i radykalnie wyleczyć, 

Nie zwlekajcie z udaniem się do naa listownie po polsku, albo osobiście, jeżeli jest możebnem 
dając nam dokładny a stanu zdrowia, wieku I zatrudnienia, a reszta zaufajcie naszym trzem Dokto- 
rom Specyaliatom, którzy nie oszczędzą czasu i poświęcenia ażeby I Waa zaliczyć do tych wielu którzy 
aalągnąwszy przez nasza leczenie awe zdrowie i siły. z ndzięcznością nas mapa ina n 

A więc spróbujcie naszych znakomitych lekaratw z Laboratoryum Orosi, apróbójcie wiedzy I do- 
świadczenia naszych Doktorów, a atanie sią zadość Waszemu życzeniu, a osiągnięcie największy skarb 
na świecie—to jest zdrowie. s 

D ] Godziny ofisowe: od 9-tej rano, do -tej w wieczór. Nasz ofls 
orata armo: jest róg G6imej ulicy i Columbus Ave. (9) 


Na zapytanie prosimy załączyć znaczki pocztowe. Adres: 


AMERICA EUROPE CO. 
161 COLUMBUS AVE., NEW YORK. 


QAZETA POLSA W CHICAGO. 


O SZKARLAATYNIE. 


Angielski dr. Williams wypró- 


Komisarz objął  prezydjalne 


PRAWDZIWY SOJUSZ. 


Wielki procent śmiertelności 1 í ymi R LAB? ! 
Kilka uwag polskiego doktora. dzieci na tę chorobę pochodzi | bował to na sobie samym. Przez | miejsce i utkwiwszy we mnie — (o to, już druga francuska 6 GE interes EST i C H O R O B Y 
“raju, ten niech |f 


Z * Dziennika Narodowego.) 


właśnie stąd, że nie słuchamy in- 


24 godzin nie przyjmował żadne- 


przenikliwy wzrok, zapytał: 


łódź wojenna zatonęła? Fruncya 


K i À í strukeyi lekarza i dajemy np. | go plynu, i w ten sposób nietylko — Ty kto? ma obecnie sporą flotę pod wodą. | się zgłosi osobiście lub listownie da na- 
ią Maj e poja- | dziecku jeść i pić to, co tylko sa- | uniknął pogorszeń, ale nawet pły- — Ja... ja... nic nie zrobiłem. — Nie dziwnego; musi na tym | szego Kantinn, Zaia aoim, IE 
wiają się od czasu do czasu w 3 = - i A A e one o LA re pe E i Z -dziw i j. | gowanych, iż Kantor nasz powiększon ' p zi 
3 mo pragnie... Dyeta jest w każ- | nienie znacznie się zmniejszyło i | ja redaktor. . punkcie być prawdziwą sojuszni i mamy u siebie staro-kiajskiego B ne były całkiem usu- 


niektórych porach roku, sprzyja- 
jących im więcej pod względem 
warunków atmosferycznych. Cho- 


roby te nazywamy epidemicznemi, 
gdyż z powodu swej wielkiej za- 
raźliwości obejmują całe wsie, 
miasta, a nawet i kraje. 

Do najniebezpieczniejszych ta- 
kich chorób zaraźliwych należały 
dawnymi czasy dość powszednie, 
a dziś rzadkie dżuma i cholera; w 
czasach obecnych często groźnie 
występuje ospa, a z chorób dzie- 
cinnych, także i dająca się wła- 
śnie we znaki miastu naszemu 
szkarlatyna. O niej kreśliny poni- 
żej uwag parę dla pożytku pol- 
skieko ogółu. Groźna z powodu 
wielkiej  zaraźliwości, grasuje 
szkarlatyna wśród dzieci prawie 


wyłącznie, co powiększa bardzo | że można dawać pić często, ale w | najczynniej, jednakże powodzenie jacej na postezinkuch folie. ALY Chicago, III. Reumatyzm, niestrawność, 

stopień jej groźności. j Dzielnice małych ilościach, zwłaszcza gorą- | kuraeyi nie bardzo się O licea nie dr dona kszy słabość nerwowa, kaszel plucie 
d è A : l ARE É r je n vi ` pren AA : i bi Ą j AA ° 

miasta Chicago zamieszkane przez | ea wodę. Z pokarmów więcej sta- | przez picie na śniadanie lub na jak się nazywa ten niegodziwiee? Cenne Przepisy krwią  zaziębienie, choroby 


Polaków są bardzo gesto załudnio- 


ne i dziećmi przepełnione. (dy 
więc szkarłatyna, tak bardzo za- 
raźliwa ukaże się we familii, skła- 
dającej się z kilkorga dzieci, to 
wtedy wszystkie te dzieci, a na- 
wet wszystkie dzieci w całem są- 
siedztwie są narażone na tę cho- 
robę. 

Otóż chodzić nam powinno 0 to, 
ażeby, jeżeli już nie przeszkodzić 
pojawieniu się choroby, co jest 
wprost niemożliwem. to przynaj- 
mniej, ażeby ograniczyć ją do 
możliwie najciaśniejszych granie, 

Ogromnym błędem. często bar- 
dzo w polskich domach popełnia- 
nym bywa, że skoro ktoś zacho- 
ruje, starszy, a osobliwie dziecko 
to ten mały pokoik sypialny, tak 
zwany * bedroom” zgromadza za- 
raz całą masę kumoszek. ciotek, 
przyjaciółek i sąsiadek, z których 
każda ma coś do poradzenia i do 
krytykowania, a zawsze, rozumie 
się. doktora. Potem te wszystkie 
kobiety rozchodzą się po domach 
swoich, i — ma się rozumieć—roz- 
wlekają zarazę. 

Dlatego to urząd zdrowia naka- 
Żuje nalepiać plakaty na drzwiach 
mieszkania chorego, aby odstra- 
szać od odwiedzin niepotrzebnych. 
Ale tu znowu doktor, wezwany do 
chorego, spotyka ze strony matki 
lub ojea przeszkody w spełnieniu 
swojego obowiązku. Zdarza się bo- 
wiem, że rodżice proszą, aby kar- 
ty nie wywieszać. Doktor zaś zmu- 
Rzony raportować o chorobie za- 
kaźnej do urzędu zdrowia ze 
względu na całe setki i tysiące ìn- 
nveh dzieci jest później uważany 
za nieprzyjaciela i — jako taki, — 
napędzony! 

Niechajby nareszcie publiczność 
zrozumiała, że izolowanie, czyli 


dej chorobie, a tem bardziej w 
tak niebezpiecznej regułą zasad- 
niezą, dlatego też trzeba jej ba- 
cznie przestrzegać, zwłaszcza u 
dzieci, które rozumu nie mają i 
nie mogą wiedzieć, co im zaszko- 
dzi, eo stan ich choroby pogorszy. 

A więc przedewszystkiem nie 
wolno dziecku choremu na szkar- 
latvnę dawać żadnych pokar- 
mów. Spożywać ono może płynne 
tylko potrawy w umiarkowanej 
ilości, a podane czysto i starannie 
przegotowane. Choremu dziecku 
podawać trzeba możliwie najlep- 
sze mleko, które za każdym ra- 
zem musi być przegotowane. Tak 
samo dobrą jest gorąca herbata, 
która często dziecku na orzeźwie- 
nie może służyć. Pamiętać należy, 


łej konsystencyi dawać można 
kaszki gotowane na mleku i wo- 
dzie, mięsnych pokarmów nie wol- 
no dawać wcale. Dla dezynfehcyi 
mieszkania dobrze i pożytecznie 
bardzo jest skrapiać codziennie 
podłogę, pościel i łóżko 5-cio pro- 
centowym rozczynen kwasu kar- 
bolowego, który zabija unoszące 
się w powietrzu mikroby szkarla- 
tyny. Pościel z łóżka chorego 
dziecka nałeży prać zaraz i osobno 
użeby zara%ki, znajdujące się na 
niej. nie dostały się do innej po- 
ścieli i nie zaraziły innych dzieci. 
Nie potrzebujemy dodawać, że nie 
wolno kłaść dzieci zdrowych do 
jednego łóżka z chorem, co prze- 
cież robią niektórzy, wogóle pokój 
chorego dziecka nie powinien być 
wcale dostępnym dla innych ma- 
łych dzieci. 

Najniebezpieczniejszym okre- 
sem szkarlatyny jest ten, kiedy 
skóra charakterystycznie czerwo- 
na w tej chorobie zaczyna się łu- 
szezyć. Właśnie te łuski, te cząst- 
ki skóry chowają się w bieliźnie, 
pościeli i przenoszą bardzo łatwo 
na inne dzieci, a pościeraki za- 
wieraja w sobie zarazki, przeto za- 
grażają najsilniej przeniesieniem 
choroby; skoro ustąpi czerwony 
kolor skóry i łuszezenie się tejże, 
nie myślcie, że to już koniec cho- 
roby! Po żadnej chorobie nie na- 
stępująa u dzieci tak groźne na- 
stępstwa jak właśnie po szkarla- 
tynie i dlatego przez 2 do 3 miesię- 
cy jeszcze po okresie łuszczenia 
należy dziecię chronić od zaziębie- 
nia, należy je odżywiać hygienicz- 
nie. 

Sama szkarlatyna nie jest na- 
wet tyle niebezpieczną, co właśnie 
rozmaite jej następstwa. oraz to- 
warzyszące jej komplikacye. 

Jedną z najważniejszych takich 


już więcej nie potrzebował tak 
często uciekać się do chusteczki. 
Przeciągnał więc swe doświadcze- 
nie jeszcze przez 24 godzin i zo- 
stał calkiem uwolnionym od swe- 
go nieżytu. A co ważniejsza: nie 
doświadczył kaszlu, jak to bywa- 
ło uprzednio i całe cierpienie ka- 
taralne ustąpiło. 

Po tej kuraeyi, odbytej na wła- 
snem ciele, dr. W. zastosował taką 
i swoim paeyentom. Przy tem prze- 
pisywał jedzenie: chleb i potra- 
wy mączne z trochą masła, jarzy- 


„ny, białe ryby i białe mięsa, lekkie 


budynie i suszone owoce. Często 
ograniczał on zmianę dyety 
ko tem, że nie pozwalał zgoła u- 
żywać napojów.  Zmpełne 
strzymanie się od płynów działa 


wieczerzę łyżki herbaty lub mle- 
ka i na noo kieliszka wody. 

Dr. W. mówi: “Wielką zaletę 
tej metody stanowi też to, że cho- 
ry nie doznaje przeszkody w 3wo- 
ieh zatrudnieniach i że nie potrze- 
buje siedzieć w pokojn. Byle u- 
brać się ciepło i strzedz się od 
nowego zaziębieniaa to ruch na 
wolnem powietrzu jeszcze wspiera 
kuracyę. Jako średni przeciąg 
czasu, przez który powstrzymać 
się trzeba od wszelkiego płynu, 
można zakreślić 48 godzin; często 
wystarcza 36 godzin, a tylko cię- 
żkie. rzadkie wypadki wymagać 
mogą 42 godzin. 

Po przytoczeniu tego w jednem 
z pism przyrodoleczniczych, doda- 
je inny lekarz, że przy zachowa- 
nin powyższego przepisu, katar 
rzadko się upiera poza dwie doby, 
a najdalej w ciągu trzeciej ustą- 
pić musi. 

Sposób to wreszcie wypróbowa- 
ny przez wielu na sobie samych, 
i na mnóstwie innych, a im star- 
szy, tembardziej zasługuje na win- 
rę i uznanie. Uciążliwe płynienie 
usuwa się bardzo prędko i nietyl- 
ko unika się przymusowego stro- 
nienia od towarzystwa. lecz ró- 
wnocześnie zapobiega się  wszel- 
kim następstwom, jak kataralne- 
go zaognienia bębenka usznego, 
wskutek zbyt natężonego uciera- 
nia nosa. Godnem jest uwagi i to, 
że nawet początkowe pragnienie, 
zwykle towarzyszące katarowi, 
wkrótce ustępuje samo przez się. 


SAD POLOWY. 


Była godzina ósma rano. Siedaia- 
łem w swem skromnem, literac- 
kiem mieszkaniu, gdy nagle drzwi 
otworzyły się z hałasem i usłysza- 


tyl- 


pow-* 


— To, to i jest. Jako redaktor, 
ty możesz ciagle popełniać ciężkie 
przestępstwa, których ja nie ścier- 
pię. Można podburzać do gwałtów, 
szerzyć występną propagandę, o- 
brażać urzędowe osoby, albo, nie 
dnj Boże, armię. Wskutek tego, 
dla stanowezego zapobieżenia wy- 
żej wymienionych przestępstw od- 
dany zostajesz pod sąd wojenno 
polowy. 

— On jeszcze i rewolucyonier, 
<twasze boje” — zameldował stój- 
kowy. 

— Aha — przypomniał sobie 
komisarz — wczoraj o godzinie 
11 minut 23 wieczorem, około do- 
mu, w którym mieszkasz, niewia- 
domy złoczyńca rzucił pukawkę, 
czem wywołał popłoch wśród sto- 


— Panie komisarzu... ja go 
nie znam... nie nie wiem, nie sły- 
szałem... 

— Nie widział, nie słyszał, zna- 
my wąs! Tak ty, znaczy, jego 
wspólnik, winien współudziału w 
przestępstwie. Nu, bratcy — rzekł 
zwracając się do żołnierzy — po- 
wiesić jego? 

— Możno — odparli spokojnie 
zapytani. 

— Panie komisarzu, jam niewin- 
ny... postawię świadków. 

— Sąd połowy nie zna żadnych 
świadków. 

— Niech mi pan pozwoli wytłó- 
maczyć się, obronić. 

— Sad połowy nie dopuszcza o- 
brony. 

— Już nigdy nie będę, panie ko- 
misarzu — ryknąłem w rozpaczy. 

— Mi, tak — to druga rzecz. 
Wobec czystoserdecznęgo przyzna- 
nia się do winy i wyrażonej skru- 
chy, zmniejszym tobie karę. Jak 
myślicie, chłopcy — posłać go na 
20 lat w Turuchański kraj? 

— Niczewo, możno — odpowie- 
dzieli żołnierze. 

— Tak i gotowe — rzekł komi- 
sarz. Teraz tylko protokół zro- 
bim, żeby legalnie było. Wy pisać 
możecie? — rzekł, zwracając się 
do żołnierzy. 

— Nikak niet. 

— Nu, wszystko równo! Staw 
krestik! A ty, stójkowy, kajdanki 
jemu nałóż i w wagon pośpieszny 
wsadź. A przykaż jemu, żeby szyb 
w wagonie, jak Bielencew, nie wy- 
bijał, a to srogo karany będzie. 

Stójkowy, spełniając rozkaz, u- 
jał mnie silnie za kołnierz... 

Nagle obudziłem się. Więc to 
był sen tylko! 

Tak, tymezasem tylko sen, ale w 
dzisiejszych czasach, gdy rzeczy- 


ezką. 


WINO 


jest najlepszym napojem, gorz- 
kie zloła najlepszem lektar- 
stwem na żołądek. 


AMERYKAŃSKI 
ELIXIR 


peer 


GORZKIEG 


Pow BOPPOGPŁ 


jest komłinacyą wina z zło- 
łami i dlatego stanowi naj- 
lepsze lekarstwo familijne na 
żołądek i nerwy, które wzbo 
gaca | wyrabla krew. Do na- 
bycia w aptekach. 


JOSEPH TRINER, 


799 S. Ashland av., Chicago, Ll 


Pedicur 
na pocenie nóg, bole, złą woń itd. 
Przyślijcie 50 centow w Zcantowych znaczkach 


pocztewych za Jedno pudełeczko lub $1.00 na 3 
pudełeczka 


PEDICURA MASCI 


Pieniadze takie można przymłać przez Money 
Order, Kxprena, Chek lab Reg'atored Letter, 

Gwarantujemy pewne nuleczenie (w jednym ty- 

odniu) pocenie nóg i rezultaty pocenia nóg jak 

le, złą woń itd. nie szkodząc waszemu zdrowia 
— jeźli uzyte jak przepisane. 

Jeżeli macia Jaką inną choroba to napiszcie do 
nas a my chętnie odpiszemy i doniesiemy jaką 
maść, módycyną lub pigułki macia używać. Po- 
rada darmó. Adres: 


PEDICURA REMEDY CO 
E, P. LEISCHNEKR, Ph. C. 
Pharmacentica] Chamiat 
880 W. Division et. CHICAGO, ILL. 
a] 


AKŁAD ZAŁOŻONY 1851 R. 


HENRY SGHOELLKOPF, 
GROSERNIK, 


HURTOWNY I DROBIAZGOWY. 
232-234 E. RANDOLPH ST. 


pomiędzy Franklin i Market ui 
CHICAGO. 


Sprzedaje po najtańszych cenach 


Najlepszy, prawdziwy ser ezwajcaraki. 
3er Edamaki i ser Parmooczński. 

Fromaga de Brio i ser Roquforski. 

Ner a rośliny, Nensratalsk( i Limboraki, 
Bronńwicki salceaon. 

julnini, Westfalnkie szynki, 

Wadzana i marynow:ne węgorze. 
Holandzkie aztokfiaza, ekoi 

Nawe Holandzkia śledzie, rooyjsk! kawior. 
Prawdziwe fraocuakia sirlynę 1 szampiniany 
Francuski groch; najlepszą 07 g 
Niemieckie azparagi, kra'aną fasolę. 
Niemieckie japły, Roczewicą, kaszą pszenną. 


usza w osobie p. Adaħa Midowicza, dia 
szybkiego i należytego załatwienia 
spraw staro-krajskich. Zatem kto ma 
jakte pieniądze z gruntu do os*ągnięci 
lub chce posłać pełnomocnictwo, albo 
uskutecznić jaką fntabutucyę lub eks- 
tabulacyę, dalej kto chce podać jaką 
prośbę do sądu, lub wy proce3ować swoją 
część czysto w austryackim, pruskim ub 
rosyjskim zaborze, ten niechaj się zgło- 
al do naszego Kantoru. Zwłaszcza wazy- 
Btkie sprawy gruntowe i spadkowe w 
Galicyl załatwiamy ekoro | skutecznie, 
albowiem mamy stosunki z wszystkimi 
Notaryuszami w każdym powiecie w 
Galicyi i w całych Austro-Węgrzech. — 
Dalej sprzedajemy i zamieniamy domy, 
loty i farmy, asekurujemy od ognia i 
wypożyczamy pieniądze na zakupno 
propertów lub na budowę domów. Przyj- 
mujemy pieniądze na wypożyczenie na 
procent na I. hipotekę. 
C. W. DYNIEWICZ £ Co., 

805 Milwaukee ave. blisko Diviaion "W 
Tel. Monroe 1209 


| nięte przez kuracyę 

| 

Wiel, Xewmana 
+. 
UE 4 


skórne różnego rodzaju. sła- 
bość niewiast po połogu, sła- 
bość mężczyzn i dzieci, ból w 
krzyżach, opuchlina, i t. d. 
wszystkie są jak najdokładniej 
leczone, aby nie powróciły. 


WYSYŁAMY DARMO 


Słabym i nerwowym mężczyznom 

Mam u siebie receptą na słynne lekarstwo, 
przepisaną przez EC! Jnkarza, u któ: 
repom rią leczył, gdym odwiedzał Stary Kraj. 
Wiem xz doświadczenia, ża to lekarstwa przy- 
rzadzone podług wj recepty, jest jedrem z 
najlepszych obecnte lekarstw dla słabych, ner 
wowychi wycieńczonych mężczyzn. Przywró- 
riło ono mi zdrowie po długiej chorobie ner- 
wowośńci, ogólnem osłabieniu ltd. Próbowałem 
najperw apecyalistów i rozmaitych lekaratw 
bez żadnej ulgi. Wiem także z tego, ponieważ 
wielu cierpiących na rozmaite choroby x prze 
pracowania, grzechów młodości, nadużyć powo- 
dujących nerwość onanii. utraty męskości, u- 
traty pamięci i żywotności, bólu w kruyżach, 
ogólnego osab ania itd, pisało do mnie io- 
świadczyło, że tak umo jak ja zostali wy 
leczeni. 

Wiedząc o tem, jak trudno jast wyleczyć ale 

w tym kraju, postanowiłem pomagać innym Í 
każdemu, kio do mnie napisze, wyślę kopię 
tej recepty wraz x potrzebną 'nformncyą darmo 
w liście Recepta wypełnią wam w każdej do- 
brej aptece za niską cenę. Posłuchajcie mojej 
rady, npróbojcie go, a prrekonacie alą, że to 
Jest właśnie lekaratwo, którego Pozazu ec: 
abyście nią czuli dobrze, silnie | rzczęśliwie. 
Za NE CC) żądam tylko $0c po wyle 
czeniu. Nie żądam nic więcej nad tę małąaumą 
1 to dopiero pa zupałnem wyleczeniu, Nie po- 
uyłam nic przes C. O. D. t nie mam tainego 
zamiaru wyłudzania od was pieniędzy aniaprze- 
dania wam lekarstwa, którega nie chcecie. a 
jeżeli nie przekonacie się o mojej rzetelności. 
macia prawo ogłoszenia mnie w tej gazecie jako 
człowieka nieucze'wego. 
„Piezcie dziajaj, gdyż to ogłoszenie może n/e 
będzie więcej zamieszczone. Pamiętajcie, ża o 
trzymacie recepte | wszelkie "nformacye darmo 
i nla potrzebajacie mi posłać b0c, dopóki nie 
zostaniecie wyleczeni. Adresa: C. H. RRNTNON, 
BE. Rox 622, Chicago, Ill (mar 13—07; 


Cierpiała na rozatrojenie uerwów 
w najaorszym stanie. 


Pani Antonina Hudsik w zgłoszeniu się o- 
p'sała chorobą w GI w a B Wiek 
¿ð lat, matka Ega dzieci xiery tygodnie 
tema zaczęłam się martwić i kłopotać | od 
tego c asu wydaje mi riq rozum mnie 
opańcił. Wynhrażam eobie różności, jestem 
tardzo bojaźliwą i g'uiewam aig o byle ce, 
robi mi rią zimno a potem gorąco. Poeg nią 
ałabng, jeść n e nie mogć. Nie -adzo te cia- 
lasne bole mogą przewyższyć podobne cier- 
plenia. Wprost nic nie mogę robić tylko 
wciąż czują mig roztargnioną. 


Po krótkiem nżyciu lekarstw pi- 
sze następujący list: 
Wielebny Ka. Newmanie! 


Dzięki serdeczne zasyłam za wyleczenie 
mnie. Czują się zupctnic zdrową po użyciu 
tylko trzecie RAGE! lekarstwa a czwarta 
część jent mi już niepotrzebną. 

Jeezcze raz Ci dziękują za tak etarannie 
doprawione lekarstwo. Jestem przekonaną, 
te nknteczniejszych lekarstw znaleśćbym 
nie mogła. 


Wiem że masę niewiast lak f mężczyzn 
cierpla na podobne chroby I mam nadzieją 
pozostaja z głębokim nzacankiem 

Antonina Hudsik, 
D ARMO wyślę wam poucza- 
4 a Jaca książkę aposoba 
odwlekajcie jednego dnia. Zawsze 
załączyć 2c markę, Adresujcie: 

1361 W. Lake st., Chicago, III. 

W zgłaszanin się wymienić <Ga- 


że będę korzystać z mej praktyki, 

Box 66 Brokastoc, Pa. 
mojego leczenia. Piszcie dzisiaj a nie 
REVEREND NEWMAN 

zetę Polską.” 
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NOWY WYNALAZEK 


Na wzmocnienie I utrzy- 
manie włosów: 
Tysiące łysych ludzi dostały 
piękne włosy. Watrzymuje 
wypadanie włodów z gło 
w krótkim czasie. W miejsce ataryc 


Wydawnictwo Muzyczne 
| Ksiegarnia 


B. J. ZAL 


WSKIEGO, 


odosobnienie choroby  zakaźnej | komplikacyi jest dyfterya, choro. |?" groźnym głosem wyrzeczone | dzisiejs SK Najlrpuzy jóczmień perłowy, kaszą jęczmienni ; porastają nowe nader barwne włosy. 
jak np. szkarlatyna, jest wprost | rd KE Eo zara. | Swa: i wistość wydaje się snem strasz- BOR Pere he ię RD ORT WESA WSZELKIE INFORMACYE DARMO. PO 
kóniecznem w obec wielkiego nie- | źliwa. dawniej NAS niebezpie — Sad idzie! Proszę wstać! nym, sny-mogą stać się groźną wlot Orzechy, miydaly, paptykę. szczegóły piszcie, załączając 2c. znaczek > 
ną Ew. 4 o i A * k epre- R perz ni Niemieckie powidła, mak. h 
bezpieczeństwa, jakiem zagraża | czna i prawie zawsze śmiertelna, Znając dobrze te sakramentalne | rzeczywistością. once | Ses orzechy, mi aly, cytropat Rresstdaki 10 Chłop, Ubertaaów, a pog i 
. : ATU U PAU — F M 2 
jeden wypadek całemu otoczeniu | obecnie, od czasu wynalezienia su- | We7Wanie z pola wałki z wierzy- .4Chi lo, sa t Jal mowia NOG | aan ia ii a aldeei Brzerlánkt; Matulu kochana, Mazur R Prof. J. M. Brundza, 
ybym ja była necz., aalo śpiew 80: 


i sasiedztwu, a zatem sumiennego 
lekarza obowiązkiem jest uczynić 
wszystko, co w jego mocy, aby 


rowiey antydyfterycznej, nie nie- 
bezpieczna, rozumie się o tyle, o 
ile ją się wcześnie dość rozpozna 


rzycielami, tj. z sali sądowej, zer- 
wałem się na równe nogi i podą- 
żyłem ku drzwiom. 


— czyli tłómacząc to na ogólnie 
dostępny u nas język: Bog znajet 
i gienierał Den! 


Włoskie łazanki (nodle), makarony. 
Najlepszą Vaol a czukoladą z Cocos, 
Prawdziwą roaylską Lsrbate, cztrakt mięsny 
Irwdziwą kauę Java, Mocca | Rio. 
Frawdziwą tabaag do zażywania Loobak'a. 


Broadway, £ S. 8th, Hklyn, New York. 


Chopen. Rozstanie, mazurek Doet sę « ja 
Chopos. Kompletne dziela, 3 tamy, sota fart. 6.04 
Chopon. Marez pogrzebowy, zneny n dbe 
Clachanowahi. Nietryumfuj dziewczą solo bp. Sba 


NA CHOROBY NEREK I PĘCHERZA 


przeszkodzić łatwemu „rozszerze- | ; surowieę zastrzyknie. Dyfterya Przedemną stał komisarz poli- E "M ZY E E E EEG PINB. Z OJeyatych Bim ZPE., miro fónt. 1.30 
niu choroby. — Czy można i czy | objawia się przemijającą gorącz- | CY} ze stójkowym i dwoma żołnie- | DO DZIECI W POZNANSKIEM. kiecka slemią marzywowe, slomig trawy. |. lynzoriel Nataląch Dunaja, wale „40 Usuwa w 24 
godzi się powstrzymywać lekarza | ką i szaro-białymi, płatkowatymi | 7% zw (Tłomaczone z węgierskiego) "OWO, Jako] wnzżlkie type towaEŚ KdrzenDę Karatowaki Do pracy, Bolo lub chór ... .. 804 godzinach 
w spełnieniu tego obowiązku? Z | utworami w gardle. Często — jak | „z Orem mogę służyć? — zapy- owe r „jaa Pai + MARÓYERO tc Biala DoSRZ/T udnie eaea e wszelkie moczowe 
pewnością nie, To każdy rozsąd- | najczęściej należy dzieciom do tatem jaknajuprzejmiej. O-sdziatki- polskie męczenie | | 000] OOOO O i nag OKA wydzieliny, 
ny człowiek przyznać musi. gardła zaglądać, a skoro się spo- | „ Ù, odpowiedzi na to jeden z małe! Introligatornia W Dyniewicza Lewaadowaki. Stary Druch, masur u 104 act T) 
Niema Środków w medycynie | strzeże takie właśnie biało-szare żołnierzy pokazał mi kolbę i rzekł | Ledwo od ziemi odrosłe żołnie- k "|a ka ae PE PE RE nazwę A > ' 
ażeby zupobiedz mającej się po- | płatki, należy natychmiast we. | Ponuro: rze! P 532 Noble st, Chicago, III. "p | 222110 Krakowiaczoł woni i ŻĘ SANOKA 
Jawić szkarlatynie. Możemy jed- | zwać lekarza, który musi zastrzy- — Nu... nu... czort! Wam przyszło dzisiaj dawnej Pol- Moniuarko. Mazor z Halki. | «rę 59 Na sprzedaż awe 
nakże znacznie złagodzić atak | knąć choremu dziecku surowicę, Poczem drugi żołnierz pokazał fierze!... RR Śr sup 1 wisyeitich apikan- 


mi sztyk i wyrzekł groźnie: 


ski chwałę 


Przyjmujemy wszelkie ksią- 


(lamańnki. Biały mazur, anan 


choroby. jeżeli będziemy prze- | aby chorobę w zarodku stłumić. N i r j 3 Pamiadowaki, A 
strzepać starannie głównego i | W przeciwnym razie dyfterya roz- — A ty milez | W swojej dziecięcej odnowić o- żki do oprawy po przystępnej e Te" «u 


najpierwszego warunku naszego 
zdrowia, to jest czystości, która 


wija się tak silnie, że dzieeko po 
prostu się dusi, 


Wreszcie stójkowy, wyjąwszy z 
kieszeni ulepszone kajdanki, peze- 


Wy drobne ziarnka wielkiego ple- 


cenie. Kto chce mieć opra- 
wioną jaką książkę, niechaj 


4 Nie kosztuje cię ani centa! $ 


dla dzieci j dich sie . , | mówił surowo: ieni my 
jest wprost dobrodziej- Innem bardzo ciężkiem i groź- : è M mienia, nam ją przyśle i napisze jaka ; si 
stwem ze względu na ich wzrost | nem następstwem szkarlatyny to d pi Bez ggdanin! Nam niema kic- Chyżo rośnijcie! wszak ziemia zro- Me Sa A Gl a e E 1.88 Nie potrzebujesz doktora 4 
i dobry wygląd a także wesołość, | jest choroba nerkðwa, czyli zapa- LE a M kę szona ke O: ARCE E a A ani apteki. 
więc czyste utrzymanie ciała, | lenie nerek, powstające wskutek |, ZWrócitem wzrok pytający na | Fez waszych deszczem — w cud SPY CH AE ELA St wyleczycki€ 
R A 


kąpiel i umywanie bez narażenia 
dziecka na zaziębienie, czyste i 
porządne utrzymywanie mieszka- 
nia, bez odorów i wyziewów za- 
dusznych, sprzyjających tworze- 


zaziębienia dziecka w okresie np. 
łuszczenia lub po niem. kiedy 
dziecię za wcześnie po chorobie 
wyjdzie z domu i przeziębi się, 


komisarza. Dygnitarz zmarszczył 
brwi i odezwał się tonem w któ- 
rym brzmiała siła świadomej 
swych celów wladzy: 

Jesteśmy sąd wojenno - po- 


ogród się zmienia... 
Co na nim wzrosło, już nigdy nie 
skona! s 


Wy bohaferzy! Wy wieley, choć 


otrzyma odpowiedź, ile opra- 
wa będzie kosztowała wraz 
z przesyłką. 


u 
Zalewski. Nieszczęśliwa. mazurek Gpiuw 80 ze złych i zasta: 
Zalownki. Mares Pogrzebowy, chór męnki si 
Zalewaki. Walczyku mój, solo lub chor żeń. 80 
Zalawaki. Ojten mazur, Czynta bloda solo fort. £ł 
Zalewski. Znalezione szczęścia, wale " zi 
Zalewski. Wesele, Kujawia 


/alewaki. Boże coć! mazur 3 maja. orkiestra 1.60 
o! 


rrałych chorób. 
Przyślij swój do- 
kładny adrea i 
xnaczók 2c., a o- 
trzymasz książe: 
czką, która c! po- 

posób p5 


< choćby tylko lekko. Zapalenie ne- Zalawaki Z d 
: à, ą 5 . . , 6 s ymem i Jeszcze Poleska „a 1.00 da «j 
Pa się mikrobów czyli bakcylów. | rek, to choroba długa: wymaga- a iat hwili 3 mali, Zalewski Oj ten mazar.ceysia blode „ 24 ge WHY 
a > = . Å . 1 * = r 7 MPR, » ewaki. onez walc u . 
€szcie bardzo ważną rzeczą jest | jąca bardzo troskliwej opieki le- ssłupiałem — po chwili jednak, | My zadziwieni, patrzymy z od- zalewaii. Wesala, Kujawiak rw if Jak być zdrowym, 
czystość bielizny i pościeli, wcho- karskiej, tylko też lekarz pomoc pray sze az oSm ebe artane dali Aa eaa RAA YO ETO aare LAAL AIEE RaR AI 14 
; h Ry. . A È = 3 LALA 4 è alawaki. ymem poż. eazcze Pol. „, 1. rges . 
ACEJ Z ciałem w styczność bez- | nym tu być może, zaraz go więc lowałem jak najłagodniej : Na dusze młode, a takie ogniste, Zalewaki. O! tan mazur | Krakowiak  „ 1.60 peb oce s Ge LEE 
pośrednią, trzeb GE i auch — Jakto, panie komisarza... | N tod Akh li Zalewski, Oberek | Kujawiak u 1.50 jak mabyć piękne I bujne w «y ma łyeej 
ba wezwać, a nie wdawać się Na serca młode, a jakby ze stali — Zalewaki. Wetele kujawiak MD głowie. 
Przy zamówien'u należy załączyć 5c. znaczek 


Skąd się bierze szkarlatyna! 
rudno to powiedzieć. Zarazki 
choroby znajdują się wszędzie. u- 
noszą się poprostu w powietrzu, 
Są we wodzie i w mleku nieczy- 
sieni. a mylnem jest mniemanie, 
jakoby ta choroba pochodziła z 
Przeziębienia. Czy się zatem trzy- 
dziecko w domu czy ie, to 
zawsze dostać ono może 
poi) i wszędzie po równi 
Nadi ale narażone. 

-iln; „walnie, jak jaż poprzednio 
sunieJ uważać, żeby nie nara- 
żać dziecka na “zarażenie się 
chorobą”, unikać tedy trzeba 
przedewszystkiem domów gdzie 
pojawiła się już choroba, a także 


w domowe leczenie, które dziecko 
o śmierć przyprawi. 

Cieczenie z uszu, zanik sił i o- 
słahienie ogólne, wyrzuty na ciele, 
brak apetytu, niedyspozycye ner- 
kowe, choroby żołądka i kiszek, 
a nawet reumatyzm i paraliż, 
wszystkiemu temu szkarlatyna u- 
łatwia przystęp. 

Widzimy tedy, jak bardzo groź- 
na to i niebezpieczna choroba, nie 
mamy też słów dość silnych, aby 
nasz ogół przed nią przestrzedz, 
zwłaszcza teraz, gdy w Chicago 
panuje nadmiernie. Niechajże te 
pobieżne i krótkie uwagi nasze 
posłużą ku informacyi i prze- 
strodze. 


przecież sąd polowy składać mają 
oficerowie, a prócz pana, tu ich 
niema. 

— Zabrakło. Wszyscy oficero- 
wie zajęci w kompletach sądo- 
wych. Niższe czyny muszą speł- 
niać obowiązki sędziów. Ale to 
tylko czasowo — dodał uspakaja- 
jąco. 

— Panie komisarzu, jak mi wia- 
domo z komunikatu urzędowego, 
sądy polowe ustanowione zostały 
w tym celu, ażeby znacznie zbli- 
żyć wykonanie wyroku do 
chwili popełnienia przestępstwa. 
A ja przecież żadnego przestęp- 
stwa jeszcze nie popełniłem. 

— To, to tak — ale u mnie ina- 


O dziatki polskie: błogosław wam 
Chryste!...” 
Margitta Zsarnoczay. 


HUMOR I SATYRA. 


TO JEST JEGO WARYACYA. 


Młody Eliasz Spatzenmacher 
szedł lasem i widział, jak właśnie 
ak myśliwy zastrzelił jastrzę- 

ia. 

— (o to jest, co pan zastrzelił 
— pyta młody Eliasz. 

— Jastrząb — powiada my- 
śliwy. 

Eliasz wrócił do domu i spytał 
swego rabina, co to jest jastrząb. 


DOKTOR KALLMERTEN, 


NAJSŁYNNIEJSZY SPECYALISTA 


Na wszystkie Chroniezne, 


Nie zwlekaj, pisz dziś, załącz 2 cen- 


jcztowy na ech rej katalogi muzyczne | (Apr 12) 


katalogi książek. DOSTARUZAM NUT DO 
SZTUK TEATRALNYCH. 
B. J. Zalewski, 


609 MILWAUKEE AVE. CHICAGO, ILL. 
(wa własnym domu.) Tel. Ashland 738. 


tową marką na adres: 


The Rutkowski Co. -> 
73 W. Eagle st., Baffallo, N. Y 


Hanover street, 257 
Boston, Mass. 


POLSKA APTEKA, %7 


Pełny wybór różnych aptecznych towarów krajowych i za- 
granicznych. W aptece zawsze Polski Doktor udziela 
bezpłatnej porady na wszelkie choroby. 


— Jak zawsze zresztą — unikać Dr. A. Szwaj „> | czej. W moim cyrkule sądy polo- | Rabin szukał po swoich ksi ł | 
trzeba przeziębienia. Jakież eę zwajkart. | we są po to, ażeby wykonanie wy- | ale nie znałazłszy nie, rzekł aze | Nerwowe i Zaraźliwe |. Nowe widoki do Stereoskopów 4 
pierwsze objawy tej tak bardzo roku znacznie poprzedzało popeł- | by się pozbyć kłopotu. Choroby Mężczyzn, O ŻE Ka OE t 
RAE | choroby? Dziecko, ŚRODEK NA KATAR. CWE ACE NEC 2 — Jastrząb to jest take zwary- Kobiet i Dzieci p 
zaatakowane pr e: "EA yaari mi się z pier- | o rbe... A 3 i ] i: i i ) e 
skarży się E W CB Ww e z dzienników czyta- | si. Usłyszawszy to jeden z żołnie- ja A SRA jak to może być | Ofiaruje $1000 Nagrody N abyliśmy wielki zapas nowych widoków do sterosko- 
ogólne, brak apetytu i czasem cd i ee E Ró chodzić 5 bei En sztyk, a drugi kol. | rybe — un przecież latał w powie Weke E a o OE ia AA t ege, en 00 
Ph rozchodzić i w i obaj jednocześnie i: i M | s 
| zek zwykle do- gardle i w „głowie i po piersiach, = Ni. > Aa a ŻE Nu, to jest właśni jego wa- | D ih BAC p ZĘ LT zero AE PPE SSE Ę -T 
Prawie zawsze wstepuje trud: | miesa mię kasas, "hrypka PN, | — omoa kontan ao epee tarts | maere 320.7 ele s kuśdej Gorohy | go goa 454 lak piękne Ae arto Diy Koka A 
z E WA: sk 3 SIE - , ypka itd., | — ogłosił komisarz. U ciebie krze- | ` 2 , i i 5 i i 5 s 
ność w połykaniu i zaczerwienie- | staje się to przykre, a nawet bar: | sot niema! — rzekł, zwracając się : NA WSI. ME REZ: z ziół i korzeni, | nabył sobie całą seryę tych widoków w liczbie 25. Po- => 


nie gardła, a charakterystyczne- 
mi są także wymioty, które zda- 
rzają się przy każdym prawie wy- 
padku. Skoro się tedy takie po- 


dzo uciążliwe. 

Wówczas niejeden woła niecier- 
pliwie: ‘Ach, cóż to za nieznośny 
katar! jakby się tn jego pozbyć? 


do mnie. 
— Tylko dwa — wybąkałem. 
— Nu, nie, jedno starczy, Sią- 
dziemy na ziemi, a na krześle pisać 


— Sprobujta no, Wojciechu, tej 
strucli, samam piekła na święta 
Bożego Narodzynia. : 

— Bóg zapłać wam kumo! 


chocbyś stracił nadzieję wyzdrowienia 
iwszyscy doktorzy cię opuścili. Przeto 
nie zwlekaj dłużej, opisz swą chorobę 
ze wEzelkiemi szczegółami, podaj swoje 
imię, nazwisko i adres, wiek i wagę cia 


jedynczo tych widoków nie sprzedajemy. Cena tych 25. 


widoków wraz z steroskopem ozdobnie wykonanym i obi- 


janem pluszem, wynosi dwa dolary. Tak samo widoki 


jawią symptomy, należy przede- Po większej części mocno zaka- | bedzi ół. Siadać ł k włosów i 2 centow - 
SAO x : 7 A a cno zaka- | będziemy protokół, Siadać, zuchy! —QO!a be takieści „ | ta, załącz koamyk włosów i EDO p a > 
sei zę pats Sa” a, tarzoni otulają głowy, nie śmią | — skomenderował żołnierzom. dzieli? WON S A Marka DOCHANN T A T na E jak i stereskop pojedynczo kosztują po dolarze. | > a 
stosować śię trzeb i k najściślej M + owi AA PI na „poty, a | — Radzi starać się! — odpo- — Nie zhardziołem ; jenom sobie RAR Pó e A b de i ; i 
poar nay I į ujac pewne pragnienie, piją. — | wiedzieli czasowo pełniący obo- | tak podjał na Wigiliom, że do Ko toć Ich Sposób A PO = 


jeśli się nie chce mieć na sumieniu 
życia własnego dziecięcia. 


4 to właśnie najgorsze owszem: 
należy unikać płynów. , 


wiązki sędziów wojenno polowych 
i zajęli miejsca na podłodze. 


Trzech Król nie będę mógł gębą 
ruchać. 


- 


ko też ich sposób wyleczenia. Adresa 
„DR. F. J. KALLMERTEN,, 
Toledo, O. 


Władysław Dyniewicz, 
532 Noble A raf Chicago, III. 
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yr 7 F 
POSZUKIWANIA. 
TYLKO KILKA DOLARÓW! 
kosztuje u nas szybki odjazd do 
kraju na najlepszych pasażerskich 
okrętach przy małe usłudze. Jazda 
od 7-9 dni. Odjazd do Hamburga, 
Bremen, Rotterdam i Antwerpen 
co drugi dzień na przemian. ARKA 
brater:ka. Ręczymy zazadowolenie. 
Nikt nie ma więcej wydatków. 
Spróbuj i napisz list a bliższe 
objaśnien a odwrotną pocztą zaraz 


nastąpią. AImm'grant Labor Ex- 
change Ine., 2 Carlisle st, New 
York, N. Y. 


AGENTÓW potrzeba. Poślijcie nam 


awój adres, a powtemy wam, jak za 
robić na dzień $5.00, sprzedając nasze 
artykuły. Universal Art Co. G. 3, 
8t. Paul, Minn. (13-07) 


POTRZEBA AGE NTów. 


Potrzebujemy uczciwych I trzeźwych 
ludzi w każdym stanie Unii jako swo- 
ich przestawicieli do sprzedawania na: 
szych złotych t srebrnych zegarków Í 
łańcuszków robotnikom w fabrykəch 
kopalniach, na farmach itd., a także ma: 
łym biznesistom. Z cedpowledzią załą- 
czcie swój wiek i obecne zajęcie a tak- 
2e nazwiska dwóch osób jako świadków 
swej uczciwości. 

Adres: Agents Wholesale Watch Co. 
Dept.6 box 1568, New York. ) 


| 


DLA GOSPODYNI Która gospo- 
dyni chce otrzymać darmo książ- 
kę kucharską i nauczyć się do- 
brze gotować, aby pokarmy nie 
Szkodziły zdrowiu niechaj przy- 
śle lc na przesyłke i wyraźny a- 
dres do. 

W. GRABOWICZ. 
578 N. Paulina st., Chicago, Hi. 
popa a 


JACHIMOWICZ St. z gub. pło- 
ckiej, ze wsi Młotkowo, poszu- 
kiwany jest przez swojego kumo- 
tra Maryana Grąegarzewskiegro, 
box 122 Sharmokin, Pa. (6) 


DO SPRZEDANIA farma 250-cio a- 
krowa, z tego przeszło 100 ukrów czy: 
atej ornyj ziemi bez kamieni, reszta pa- 
stwisko I wyborny las, Dom dubry dwu- 
piętrowy I stnjnia, podostatkiem wody, 
pół mili od szkoły, kościoła, sztoru ł 
poczty, 5 mi! od miejsca tus gowego. 
Sprzedaje się z powodu śmierui właści- 
cielu, za 1800, Adres: Dantel Kudlik, 
R. F. D. 62, Colchester, Conn. (6) 


PIENIĄDZE! Biznesiści, agenct, ho 
teliści itd, nadarza się dla was sposo- 
bność zrobienia wiele pieniędzy przez 
sprzedawanie naszych najlepszych gu- 
tunków tytoniu europejskiego do fajki 
lub na papierosy. Sprzedajcie swoim 
kostumerom ten sam tytoń, jaki palą w 
Europie. Pi-zcie do nas po hurtowne 
ceny dla handlarzy. Adres: 9 

European Tobaeco Co., Wholesale 
Dept. B, 33 Leonard st., New Yoik. 


NIZIELSKI Fr. z gub. łomżyńskiej, 
przebywający w Ameryce 11 lat, poszu- 
kiwany jest przez swego brata, Stanl- 
sława Nizielakiego, Stambaugh, Mich, 
Kto mi poda jego adres, otrzyma $10 
nagrody. 6) 


CENAR Jan, 14 lat liczący, brunet 
małego wzrostu, poszuklwany jest przez 
swego ojca, Walentego Cenar, Harrah, 
Okla., O, T, Kto mi poda jego adres 
otrzyma $10 nagrody. 6 


JAN i Ksawery Kosakowscy bracia 
stryjeczni i Antoni Kosakowski, pocho- 
dzący z gubernii Suwalskiej, ze wsi 
Przebrod, poszukiwani są przez Wła- 
dysława Kosakowskiego, Kto by o nich 
wledzlał lub on! sami niech piszą do: 
W. Kosakowski, box 76, Rockfall, m 


MIEZIA J. z gub łomżyńskieja w A- 
meryce przebywa od 5 lat, poszukiwany 
jest przez Józefa Wysockiego 3621 St. 
Charles st, Anderson, Ind. 


MĘŻCZYZNA lat 25 liczący, mówią 
cy biegle po polskn, niemiecku t rusku 
mający świadectwa ukończonej wyższej 
szkoły średniej z zawodni nauczyciel z 
Austryi poszukuje jakiegokolwiek zaję- 
cia. W. Niedenthal East Chicago Ind. 


KOUSCIELNE opłatki można dostać 
każdego czasu w roku u Fr. Chojnu- 
ckiego, 4724 Winchester ave, Chicago, 
lls. (x) 


SZWAŻ Walegty poszukiwany jest 
przez lynaceuo -Chromego 188 Crave 
ave, Mt. PI, Schenectady, N. Y. 


KACZMARSKI Alex z pow. sano 
cki go w Galicyl, poszukiwany jest 
przez Józefa Wendeiskiego, box 404, 
Mansfield, Mich. 


PODZIĘKOWANIE. 


Nujserdeczniej dziękujemy Dr. Stat- 
kiewiczowi, prezydentowi Polskiego Ko- 
leglum dla Akuszerek, 626 Milwaukee 
Ave. zatak znakomite przygotowanie 
nas do egzaminu, iż zdałyśmy takowy 

omyślnie bez najmniejszej trudności. 
Nidzona, sumlenna praca naszego 
Prezydenta jest dostateczną gwarancyĄ, 
iż każda uczennica dobrej woli zda nie- 
wątpliwie egzamin, a postępująo we- 
dług jego nauk I przykładu, pracować 
będzie z powodzeniem dla dobra sapo- 
łeczeństwa. 

Imieniem dziewięciu koleżanek: 
Marya Kiaszowa, 17 Fay st.— E. Dropiń- 
ska, 271 Cornell st.— Olga Zimmerman, 
1252 41st ct. Anna Zlelińska, 43 Emma 
st. — Joz. Olbrycht, 56 Bouwans st. — 
Chicago, Ill. (6) 


WAŻNE! 


| Taaa | 
Kto chce wydrukować liat, bilety ba- 
lowe, karty wizytowe lub biznesowe Itd. 
powinien sobie kupić gumowe czcionki 
z polskiemi akcentami, umieszczone w 
pudełeczko, wraz z formą, w której się 
ustawia czcłonki | z atramentem chemi- 
cznym. Czcionki może każdy ustawić 
na poczekaniu | wydrukowć co tylko 
chce, Jest to rzecz tak dobra i prakty- 
czna jak maszynka do drukowania 
listów. Cena $3.00 
EAGLE SUPPLY HOUSE, 


531 Noble st. Chicago, lll. 


Na Wielkanoc. 


Kto chce swym znajomym wy- 
słać piękny list z powinszowaniem 
“Wesołego Alleluju ”, drukowany 
trzema kolorami Z odpowiednim 
wierszem, niechaj zawczasu po- 
Stara się o takowy. Cena tego li- 
stu jest następująca: 
1 list za 5c—6 listów za 25c — 
12 listów za 50c — 25 listów 
za 51.00. 
W. Dyniewicz, 
532 Noble st., Chicago. Ill. 
m" Pieniadze można przysłać 
w znaczkach pocztowych. 


GAZETA 


Spalona hala Pułaskiego. 


Nowiny Miejscowe 


Pożar hali Pułaskiego. 

We środę wieczorem dotknęła 
Polaków na Wojciechowie dotkli- 
wa klęska. Spaliła się bowiem ha- 
la Pułaskiego. Pożar. zniszczył w 
krótkim czasie budynek polskim 
wystawiony groszem, gdzie zbie- 
rały się Towarzystwa polskie. 

Pożar, jak twierdzą niektórzy, 
wybuchł na scenie i rozszerzył się 
szybko, a przedarłszy się do bro- 
waru, zniszczył takowy do szczę- 
tu. zrządziwszy szkody na sumę 
100,000 dolarów. Szkoda ta nie- 
watpliwie będzie daleko znacz- 
niejszą, gdy towarzystwa i spółki, 
które tam posiadały swe kasy i 
swe majątki, straty obliczą. Na 
razie można, tak na ogół wziąw- 
szy, powiedzieć, że straty towa- 
rzystw wyniosą do $20,000. 


Pożar wybuchł o 8-mej godzinie’ 


wieczorem, właśnie w chwili. gdy 
w salach odbywały się rozmaite 
posiedzenia, a także i posiedzenie 
Tow.  Budowniczo-Pożyczkowego 
| Kasy Oszezędności K. Pułaskie- 
go. które posiada bardzo wielu 
nkcyonaryuszy i zawsze każde po- 
siedzenie gromadzi dużo ludzi.Po- 
Żar przeto wywołał panikę, któ- 
rą jednak przytomniejsi ludzie u- 
mieli uspokoić, i przeszkodzić nic- 
szezęściom./ biedą uratowano ro- 
dzinę p. Leonarda Rutkowskiego, 
zarządey budynku, ale nie było 
można uratować mebli i dobytku 
domowego. 

Mala Pułaskiego została wybu- 
dowana w r. 1892 na podstawie 
planów architekta Lewandowskie- 
go przez kontraktora Jana De- 
ptulskiego kosztem około $75,000. 
Kapitał oryginalnie powstał ze 
sprzedaży akeyi, ale gdy w r. 1892 
i 93 nastały kiepskie czasy i hala 
nie przynosiła tyle, ażeby bodajby 
procenta od pożyczki zapłacić, 
dyrektorzy hali rozpoczęli poży- 
czanie rozmaitych sum od różnych 
osobistości i temi sumami zatyka- 
li dziury. W ten sposób suma po- 
życzonych ciężko zapracowanych 
groszy doszła do 50 tysięcy dola- 
rów. To jednakże nie wiele pomo- 
gło i w końcu wierzyciele wysta- 
wili halę na liceytacyę. a pp. Jan 
Czaja i Bernard L. Maciejewski 
na własność ją nabyli. Po naby- 
ciu budynku panowie ei przystą- 
pili do wybudowania browarni i 
cały dół hali znżyli na lodownię 
i miejsee na kadzie z piwem, po- 
zostawiając halę nietkniętą. 

W tej hali odbywały się polskie 
przedstawienia, koncerty, obcho- 
dy i bale, a właściciele przygoto- 
wywali się do zupełnego odnowie- 
nia tejże, kosztem $5.000, gdy o- 
gień zamienił ją w perzynę. Nie 
wiemy, czy hala ta odbudowaną 
zostanie, czy nie, ale cieszymy się 
nadzieją. że do tego przyjdzie, bo 
jest nadzwyczaj w tej okolicy po- 
trzebną. Naturalnie, że doświad- 
czenie, nabyte przez stratę, nie 
pozwoli na powtórzenie ekspery- 
mentu ż r. 1902 i jeżeli przyjdzie 
do budowy hali na planie udzia- 
łowym, plan ten zostanie przepro- 
wadzony mądrzej, rozumniej, a 
przedewszystkiem uczciwiej, ani- 
żeli w 1892 roku. 


ROCZNE POSIEDZENIE KO- 
MITETU CENTRALNEGO PO- 
MNIKA KOŚCIUSZKI W WA- 

SHINGTONIE. 


Zeszłego tygodnia. odbyło się w 

domu Zw. Nar. Pol. roczne posie- 
dzenie Komitetu Budowy Pomni- 
ka Kościuszki w  Washingtonie. 
Oprócz miejscowych członków ko- 
mitetu. przybyli z Milwaukee dr. 
K. Wagner i ob. Józef Kruszka, 
tudzież z So. Bend obywatel P. 
Beczkiewicz. 
Posiedzenie otworzył prezes ko- 
mitetu ob. T. M. Hełiński który 
po kilku słowach powitania po- 
prosił o wybór przewodniczące% 
go i o sekretarza zebrania. 

M3brano jednogłośnie przewodni- 
czącym ob. M. B. Stęczyńskiego, 
a sekretarzem ob. St. Osadę. 

Uechwalono, aby stosownie do 


życzenia cenzora i Zarz. Centr. 
Zw. Nar. Pol. oprócz dawniej- 


szych reprezentantów i członków 
Kom. Centralnego, weszli w skład 
tegoż wszyscy wicecenzorzy i cały 
Zarząd Centralny i to z prawem 
głosu już na tem posiedzeniu. 

Uchwała ta przeszła jednogło- 
śnie. 

Przystąpiono do sprawozdań . 


Sprawozdanie prezesa T. M. 
Helińskiego brzmiało krótko. | 
Zaznaczył swoje zadowolenie, 


że sprawa wsięła obrót tak po- 
myślny, że wynik konkursu jest 


świetny i postawił nas wysoko w 
oczach Amerykanów, a co do 
szczegółów, oświadczył, że te po- 
dadzą inni urzędnicy. 
Sprawozdanie przyjęto. Spra- 
wozdanie sekretarza finansowe- 
go S$.Orpiszewskiego ze stanu fun- 
duszów brzmiało jak następuje: 
Wykaz dochodów i rozchodów 
funduszu na pomnik T. Kościu. 
szki w Washingtonie od początku 
aż do dnia 31 grudnia 1906. 
Dochód: 
Z dobrowolnych ofiar zebrano 
$4,462.11. Z podatku od członków 
Związku $11,162.63.  Pozostałość 
funduszu pomn. Kościuszki w Chi- 
cago 693,84. Od Związku Polek o- 
fiara $50.00 Procent od pieniędzy 
w banku i od morgeczów 401.28. 
Razem dochód $16.769,86. 


Rozchód. 


Ogólny rozchód od chwili rozpo- 
częcia zbierania składek do dnia 
31 grudnia 1906 r. wynosi 4658,31 
W ręku kasyera $16.111, 55. Wy- 
płacono na morgecze $7.292,91. 
W ręku kasyera gotówką 8,818,64. 

Sprawozdanie to po potwierdze- 
niu przez komitet rewizyjny zo- 
stało przyjęte, tak samo, jak i 
sprawozdanie skarbnika obywate- 
la M. Durskiego, który oświad- 
czył, że po dniu 31 stycznia wpły- 
nęło jeszcze, przeważnie z podat- 
ku od członków Z. Nar. Pol. prze- 
szło 1,000 dolarów. 

W bankun Stenslanda przepadło 
z funduszów pomnikowych 482, 
ale sumę tę zobowiązali się pokryć 
ob. skarbnik M. Durki i ob. J. 
Smulski. Przyjęto do wiadomości 
z uznaniem, 


Sprawozdanie sekr. prot. ob. 
M. Sienkiewicza wykazało, że po 
za artykułami w pismach miejsco- 
wych i w Polsce, wysłał w roku 
zeszłym 416 listów i kart poczto- 
wych. a wydatki biurowe wynosi- 
ły $12.18. 

Przyjęto jednogłośnie. 

Po odezytaniu i przyjęciu pro- 
tokółów z pierwszego zebrania 
rocznego Kom. Centralnego i 
nadzwyczajnego zebrania tegoż 
komitetu, które się odbyło w dniu 
17 lutego 1906 w celu rozpisania 
konkursu, odczytał bardzo obszer- 
ne i bardzo interesujące sprawo- 
zdanie ob. M. J. Sienkiewicz,.jako 
reprezentant Komitetu w Washin- 
gtonie na konkursie i w czasie wy- 
stawy modeli. 


W niedzielnem wydaniu dzien- 
nika Record Herald zamieszczony 
był piękny artykuł napisany przez 
redaktora ‘‘Zgody” prof. Siemi- 
radzkiego o modelu pomnika Tad. 
Kościuszki w Washingtonie, któ- 
ry otrzymał pierwszą nagrodę na' 
konkursie. Artykuł ozdobiony jest 
piękną illustracyą wspomnianego 
modelu, a treść odnosi się do hi- 
storyi, w jaki sposób powstała 
myśl i kto ją doprowadził do sku- 
tku. 

Treść tego artykułu jest prawie 
ta sama, jak artykuł zamieszczo- 
ny w dzisiejszym numerze ''Ga- 
zety Polskiej”, wyjęty z ostatnie- 
go numeru *'' Zgody”. 

Prof. Siemiradzkiemu należy 
się uznanie, iż zaznajamia Ame- 
rykanów o życiu tutejszj Polonii 
i wyświadcza przez to wielką 
przysługę nietylko naszej emigra- 
cyi, ale wogóle sprawie polskiej. 


W ogłoszonym niedawno biule- 
tynie zdrowia Dra Whalena znaj- 
dujemy między innymi ustęp, ob- 
chodzący bezpośrednio dzielnicę 
północno-zachodnią, tak licznie 
zamieszkałą przez Polaków : 

Czytamy, tam, jak niżej nastę- 
pnie: 

Szkarlatyna i dyfterya, wystę- 
pujące w wielu dzielnicach mia- 
sta, ukazują się przedewszystkiem 
w tych jego częściach, które obję- 
te s} ulicami od Diversey ave da- 
lej na północ, oraz ulicami Chica- 
go ave do Division ul., we war- 
dach 15 i 16, a także i w innych | 
dzielnicach , zawierających war- 
dy 10 ż 11, oraz 28. Większość Wy- 
padków śmierci dotychczas ra- 
portowanych pochodzi właśnie z 
tych ward i dzielnie. Dotąd wyda- 
rzyło się przeszło 100 wypadków 
śmierci na obie te choroby w wy- 
żej wymienionych częściach mia- 
sta; do dnia 15 stycznia było ich 
104. — 65 spowodowanych dyfte- 
ryg, a 39 szkarlatyną. 

Komisarz usilnie zaleca, aby 
matki co dnia badały dzieciom 
gardła. a w razie nabsemienia 
gruczołów, lub bólu gardła, albo 
też, gdyby ujrzały w gardle dzie- 
ci szaro-białe pryszczyki, by na- 
tychmiast wczwały lekarza, by nie 
zwlekały ani godziny, jeżeli nie 
chcą rezykować życia dziecka. 
Również w razie wymiotów, bolu 


POLSKA W CHICAGO. 


głowy, gorączki i dreszczów, na- 
leży zaraz zasięgnąć porady le- 
karskiej: wszystkie te objawy bo- 
wiem są pierwszymi symptomami 
szkarlatyny lub dyfteryi. 


Natomiast komisarz zdrowia 
zapowiada energiczną kontrolę 
budynków szkolnych, publi- 


cznych i prywatnych, które mają 
być często dezinfekcyonowane, a 
dzieci rodzin, dotkniętych epide- 
mią mają być wykluczone od nau- 
ki tak długo, dopóki lekarz nie 
wyda świadectwa, że niebezpie- 
czeństwo zakażenia już minęło. 
Zwracamy baczną uwagę czy- 
telników naszych i ogółu połskie- 
go na wszelkie, dotyczące epide- 
mii rozporządzenia, rady i wska- 
zówki: musimy wszyscy walczyć 
ze zarazą, która nam dzieci nasze 


, porywa. 


Kilka rodzin przestraszyło się, 
gdy w domu apartamentowym na 
narożniku ulic 66ej i Monroe wy- 
buchł pożar. W gmachu tym mie- 
ści się 56 pokoi, z których wszy- 
stkie są zajęte. Płomienie rozsze- 
rzyły się ze znaczną szybkością 
i w ciągu kilku minut zajęły kla- 
tkę schodową. Strażacy musieli 
znosić omdlałych i zaczadzonych 
ludzi po drabinach na ulicę. Pod- 
czas pchania się ku wychodowi 
kilka osób odniosło rany. Szkoda 
wyrządzona przez pożar w budyn- 
ku wynosi $30.000. 

Epidemia dyfteryi i szkarlaty- 
ny nie ustaje. Codzień zapada na 
te choroby zaraźliwe po kilkadzie- 
siąt, a czasem i kilkaset dzieci. 
Wydział zdrowia robi, co może, a- 
by epidemia nie przybrała wię- 
kszych rozmiarów. 


O Kasprze, który wypędził 
żydów z Bnina. 

Za czasów Kaspra i żony jego 
było w Bninie żydów bardzo wie- 
lu: Bnin był wówczas miastem 
żydowskiem. Żydzi prowadzili 
tam handel obszerny. 

Kasper był bardzo wielkim 
wrogiem żydów. Przemyśliwał on 
taż nad tem, jakby żydów z .Bni- 
na usunąć. Nareszcie wpadł na 
pomysł następujący : 

Nadeszły . święta żydowskie 
Długiej nocy”. Gdy żydzi byli 
na modlitwie zebrani, wpuścił im 
Kasper czarnego kozła. Powstał 
w bóżniey wielki popłoch. Kasper 
podążył w wielkiej obawie do 
domu, położył się w łóżko i rzekł 
do swej żony: ''Gdyby tu żydzi 
przyszli, udam, żem umarł. Ty we- 


*źmij ten oto młotek, a rozpacza- 


jac, uderz mnie nim trzy razy w 
czoło”. 

Zaledwie Kasper skończył mó- 
wić, aliści zbiegło się przed do- 
mem mnóstwo żydów. Dowiedzieli 
się bowiem, iż to Kasper im owe- 
go kozła do bóźnicy wpuścił. 

Przybyli więc w wielkiej licz- 
bie, aby się na nim za to pomścić. 
Gdy weszli do izby, znaleźli Ka- 
spra umarłego w łóżku, a żonę je- 
go bardzo rozpaczającą z powodu 
śmierci męża. Żydzi zwątpili. Ka- 
sprowa tymczasem sięgła po mło- 
tek i uderzyła nim męża swego w 
obecności żydów trzy razy w czo- 
ło. Wskutek tego otworzył Kasper 
zaraz oczy i powstał. 

Wywarło to na żydów wielkie 
wrażenie. Na zapytanie dowie- 
dzieli się od Kaspra, że młotek 
ten posiada siłę cndowną. Chcieli 
więc koniecznie młotek ów od 
niego nabyć. Dopiero po: długich 
naleganiach zdecydował się Ka- 
sper młotek ten im odprzedać. 

Rędąc w posiadaniu młotka, po- 
śpieszyli natychmiast do miasta, 
do pewnej starej żydówki. która 
już dogorywała. Przybywszy do 
niej, uderzyli ją owym młotkiem 
trzy razy w czoło, leez skutek był 
straszliwy. Żydówka natychmiast 
skonała. d 
Zydzi przestraszyli się.Poznali,że 
Kasper ich oszukał. Poprzysięgli 
mu więc za to zemstę. 

Kasper przeczuwał, że to może 
nastąpić, co się stało, i że żydzi bę- 
dą się chcieli zemścić. Dlatego 
rzekł do Kasprowej: *'Gdyby tu 
żydzi przyszli i chcieli mi jaką 
krzywdę wyrządzić, idź, spiesz, i 
podpal im bóżnicę!”” Tak się sta- 
ło, jak Kasper przeczuwał. 

Nie długo potem przybyło mnó- 
stwo żydów do Kaspra, wsadzili 
go w miech, zawiązali go i zanie- 
śli do jeziora, aby go ze zemsty u- 
topić. 

Gdy już byli w połowie drogi, 
powstał wielki krzyk, bo bóżnica 
gore. Rzucili więc Kaspra, zosta- 
wili go na drodze skrępowanego i 
pobiegli ratować bóżnicę. 

Kasper teraz przemyśliwał, jak- 
by się z miecha wydobyć. Niedłu- 
go trwało, usłyszał turkot wozu. 
Ktoś nadjeżdżał. On zaś począł 
głośno się upierać, mówiąc sam do 
siebie: ‘Ja królem żydowskim za 
nie w Świecie nie pozostanę. Niech 
oni sobie żyda swoim królem zro- 
bią. Choćbym to miał życiem przy- 
płacić, żydowskim królem nie zo- 
stanę!” 

Tymczasem zbliżył się ów nad- 
jeżdżający wóz. Na nim siedział 
żyd. który był bardzo zamożnym 


handlarzem bydła. Zauważywszy 
na drodze ów miech, przystanął 
i zszedł z wozu, a zdziwił się bar- 
dzo, gdy usłyszał wydobywający 
się z owego miecha głos ludzki. 


Przysłuchując się pilniej, usły- 


szał wyraźnie, co Kasper mówił. 
Zdziwiony zapytał się: ''Kto cię 


chce królem żydowskim zrobić?” 
“A no żydzi”? — odpowiada Ka- 
sper, ‘‘Co za żydzi?” A no bniń- 
scy żydzi chcą mnie koniecznie 
żydowskim królem zrobić, lecz ja 
na to przystać nie chcę, i nie mo- 
ge, bo jestem przecież chrześcia- 
ninem. Ja ich królem za nie w 
świecie nie zostanę, chociażbym 


to miał życiem przypłacić””. **Mo- 


żeby oni mnie królem swoim zro- 
bili”, rzekł handlarz po krótkim 
namyśle. Kasper odpowiedział: 
“No tak, to odemnie zależy. Gdy 
im powiem, to ciebie zrobią swoim 
królem, lecz co mi za to dasz?” 
Żyd odpowiedział: “Dam ci to 
wszystko, co mam. Prowadzę ze 
sobą stado bydła do Bnina, na ju- 
trzejszy targ. Dam ci to bydło, 
dam ei wóz i konie, wszystkie pie- 
niądze, które mam, bylebym mógł 
owym królem zostać.” Kasper 


rzekł: "To musisz mnie z tego mic- 
niego 


cha wypuśćić, a sam w 
wleść. Nie długo tu żydzi przyjdą, 
to możesz z nimi targu dobić.” 


I tak się stało. Żyd Kaspra z 
miecha wypuścił, a sam w niego 
wlazł. Kasper zaś ów miech zawią- 
Zo- 
stawszy właścicielem owego by- 
dła, koni i wozu, a będąc przezor- 
tem 


zał i na drodze pozostawił. 


nym, cofnął się Kasper z 
wszystkiem do najbliższej wioski. 

Żydzi tymczasem pożar ugasili. 
Przypomnieli sobie teraz, iż 
stawili Kaspra w miechu na dro- 


dze. Pobiegli więc śpiesznie, aby 


zemsty dokonać, Zabrali ów miech 
z mniemanym Kasprem, pobiegli 
do jeziora i rzucili go do wody. 
Następnie z zadowoleniem powró- 
cili do miasta. 


W dzień następny odbywał się 


w Bninie wielki targ. Bnin byt 
bowiem miastem handlowem.Przy- 
byli tam handlarze z wszech stron. 


Przybył także jakiś nieznany han- 


dlarz z wielkiem stadem bydła. 
Byt bogato ubrany, miał wilezury 
na sobie i przyjechał w pięknym 
powozie i wspaniałymi końmi. 
Zydkowie bnińscy onieśmieleni 
zamożnością owego handlarza, 
zbliżali się do niego z wielkim 
szacunkiem, I o dziwo! poznawali 
w nim Kaspra! Z wielkiem niedo- 
wierzaniem zdecydowali się go za- 
pytać, czy on jest Kasprem? 

— Tak jest — brzmiała odpo- 
wiedź — jestem owym Kasprem, 
któregoście wczoraj w jeziorze u- 
topili. Nie wyrządziliście mi tem 
żadnej krzywdy, raczej dozna- 
łem wskutek tego wielkiego do- 
brodziejstwa. Miałem tylko kilka 
groszy w kieszeni, gdyście mnie 
na tamten świat wysłali, a za te 
kilka groszy nakupiłem tego wszy- 
stkiego, co tu oto widzicie. Na 
tamtym świecie zupełnie inne tar- 
gi się odbywają, aniżeli tu. Tam 
są wielkie bogactwa, a za kilka 
groszy można stać się majętnym 
człowiekiem. 

Żydzi opowiadaniem tem bardzo 

zainteresowani, oświadczyli, iżby 
także chcieli takich bogactw na- 
być. 

— To musicie się udać na tam- 
ten świat — radził im Kasper. Za 
radą tą wyrazili wszyscy bnińscy 
Żydzi życzenie, że chcą na tamten 
świat się dostać. Zabrali ze sobą, 
wszystkie pieniądze co mieli,a Ka- 
sper poprowadził ich wszystkich 
do jeziora. Tam wskazał im na o- 
we miejsce, w którem się targi na 
drugim świecie odbywają. Żydzi 
prosili aby ich Kasper tam wrzu- 
cil. Wział więc Kasper pierwsze- 
go żyda i wrzucił go do wody. 
Na powierzchni tworzyły się bą- 
ble, spowodowane ostatniem 
tchnieniem topiącego się żyda. Na 
szczegół ów pokazał Kasper, mó- 
wiąc, że on już tam na dnie han- 
dluje i że owe bąble są tego do- 
wodem. 

Zaniepokojeni tem żydzi, aby 
im ów do wody wrzucony żyd nie 
wykupił wszystkiego, prosili Ka- 
spra gwałtownie, ażeby ich także 
jak najprędzej do wody wrzucił. 
On zaś rad z okazyi brał jednego 
po drugim i wrzucał do wody. In- 
ni, nie czekające już na usługę Ka- 
spra, sami do wody wskakiwali, 
tal;, iż w mieście ani jednego żyda 
nie pozostało. 

W ten sposób Kasper wszy- 
stkieh żydów w Bninie wytępił. 
Od tego czasu już żaden żyd w 
Bninie się nie osiedlił . Znanem 
jest teraz ogólnie, że Bnin należy 
do małej liczby naszych miast, 
w których ani jeden żyd nie za- 
mieszkuje, a zasługą to jest Ka- 
spra, który z powodu tego.w spo- 
łeczeństwie naszem głośno zasły- 
nąć powinien. 


Zo- 


CENY TARGOWE. 


CHICAGO, 6 Lutego, 1907. 


MĄKA: beczka 
Twarda patentas 
Btraighta 
Czysta 
Żytnia 


PSZENICA ZIMOWA (buszel) 


No. 2 czerwona 
No. 2 twarda 


KUKURYDZA (boszol) 


No. 
No. 3 blała 
Jęczmień 


OWIES (buszai) 
Zwykły 
No. 4 
No. 3 
No. 3 biały 
No. d 
No. i biały 


No. 4 blały 
btaudard 


HŁOMA (1000 funtow 
Żytnia 
k'szeniozna 
Owsiana 
ttyżowa 


PRODUKTA MLEC 
Ber brlok 
Bzwajoarski 
Limburak! 


Blasło śmletankov 8 


Xirats 
Beconda 
Dairies 

Jaja, (tuzin) 


SIANO (1000 funtow 
Najlepsza tymotka 
No. 1 tymotka 
No. 2 
No. 8 
Najlepsza z preryi 
No. 1 


No. 2 
No. 8 


DROB (funt) 
Kury (żywe) 
lIndyki 
Kurczęta (żywe) 
Kaczki 
UęBt za tuzin 


KAWTOKLK (buszel) 


Błodnie (beczka) 


OWOCE I JARZYN 
Jabłka (beczka) 
Uytryny (pudło) 
Banany pęk) 
Selery pudełko 
Kulafiory pudła 


Kapusta nowa tona 
Groch zielony boxa 


Sałata beczka 
Cebula buszel 
Ogórki tuzin 


PRE A W 0 


Listy Polskie na Poczcie. 


2253 Adamik J 
2257 Anilewski H 
Bąk J 2 


Rud Bak W 
2296 Bacharz R 


2268 Baca M 
2710 Hubraj W 


2:70 Ba 
221 Bakola 8 
2żiy bagno P 
wB Bargiel A 
284 Basta E 
2255 Baran E 
aro Baran J 
x29 Bartnik J 
220 Barzerki T 


23t Błoniarz L 
2334 Bochenek F 
235 Boszkowski L 
2336 Bolehoki W 


2343 Bajka J 

2354 Bukowaki B 
2355 Budnik M 

2856 Budnik W 2 
x358 Budkowska D 
£364 Buraczewski K 


2175 Cholewa 8 

2382 Cyborowski J 
2384 Cienolkiewicz P 
2887 Ciesielski R 
2384 kaze 

2397 Cz 

2100 Czajkowski W 
2401 Czajkowski J 


2411 llembowaki 8 
x412 Dęh-ki J 

24% Dobosz W 
9423 Dobrańuka A 
24284 Dorosz J 
2184 Droźdz koski S 
1480 Dada J 

2440 Duda F 

441 Duda L 

2444 Dorlak K 
2447 Dworak J 
2448 D 

2419 Dyrkacz J 


2527 Górecki W 
2532 Gąsior W 

2531 Qazda A 

2533 Graczyu M 
2543 Gralik J 

2548 Gromack! 8 
24u Grybel Ł 

2552 Guzowski J 
2644 Guzikowaki W 
2565 Quzak J 

WAM Hoctoroski J 
2014 Imbierowicz J 
2621 Jakubowski F 
2622 Jabłonowska A 
26 3 Jakóbek M 
2634 Jarocki P 

2634 Janik J 

2637 Janicki L 

2638 Jankalonka M 
wau Jasiehaki 8 
2-43 Januszewski H 
2651 Jaroniewski J 
2648 Jaworski F 
2655 Jaskólka K 
2689 JastrzembowskiF 
2650 ankoski A 
2062 Jeglińska W 
2603 Jeleń A 

2678 Jurkowski W 
2676 Juchulewicz A 
2678 Kamifieki M 
2679 Kamińska M 
4680 Kaleński J 
1683 Kaligowski M 
2106 Kasprzycki T 
ZWT Kosobucki J 
2708 Kądzieraki I 
2U9 Kędzierrka R 
2711 Kepkihski J 
2718 Kizior P 

2716 Kermasz J 
2748 Hlamka S 

2730 Klia M 

2731 Kłososki M 
3:34 Kllmkowski W 
2738 Ełk J 

2731 Kniec A 

136 Kmiecik T 
2746 Komozieński K 2 
2747 Koraleski 8 
2748 Korzymióski J 
276] Aordaniewicz A 
2756 Konelski M 
2759 Kolusz W 

276 Kolacz*haki M 
2702 Kopeć A 

3785 Kołodziej K 
2768 Kolkawski 1 
2Tia Kowalczyk J 
2774 Kotula 

2775 Kozina P 

MT Kozło «ska H 
«778 Kozłowaki J 
2784 Karieński I 
4788 Kołodziej J 


2700 Rawnlak iu 
3801 KożnchoW@ki M 
2503 Kaszak J 

28u7 Korzeń F 


Zawiadomienie. 
325-8 10 Pragniemy zawiadomić 
265—285 | swych polskich przyjaciół, 
3.80—3.40 


że zniżone ceny jazdy kole- 


w jowej rozpoczną się do Aber- 
aiy deen, Washington około 15 
40-41 lutego 1907. Najlepiej jest 

42- 42% jechać koleją Northen Paci- 
—43 ZE . > . 
42-4214 | cific, która idzie wprost do 
41—44 
42—44 | Aberdeen. Nasza polska ko- 
40 - 60 . LĄ É 
lonia rośnie szybko, a fami- 
og lie tu osiadłe są zadowolone, 
56 | ponieważ polepszyły sobie 
33—34 | Swoje warunki. i 
86 5 . 
èt Zwykły robotnik zarabia 
36 | tu od $2.25 do $3.00 dziennie 
36—37 : f 
á |a roboty jest podostatkiem 
1—87 . Ą 
31—87% | dla wszystkich, którzy przy- 
6.00—8.50 bywają. Lpdzie pracują na 
5.00—5.50 polu całą zimę, gdyż zimy tu 
"M niema. 
12 > . 
12 a8 | Kompania dała loty na pol- 

8—9 : 2.325 > cj 

a7 | ski kościół i ludzie chcą do- 
22 A z 7 $ 

17 | stać odpowiedniego księdza. 
ge | Radzimy wam, abyście tu 


p“ przybywali od 15 lutego, a 
11.00—12.50 


15.00—16.00 | wybierzecie sobie 40 akrowy 

18.50 — 14,60 
1200—1300 | kawał gruntu. 

13.50—1440 

12,50— 18,00 p ; ; : 

ROZA Sprzedajemy grunt po 12 

9.00— 10.00 | dolarów za akier, zwykle pół 

10—11 | Się opłaca gotówką, a spłaca 

4 | się resztę na taki okres cza- 

10EŚ11 || <nA 5 i peee E A 

ar E jak sobie kto ży czy. Wra 

Leg ab Saniy jazdę kolejową w je- 


Y dna stronę, kto kupi 40 a- 


300-550 | krów albo więcej. Sprzedaj- 
Lala | eie swoje umeblowanie, lub 

OLE cokolwiek macie na składzie; 
300-100 | gdyż tu możecie wszystko ta- 
150195 | nio kupić. 


Washington State Coloniza- 
tion Oo. 


Harding & Eugen, zarządey. 
Aberdeen, Washington. 
Nie mamy żadnych agentów. 


2308 Kompanowski i 
3809 Kolinosti F 
2811 Konak W 
Iiz Kardyleski A 
KRL AZT Ww 
uligówsk| M 
25062 Kun W i 
283 Kuweluwaki K 
2864 Kursk J 


2873 Kwlałkcwaki W SURERNATEROHEN E 


Za połowę ceny. 


Aby przekonać wszystkich ludzi, że 
Superna Krople są najlepszą medycyną 
w świecie dla cierpiących, postanowi- 
liimy pierwszą paczkę sprzedać za 
połowę ceny. Przyślijcie nam 60 centów 
w regiatrowanym liście albo przekazem 
pocztowym, a my przyślemy wam jeden 


2819 I awandoski M 
2591 Laaiński F 
2493 Leńniak N 


x805 Lekozki F 
2927 Lndwiczak M 
2940 Łokaaik 8 
2052 Macuga W 
2063 Madejski P 


2064 Majerani W pajnt Superna Kropll I opłactmy prze- 
2083 PORE syłkę. Jeżeli używanie tej medycyny 
273 Marek W nie zdziała dla was więcej aniżeli 
2977 Marszał J wszelkie lekarstwa jakle kiedykolwiek 


3960 Masta J 


3088 Matuszewsk| M używaliście, to zwrócimy wam wasze 


2v84 Mazur P pieniądze. Buperna Krople leczą Reu- 
am Maniowica F matyzm, Chorobę Brighta, TaGrippe 
R Maam rEr Zatrucie Krwi, Bolączki 1 Wrzody, 


3006 Mieszczak J 
30138 Mikulska M 
8018 Michna P 
8018 Migala J 
A03u Modelaki W 
8038 Mowińaki J 
3010 Matecki J 
3047 Muchowicz W 
a Nawrocki A 
iewiadom 
3078 Nitka A aż 
3081 Nowak A 
Nowak H 
386 Nowak W 


lunki I laty adrerować należy do: 


THE SUPERNA COMPANY, 
120 5th Ave., Milwaukee Wis. 
(18) 


OAR OTGANER ZA BEDA 7 
Ry > A . 
( Z yw 
je a ias nigdy mia był po takiej cenie 
aprzedawany. Poślemy wam 
darma do obejrzenia ten pię- 
kny ręcznie rzeźbiony 14 ka- 
ratowy zegarek podwójnie ro- 
lowane słote koperty Hunting, 
naatawiany i nakręcany trzon- 
kiem, cały werk palen: 
r drogich kamieni C.0.D.$0. 

1 zapłacimy przeavikai Gwa- 
rancya ma 20 lat, łańcuszek i brylok z każdym 
zegarkiem. Nigdy nie rczarnieje, a trzyma cras 
znakomicie í używany jeat przez kolejarzy. Wy- 
r jak $40 rłoty zegarek. a niektórzy aprze- 

JĄ £o po $10. Jeżeli wyślecie nam 81.86, damy 
wam w pra.encie piękny pierścionek lub nóż, 1 
lemy Ga TAA na awój koszt. 
3172 Pyzifaki J EDEN ZEGAREK, jeżeli kupicie, lub 
3174 Ratajski N$ aprzedacie aześć. Napiszcie czy chce- 
3 9: Repiński J 1 lub meak! zegarek. GłaBk MKACHAN- 
4210 Rosiak W DINE CO., Dept. 8 161 Hamdolph at., Chicago. 
12 Koera P (Feb 20) 
3423 Ruciński A 
3224 Ruciński M 
8225 Rutkowaki M 


3134 Piotrowska G 2 
3188 Piasecki H 
3140 Pich J 
3148 Podracki J 
8149 Pol:k J 
3153 Polucha M 
4157 Potocki J 
Ptn pinchar J 

d Prychocki W 
3167 Pytel A 
3169 Pyznarnka M 
3171 Pyzyński B 


ERYS 


U 17 Kamieniach 4, 


Sm kryati p % m Zegarek Kolejowy. 


Hey ER H A Paientowany regolator, 
pet Rip J nakręcnny trzonkiem, 
IAA) arz M ro miar męzki lub 
ada RAEC damski. 18 karatow 
3818 Soja F czyntem złotem na „eł- 
nany koper.a pięknie 


3840 Stolnżawski A 
3386 Btaszeńsk|i J 
3845 Stopka F 
8316 Nirzałka J 
3817 Strzepak J 
3849 Stolarz J 
8352 Ntolafaka B 
8358 Stojak J 

xa a M 
3876 Świder W 
3390 Szafrański J 
3383 Szalka M 
4384 Szymań-ki W 
3890 Bzegielski J 
3301 Szymczak A 
3802 Szymański K 
3394 Seczapak W 
8401 Bzczerbowski E 
8403 Tafńiaki J 
3428 Tracz F 
3424 Trojek T 
3426 Trocki R 
3426 Trojan A 
34180 Tuchowaki S 
3437 Tyrańska M 
3442 Urban O 
3445 Urbanowicz W 


g'ruworowana. rzyma 


csan doskonala i jest 
apecyalnie 


używan 

rzez JŁIZBK KOLE. 

on PARENTA 
CA DOBREGO ZEGA 

"Ka. GWARANTOWANY 


MIĘTAJZE będziesz munisi za taki 
rek zap'zcić $ 35.00 w innem miej-c 
iękny 14 k. ZŁUÓTRM KHKYTY ŁAŃ 
LOK DARMO n kazdym zegarki: 
WATCH CO. K06 Uenrał Bank B 


60 YEARS’ i 
EXPERIENCE 


8473 Wą hala 8 


8479 Wałach W 1 
848% Wątroba J « 
asoa Węgrzyn J 

8511 WSI W M i 
8514 Wawołowaki J RK 

8618 Wierzbicki J a z 

38521 Wikowaki J RIGHTS &c:; 

85%7 Wiater J = 

35% Wilk 4 Anyone sanding n aketch and descrinfian may 

8831 Wiącek 8 a PAE 

363A Wielogóraka M HANDBOOK on patanta 

3535 W tkowski M sent frae. TA y ep „ 

354U Wiśniewaki R Patenta takan through Munn & Co. receiwa 

3545 Wojtaszek Z special noticas, without charge, in tha 

3546 Wojciechowski F 

RE wola: Scientific American. 
3518 Wojtanowicz J A handsomely illnstrated waekly, Iaruest eir- i 


3549 Woliński J culation uf any scientiðo journal. Termo, $3 a 


year: four montha, $L d by all newadealera, 


MUNN & C0.30'2r00=0. New York 


Hrznoh Ufien. €25 F At., Wasbiugton, D. C. 4 


8582 Zapieński P 
3583 Zawadzki 8 


